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Ku czci Górnego Śląska. 1
Prezydium miasta i komitet obyw atelski ogła­

szają następującą odezw ę: 1
Rodacy!
W  objęciacn Polska znowu część znaczna 

piastowskiego Śląska, przeto uradowane jest serce 
O jczyzny z lego odzyskania. Boleśnie czuliśmy 
niezapełność naszą, dopóki nad Białych Orłów  
gniazdem ciężyła twarda stopa wroga odwieczne­
go. Dzisiaj to złe, głęboką raną tkwiące w  na­
szych uczuciach narodowych szczęśliw ie usunięte. 
Zdziałała niezłomna wola narodu, że polski Śląsk, 
acz nie w szystek  jeszcze, przywłaszczycielom  
odjęty, tw orzy znowu z Państw em  Polskiem nie­
rozerwalną całość.

Rodacy! My tu na tak ciężko nawiedzanych  
kresach wschodnich, maże żyw iej jeszcze niż inni 
odczuwaliśm y niedolę Śląska, i tern gorętsza jest 
radość nasza z powodu udzvskania nrastarej dziel­

n ic y  polskiej. Dajmy w ięc uczuciom naszym god­
ny w yraz. Niechaj jaw nen stanie sie wobec  
świata, jak silne, pomimo tylow fokowego ■ roz­
działu. w ęzły  łączą braci z dwu przeciwległych  

. krańców Rzpltej.
Jednak radość sama jałow ą byłaby, 1 gdyby  

, nie stała się źródłem czynów  stwierdzić mających

nierozerwalną między zachodnimi i wschodnimi 
kresami spójnię. Z przejęciem Śląska spadają no­
wo ha Państw o obowiązki. Dopoanóżmyż O jczy­
źnie spełnić je w  jatK nujrozleglejrzej mierze. Roz­
toczm y skrzydła najczulszej opieki nad tak dro­
gocennym nabytkiem. Niechaj stąd w ychodzi p o ­
budka i poparcie pracy ku wspomożeniu uśw ia­
domienia narodowego na Śląsku, jakby cudowną 
mocą zachowanego mimo lat długiej niewoli. Nie 
zapominajmy również, że posiadanie śląska bę­
dzie zawsze solą w  oku naszych sąsiadów za- 
cnodnich, a tern bardziej pamiętajmy, że w  ich 
ręku ppzostał jeszcze spory kawał Piastowego  
dziedzictwa? Tym  'dotąd wydziedziczonym , a w ia­
domo na jak ciężkie przejścia skazanym braciom  
naszym  nie skąpmy pomocy moralnej i material­
nej, na jaką stać nas. Nie dopuśćmy, iżby upadli 
na duchu, iżby w śród przejść ciężkich stracili o- 
parcie wr doświadczeniu, że „fortuna yariabilis — 
Deus miraibi!is“, że również im, jak szczęśliw szym  
już ich ziomkom lepsza -dedyś zaświta przyszłość.

Całą energję, całą dobrą wolę, całą w  razie 
potrzeby ofiarność skupmy pod hasłem: Kresy
kresom!

P r z e s i l e ń .
KOMUNIKAT KANCELARJI NACZELNIKA 

PAŃSTW A.
W arszaw a. (PAT.) —Kancelaria cywilna Na­

czelnika Państw a, w ydała następujący komunikat 
urzędowy: W dniu 13. Iipca br. o godzinne 1 S-tej 
;odbyły się w  B elw ederze pod przewodnictwem  
Naczelnika Państw a z udziałem M arszałka Sejmu 
narady przedstawicieli obu stron sejm owych. — 
Zgodnie z oświadczeniem  swem opublikowanym  
o wyniku konferencji z posłem  Skulskim, odbytej 
12 lipca br. powziął Naczelnik Państw a inicjaty- 

iw ę doprowadzenia do kompromisu na podstawie 
, utworzenia Rządu, któryby lite odznaczał zw y ­
cięstw a jednej hub drugiej strony. — Pomimo czy­
nionych przez Naczelnika Państw a w ysiłków  pró­
ba ta nie dała pozytyw nego rezultatu. W obec te­
go Naczelnik Państwa zamknął posiedzenie i nie 

'chcąc krępować stron w sprawozdaniu z narad, 
ze sw ej strony streszczenia przebiegu dyskusji 
publikować nie polecił. ,— Zdaniem Naczelnika 
Pańtwa głów nym  powodem  niemożności ddpro- 

i wadzenia do kompromisu była metoda składania 
deklaracji .prizez obie strony.

NACZELNIK PAŃSTW A ZRZEKA SIĘ 
INICJATYWY.

W arszawa. (PAT.) O godzinie 1.45 w  nocy  
szef kancelarii cywilnej Naczelnika P aństw a p. 

■ Stanisław  Car. w yjechał z Behvederu celem do­
ręczen ia  M arszałkowi Sejmu pisma odręcznego 
tNaczelnika Państw a następującej treści:

D e pana Marszałka Sejmu usta w 'odaw cz e g o : 
j Nawiązując do piana p. Marszałka z d. 11. lipca 

1922, oświadczam, iż w obec tego. że podjęta prze­

ze  mnie w  ćOrjiu dzisiejszym próba doprowadzenia 
do kompromisu stronnictw sejm owych nie dala 
wyników' zrzekam się iniajatywy w  sprawie u- 
tworzenia now ego rządu. — W arszawa, B elw e­
der,, 13. lipca 1922. Naczelnik Państw a podrsainy 
Józef Piłsudski.

POSIEDZENIE KOMISJI GŁÓWNEJ.
W arszawa. 14. (PAT.) Na dzisiejsz. posiedze­

niu Komisji Głównej Marszałek na wstępie w y ja ­
śnił, że w  Sejmie naszym, tak samo jak w  innych 
parlamentach może poseł z reguły tyiko osobiście 
składać deklaracje. Jedynie przy wyborze komi­
sji dopuszczalne jest zastępstw o przez grupę po­
selską. Przynależność posła do pewnej grupy kon­
statowano dotychczas jednostronnem ośw iadcze­
niem przewodniczącego klubu z zastrzeżeniem  
prawa protestu ze strony interesowanego posła. 
Uchwała o Komisji Głównej wprowadziła tylko 
tę zmianę, że dopuszcza także zastępstw o posłów  
nie będących członkami klubów. Już na p ie-w - 
szem  posiedzeniu Komisji Głównej skonstatowa­
no, że przynależność posłów  do klubu stanowi 
generalną plenipotencję dla prezydiów klubów d*o 
dawania deklaracji w  imieniu posła, podczas gdy 
zastępstw o posła stojącego poza klubem wymaga 
specjalnej plenipotencji.

Następnie odczyta! Marszałek list przewodni­
czącego delegacji polskiej do spraw repatriacji, do­
noszący, że na wniosek delegacji Komisja mie­
szana uchwaliła sprawdzenie kwestii aktów zej­
ścia śp. Chaniewskiego na miejscu w Smoleńsku 
przez przedstawicieli obydwu delegacji. Potw ier­
dzenie aktu zejścia już nadeszło. W obec tego

śmierć śp. Cnanie wsktego nie ulega wątpliwości. 
Dalej zawiadom ił Marszałek, że  posłow ie, którzy 
wystąpili z  NPR, w raz z pos. Wichiińskim utw o­
rzyli niezależną grupę robotniczą, reprezentowa­
ną na Komisji przez pos. Zagórskiego. W reszcie  
odczytał M arszałek znany komunikat ■kancelarii 
Naczelnika Państw a oraz list Naczelnika Państw a  
do Marszałka, o zrzeczeniu się inicjatywy desygno­
wania premiera.

p o przemówieniu Marszałka, pos. Rosset w  
imieniu stronnictw, które odm ówiły zaufania prez. 
Śliwińskiemu postawił na Prezydenta Ministrów  
kandydaturę p. W ojciecha Korfantego. Pos. Bar- 
licki oświadcza, że klub jego uw aża kandydaturę 
pos. Korfantego za prowokacyjną, bojową i reak­
cyjną. W ysuw ając tę kandydaturę rzuciły stron­
nictwa prawicy i centrum rękawice lew icy. W  
końcu przypomina, że w ysuwana orze z lew ice  
kandydatura Śliwińskiego bynajmniej nie miała' 
chaiakteiu bojowego.

Pos. Rataj zaznacza, że dziś w  okresie przed­
w yborczym  konieczny jest Rząd, któryby przy ja-’ 
snerj Tinji me miał jednak wyraźnych kantów/ i nie 
nowiększa! ogólnego rozjątrzenia. Rząd Śliwiń­
skiego niewątpliwie nie był „kanciastym11. Rząd. 
Korfantego, a przede wszystkie m on sam, nie bę­
dzie miął tej najważniejszej cechy. Korfanty po­
w iększy to naturalne ogólne zacietrzewienie, ja­
kie pownstaje podczas w yborów , dlatego i dla; 
stronnictwa m ówcy jest kandydaturą Korfantego 
prowokacja.

Pos. Rosset dowodzi, że idzie o to. aby kan­
dydat był demokratą. Pos. Korfanty ma przecież 
łączność ze światem robotniczym (śmiech i w rza­
wa na lew icy, zagłusza dalszy ciąg mowy 
pos. Rosseta). W reszcie każdy mąż czynu ma ja­
kieś rachunki do załatwienia, co jest iego rzeczą 
osobistą. Niema takiej kandydatury — mówi pos. 
Rosset — którejbyście panowie po wczorajszych  
rozmowach nie odrzucili. W  końcu oświadcza  
mow'ca, że w  interesie całego kraju, a przede- 
wszystkiem  w arstw  robotniczych leży kandyda­
tura Korfantego, który jest zasłużonym obyw ate­
lom kraju i jednym z najpopularniejszych ludzi 
w Polsce. (B^awa na prawicy.)

Pos. W oźńicki nazyw a kandydaturę pos. Kor­
fantego, iako człowieka gw ałtow nego i nie prze­
bierającego w  środkach, nieodpowiednia. Gdy 
przyjdzie do bliższego omówienia działalności p. 
Korfantego *na Śląsku, to okaże się, że dopuszczał 
się on tam w ystąpień takich, jakichbyśmy nie 
chcieli w idzieć w Polsce w  okresie, gdy ona 
wskutek wwborów będzie się znajdowała niejakę 
w  stanie choroby. Mówca przypomina, że pierw­
sze wystąpienia pos. Korfantego w  Sejmie w y ­
w oływ ały  zaw sze burzę protestów i zapowiada 
Korv ntemu jako przyszłemu prezydent i /i gabi- 
t.etu najostrzejszą walkę ze  strony sw ego klubu.

Pos. Chądzyński (NPR.) dov odził, że my i i sie 
pos. Rosset twierdząc, iż  Korfanty jest człow ie­
kiem sztandarowym, pierwszym  obyw ateiem .kra­
ju itd. Korfanty, który ma zasługi aa G- Śląsku 
w  okresie budzenia się ruchu narodowego, zdra­
dził następnie ten ruch, sprzedając swośą gazete 
Napieralskicnm na rzecz centrum taŁtttłlfltóego.' 
Nadito odegrał pos. Korfanty smutną rotę w  estat- 
nipm przesileniu. -Nieptzyzwtififctfeśi jest, jeżeS

D z i s i e j s z y  n u m e r  & a  w i ó r a  12 s t r e f i e



„GAZfcTA LW OW SKA* z dnia 16. iipca 192.?.

spraw y wojskowe Sosnkowski, poczta i telegr. 
Dobrowolski, roboty publiczne Kucharski. Lista 
ta ulegnie prawdopodobnie jeszcze zmianie.

W arszawa. (AW.) W godzinach popołudnio­
wych dnia 14. bm, odbyły się wspólne narady 
przedstawicieli zespołu lew icow ego, na których, 
jak donosi „Kurier Polski1* uchwalono jednogłoś­
nie, że wobec w ytworzonej sytuacji musi być u- 
trzymany wspólny front lewicy.

W arszawa. (AW.) P osłow ie Kamieniecki i 
Rola z NZL., nie mogąc się zgodzić ze stanowi-

wadizenia stronnictw sejmowych do kompromisu, 
przeczyłoby to mojemu poglądowi na sytuację
w ew nętrzną Państw a i memu poczuciu obowią- netu, o czem najuprzejmniej donoszę. Łączę w y-  
zku jako Naczelnika Państw a w  tym stanie rze- razy czci i poważania.W ociech Korfanty, 
czy, jaki się obecnie w ytw orzy ł. W obec tego n ie ;

Obrady

Groźna zapowiedź.
W arszaw a. 14. (PAT.) Dzisiaj o g. 13.15 w y ­

słał Naczelnik Państw a do Marszałka Sejmu na­
stępujące pismo: Rzeczpo&polua Polska, Naczel­
nik Państw a. Do Pana Marszałka Sejmu ustaw o­
dawczego. W  odpowiedzi na pismo Pana Mar­
szałka z dnia dzisiejszego oświadczam , że nie 
wchodząc w  meritum sprawy, ani co do osoby, 
ani co do, m ożliwych w yników  pracy p. W ojcie­
cha Korfantego, desygnow anego przez Komisie 
G łówną na premiera, nie m ogę w ziąć udziału w  
tej jego pracy, gdyż po nieudanej próbie dopro-

skiem klubu i kandydaturą Korfantego wystąpi!: 
ze stronnictwa

W arszawa. (AW.) „Robotnik11 publikuje ode­
zw ę Centralnego Komitetu W ykonaw czego PPS., 
w zyw ającą do protestu przeciw  kandydaturze 
Korfantego.

W arszawa. (AW.) „Kurier Polski11 podaje, że 
ma się ukazać w krótce oćfczwa stronnictw ludo­
w ych, w zyw ająca demokrację wiejską dc zajęcia 
jednolitego frontu przeciw poczynaniu tych grup, 
których symbolem stał się Korfanty.

 ,  , ■■ — i - >

chcąc w  niczem przeszkadzać p. Korfantemu w  
jego pracy nad utworzeniem Rządu, oświadczam , 
że będę jednak zmuszony w  najbliższym czasie 
urząd mój złożyć, — W arszawa, Belweder 14. 
iipca 1922. Naczelnik Państw a Piłsudski.

W arszaw a. (PAT.) O godz. 20.15 Kancelarja 
Cywilna Naczelnika Państw a otrzym ała ód  p. 
Wojciecha Korfantego pismo adresowane do p. 
Naczelnika Państw a następującej treści: Panie Na­
czelniku Państw a! Po z;( stanowieniu się nad po­
łożeniem i po naradzeniu się. klubów sejm owych, 
które w  Komisji Głównej opowiedziały się za mo­
ją kandydaturą, przystępuję do tworzenia gabi-

przysziy  premier sam zabiega o sw ą kandydatu­
rę. Pos. Korfanty w  rozmowach swoich zw racał 
się do NPR. z tern, że gotów jest przyjąć propo­
zycję prawicy, jeżeli NPR. poprze go. Poradzono 
mu-jednak prywatnie, żeby ze względu na zao­
strzoną sytuację, raczej sw ej kandydatury nie sta­
wia! i zaapelowano do niego, ażeby się w  spo­
sób patrjo yczny usunął. Zwolennicy Korfantego 
w  NPR. próbowali następnie nakłonić członków  
sw ego klubu do głosowania za nim, a gdy się to 
nie udało opuścili klub. A w ięc Korfanty nie ma­
jąc jeszcze w ładzy, nie cofnął się przed rozbija­
niem stronnictw i przed iamaniem solidarności ro­
botniczej, co daje pewną miarę tego, co będzie 
robił p- Korfanty, gdy będzie miał władzę. Nie 
daje on gwarancji, że nie nadużyje tej w ładzy, aby 

.zaburzyć w ew nętrzny spokój w  państwie i że 
przeprowadzi w ybory bezstronnie. Oto jakich 
sposobów użyto, aby forsow ać jego kandydaturę 
W  „Gazecie Porannej11 i w  „Kurierze W arszaw ­
skim11 ukazała sie rzekoma uchwała Zarządu NPR. 
na G. Śląsku .potępiająca taktykę klubu poselskie­
go, a wypowiadająca się za pos. Korfantym. Zda­
rzyło  się, że w  tym samym dniu był w  W arsza­
w ie prezes Zarządu NPR. na G Śląsku Rogusz- 
czak. Przysp ieszył on swój powrót na G. Śląsk, 
ażeby wyjaśnić sprawę i 'dziś nadesłał depeszę, 
w  której nazywa tę rzekomą uchwałę wierutnem  
kłamstwem. Oto w  jaki sposób torowano drogę 
pos- Korfantemu.

Pos. Daszyński powiada, że Korfanty ma jed­
ną wielką zaletę: co do jego moralności nie ma
dwu zdań. Jestto człow iek o bogatem życiu, (któ­
ry nie pogardzał dochodami z nikąd. Istnieją do­
kumenty stwierdzające, że pobierał on pieniądze 
z tej organizacji, na którą napadał z całą furją 
i że brał pieniądze z funduszu propagandowego 
od Erzbergera, prawej ręki Bethmaona-Holłwega. 
Mówca oświadcza, że ma św iadków  4 'ministrów 
polskich, wobec których oficer polski ośw iadczył, 
iż Korfanty dał mu ‘rozkaz zabicia kolegi posła. 
Pos. Korfanty ma w ięc jednolitą opinję moralności. 
To jest jego wielką siłą. Ale byłoby nieszczęściem  
dia Polski, gdyby takiemu człow iekow i dać w ła ­
dzę. B yłob y to prowokacją ¥  w yw ołaniem  strasz- 

lltoW&tSSlfealk cyw ilnych i jjękaW e* Pżuaohą ol­
brzymiej - w iększości społeczeństw a. K aede-dzfer1 
cko Wie, że Korfanty przy wyborach nie cofnie 
się przed niczem, a sfałszowanie w yborów  Polski 
nie' uspokoi, lecz zw ich rzy  do gruntu.

Pos. Stapiński dowodzi, że Korfanty to czło­
wiek zapam iętały, nie przebierający w  środkach. 
Żadne jego w ystąpienie w  Sejmie nie minęło spo­
kojnie. Powołanie go na premiera jest zapowie­
dzią największych klęsk.

Po przemówieniach posłów  MaJowieskiego 
(Rady lud.), Grynbauima (Zjedn. Żyd.), liasbacha  
(Klub pos. niem.) i Hipolita Śliwińskiego, którzy  
oświadczyli się przeciw  kandydaturze Korfantego, 
przystąpiono do głosowania.

Za kandydaturą Korfantego ośw iadczyły  się 
następujące kluby: ZLN. przez pos. Głąbrńskiego 
8! głosów , NZL. przez p. Skulskiego 46, Nar. chrz. 
Klub rob. przez C zem iew skiego 26, nar. chrz. 
stron. Ind. 26, przez Bubanowicza (licząc z P a­
derewskim, Dębińskim i Korfantym), Zjednocz, 
m ieszcz. przez Rossę ta 12 (wraz z pos. Swmar- 
skim), KPK 16, stronnictwo kat. lud. 7, niezależna 
grupa rob. przez Zagórskiego 5, razem 219.

Przeciw  'kandydaturze ośw iadczyły sie: PPS. 
przez Barfidriego 34, PSL. przez Rataja 90, W y ­
zwolenie przez W oźnickiego 24, PSL. lewica  
przez Stapińskiego 10, Rady lud. przez M ałowie- 
skiegó 5, grupa Śliwińskiego 5, Zjedn. niem. 7, 
Zjedn. żyd. 10, NPR. 21, razem 206.

Marszałek stwierdza, że za kandydaturą o- 
św iądczyło się w ten sposób 219 posłów , pTze- 
ciwko kandydaturze 206 i oznajmia, że wynik ten 
poda do wiadomości Naczelnikowi Państw a i Kor­
fantemu. 1

W arszaw a. (AW.) Na posiedzeniu zespołu  
stronnictw praw icow ych Korfanty zreferował 
treść swej rozm owy z Naczel—kiem Państw a. Na 
zebraniu tern uchwalono również w  przybliżeniu 

t ewentualną listę przyszłego gabinetu, która przed­
stawia się następująco: Sprawy w ew nętrzne Ka- 
miński, zagraniczne Pluciński, sprawiedliwość 

‘Panek (prezes sądu okr. w  Krakowie), rolnictwo 
;Nowak, ośw iata Chłamtacz, skarb Jastrzębski,]

W arszawą. (PAT.) Sprawozdanie z posiedze­
nia Sejmu.— W icem arszałek Osiecki, w ygłosił 
wspomnienie pośmiertne, poświęcone pos. Cha- 
newskiemu, który w  sierpniu 1920 zabrany zo­
stał przez bolszew ików . W icem arszałek nadmie­
nił, że przed dwoma dniami nadeszła potwierdzo­
na wiadom ość o  śmierci Chaniewskiegp, która 
nastąpiła 4. listopada 1920. Posłow ie wysłuchali 
tego przemówienia stojąc. — Przystąpiono do dal­
szej rpzpfaw y w  trzeciem czytaniu nad ustawą 
:w ybw ózą. —  P. Buzek Wypó WSecMał' fsię jmzęcbki 
wnioskowi ZLN„ aby maximar» robwOdW- w ybor­
czego w ynosił 6.000 i obstawał przy cyfrze 2.000 
uchwalonej w  dlnugiem czytaniu. Sejm uchwalił w  
drugiem czytaniu, by w  miastac.h liczących po­
nad 10.000 m ieszkańców spisy w yborców  były  
układane w edle ulic i domów. M ówca jest za tętn, 
aby tak samo układano listy w e w szystkich mtiej- 
soowośctaoh, gdzie domy są numerowaine, gdzie 
zaś tego niema, tam trzeba pozostać przy porząd­
ku alfabetycznym . Co do system u wyborczego  
m ów ca wypow iada się stanow czo przeciw  wnio­
skow i pos. Rosseta. P rzy  system ie list państw o­
wych i rozbiciu, głosów  w  miastach część manda­
tów  miejskich nie byłaby obsadzoną. Jeżeli listy  
państw ow e mają być skasowane, to nie można tą 
efrogą degradować obywateli wiejskich na oby­
wateli drugiej klasy. — pruga zmiana byfaby po­
trzebną w  podziale na okręgi na kresach wlscho- 
drnich. B ez  tej zmiany wynik głosowania byłby  
dla ludności, polskiej fatalny, gdyż mezużyte g ło ­
sy  polskie nie m ogłyby być wliczone na listy pań­
stw ow o, lecz p oszłyby na marne. P oseł Rosset 
wprowadza również bloki w yborcze, przeciw  
czemu m ówca się w ypow iada, gdyż w yw ołuje  
to zam ęt 1 uiatwia spekulację wyborczą, oraz 
rozbicie społeczeństw a i sejmu na m ałe grupy. — 
Co się tyrczy w yborów  'do senatu, to m ów ca uwa- 
że, że system  uchw alony w  drugiem czytaniu od­
powiada najlepiej wyborom  w  województwach.

wafo za ordynacją taką, jaka w yszła  z drugiego 
czytania. Gdyby jednak Sejm ordynację tę zmie­
nił, to PSL. zastrzega sobie w olność glosowania.

Ks. Lutosławski podtrzymuje zgłoszoną do 
trzeciego czytania poprawkę ZLN., aby obwód 
głosowania liczył 3.000 mieszkańców* aby odle­
głość do miejsca głosowania w ynosiła  najwyżej 
sześć kilometrów, — Rady pow iatow e, aby były  
równorzędne ze sejmikami i aby w  skład 
komisji m ogły wchodzić tylko osoby, umiejące 
czytać i pisać po polsku. — W  końcu wypow iada  
m ówca swoje uwagi o now ych wnioskach PSL.

Pos. Opala (ZLN) zastrzega się przeciw  s ta -1

Sejmu.
wianiu wniosku komprom isowego po dyskusji 
szczegółow ej w  drugiem czytaniu przed samem  
głosowaniem  w  trzeciem czytaniu. Projekt ordy­
n aci w yborczej przyjęty w  drugiem czytaniu jest 
sprzeczny z konstytucją, Wniosek zaś kompromi­
sow y jeist w ym ierzony przeciw' piotpdrcjonalno- 
śc1!, bezpośredniości i równości wyborczej. O bec­
nie przy system ie list państw ow ych, g losy, któ­
rymi wybrano posła okręgu, są powtórnie liczone 
na listach państwowych. Stąd słuszny zarzut płu- 
ra-lności wyborczej. Doprowadzi to do tego. że u 
nas ż  list państw ow ych wyjdzie z górą 50% po­
słów  (poseł Grzę dziel Siki: najwyżej 30%). To w y ­
tw orzy sztuczna reprezentację. — M ówca o- 
świadcza się za system em  Honta.

P oseł Niedziałkowski odpowiadając Opaii 
przypomina, że przez długi czas dyskusji w  dru- 
głem czytaniu Wniosek kom promisowy był za­
powiadany. System  stałych list państw ow ych na­
prawdę odpowiada zasadom demokratycznymi. • — 
Każdy system , w  którym są Msty państw ow e, 
jest krokiem naprzód, bo każdy obyw atel jest pe­
wien, że g łos jego będzie liczony. Go do okrę­
gów  wschodnich, to m ówca proponuje podniesró- 
nie liczby mandatów o 16%. Poprawka pos. R os­
seta, żądającą odesłania ordynaci! wyborczej do 
komisji uniemożliwia odbycie w yborów  w  paź­
dzierniku i równa się ich odroczeniu do wiosny.

Pos. Suiigowiski jest zdania, że odesłanie or­
dynacji do komisji jest konieczne — oczyw iście z  
wyznaczeniem komisji krótkiego terminu.

Na ten: dalszą dyśkns.ię nad ordynacją w y ­
borczą odroczono i przystąpiorlo do now eli do 
ustaw y o podatku od Wzbogacenia się przez naby 
d e  nieruch mości i spłatę długów hipotecznych.:

Pos. Kędzior zaznaczył, że na m ocy ustaw y  
Z 21. marca niektóre w ojew ództw a kresow e zwoi 
nr.ono od tego podatku, natomiast w  czterech po-

kresach. — PSL. wniosło now elę do ustaw y w , 
przedmiocie rozciągnięcia zwolnienia od podatku 
i na te cz-tery pow iaty i komisja skarbowo-budże­
towa wtnbosek ten jednomyślnie przyjęła.

N ow elę uchwalono w  drugiem i trzeciem  
czytaniu. Rozatem odesłano do komisji wnioski 
nagłe, między innymi w niosek PSL„ w  sprawie, 
ustalenia relacji miarki polskiej do przyszłej pol­
skiej waluty.

Następne posiedzenie w e  wtorek o godz. 6. 
Na porządku dziennym dalszy ciąg trzeciego czy­
tania i ewentualne głosowanie nad ordynacją w y ­
borczą. ........

Jeżeliby, jednak zmieniono system  w yborczy dla 
Sejmu, to dia senatu system  powinien pozostać  
niezmieniony. Stronnictwo m ów cy będzie g loso-

wiatach ziemi chełmskiej koloniści, którzy nabyli 
tam grunta musza zapłacić podatek od w zboga­
cenia się. chociaż wEtnunki ich są te same, co na'
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Przegląd polityczny.
(Konferencja w Hadze u schyłku. — Niemieckie 
ragout polrty czne. — Zamach na Milleranda. — 

Kłopoty Lloyda George'a.)

Bańka mydlana zwana konferencją w  Hadze 
lada chwila ma prysnąć. Podkomisja kredytowa  
już złożyła przedstawicielom sow ietów  ośw iad­
czenie, że pretensje ich uniemożliwiają dalszą 
dyskusje. Cbyfnaby pp. Litwinow i Krassin poszli 
po rozum do g łow y. Czego spodziewać się trud­
no. A tak konferencja przyjmie dla porządku 
sprawozdanie sw ych  komisji i — twierdzą^ że 
najdalej do 21. bm. — rozsianie się z tym światem.

*

W edle informacji z Berlina rozwiązanie rajchs- 
tagu jest omal że nieuniknione. Komuniści grożą 
proklamowaniem rządu robotniczego*, Wirth musiał 
przerwać urlop i na gw ałt wracać do Berlina, by 
podjąć Próibę uśmierzenia coraz gwałtównrejszego 
antagonizmu stronnictw'. Ściągnięto do Berlina 
także prez. Eberta. W nim ostatnia nadzieja. 
Gdyby nie udał się kompromis, |w u l1cow y gabinet 
Wir-tha ustąpi i powołany zostanie now y gabinet.

Sprawa odszkodowań wzięła dla Niemiec tak­
że nienajlepszy obrót.

Dnia 15. bm. powinrryby Niemcy zapłacić 32 
milj. rnk. ntćm. w  złocie. Prośba ich o moratorium 
sprawiła, że komisja odszkodowań stawia Niem­
com do w yboru: albo wpłata, albo niewątpliwe 
gwarancje i kontrola, nad finansami R zeszy!

*

Krwawa reka bolszew icka coraz daie znać 
o sobie: Propaganda emisariuszy sowieckich w y ­
dała now y cw oc w e Francji. Oncgdaj w czasie 
powrotu z przeglądu wojsk o godz. 11.15 na le- 

'wym  rogu ul. Avenue Marigny i Pól E lizcjsfich . 
wykonano zamach na prez. Milleranda. Zamach 
nie powiódł się. Spraw cy oinal nic zlynczowata  
publiczność. Jestto b. sekretarz Związku młodzie­
ży komunistycznej Gustaw Bouvet (pseud. Juve- 
nie).

Zlikwidriwane- .'zekomo pow stano irlandzkie, 
jak się okazuje, dalekie jest od likwddacji. Walki 
toczą się dalej i wymagają coraz now ych w y sił­
ków ze strony wojska rządowego. Oto jeden kło­
pot Lloyda George‘a.

Ą drugi: Lord Fsher przedłożył Lidze naro­
dów' projekt rozbrojenia, redukujący amję angiel­
ską do 90.000 żołnierza. Teraz Lloyd George w s ­
piera się. jakoby miał cokolwiek wspólnego z tym 
projektem i odpowiedzialność zań pozostawia 
Esherowi.

W reszcie trzeci kłopot i największy. W  Izbie 
’gmin uczyniono, wniosek, domagający się zbada­
nia, czy  odznaczenia rozdawane są tylko za za­
sługi- Uraził się o to  Lloyd George i w  poniedzia­
łek w ytoczy  kw estie zaufania. W idocznie czuje 
się pewmy siebie.

K R O N I K A .
K alendarz. Niedziela, 16 lipca. Rt.-kat.: 6 po 

św. — G r.-k at.: 6 po So-z. —  Słowiański: Dzie­
rży sława.

Poniedziałek, 17 lipca. Rz.-kat: Aleksego W .—  
Gr.-kat.: Andreja. —  S łow iański: Dzierzykraja.

W yszedł 1 druku Nr. 50  Dziennika ustaw Rze­
czypospolitej Polskiej z dala 10 lipca 1922  roku. 
zawierający treść następującą:

441. Ustawa zdtiia 12 roaja 1922 r. w p r z e d ­
miocie ratyfikacji konwencji handlowej między Pol­
ską a Francją, podaisan j w P ryżu dnia 6 lutego  
1522 r.

442 . Konwencja handlowa między Polską a 
Francją.

443 Oświadczenie Rządowe z dnia 27 czerwca 
1922 r. w prz dmiocie daty wejścia w życie Polsko- 
Francuskiej Kouwencii Handlowej z dnia 6 lutego 
1922 r

444. Rozporządzenie Rad> Ministrów z dnia 24  
.•czerwca 1922  r- w przedmiocie utworzenia Wyższego 
i U zędu Górniczego w Katowicach.

445. Rozporządzone Ministra Skarbu z dnia 
>19 czerwca 1922 r- w przedmiocie przekazania iniej-

s. icj komisji szacunkowej wymiaru państwowego ęc- 
dstku dochodowego na obszarze n>. Ł.dzi.

 C-----
—•■ Krótko f e iz  dobrze, oto hasło, jakie wy­

tknęła sobie wczorajsza nocna ubwa. Zołłtwiła się 
na poczekaniu a grun ow nle ze swą misją —  nic 
tak, jak ongiś m iJe koalicyjne u nas, co to mie­
siącami siedzi..ly po to, by nic nie zrobić. Zacho­
dnią część miasta ulewa pozostaw h  nietkniętą w 
tumanach kurzu, niewiadomo o co na nią urażona! 
Dziś znowu —  LU dotąd, pogoda i „cieplutko".

■ o------
—  nowoczesne gimnazjum w Brzuehowicach

Komisja budowlana w sprawie powyższej instytucji 
odbyła posiedź nie pod p;z;wodnictwem dr. Leonar­
da Stahia. Na posiedzeniu tern powziąto uchwałę, że 
na założenie potrzebnych budynków gospodarskich, 
mieszkalnych, oraz gmachu szkolnego, jako też ogro­
dów, boisk i parku leśnego potrzeba będzie około  
15 morgów gruntu.

Cełem wyszukania odpowiedniego terenu, wy- 
iedzie konrsja w poniedziałek, 17 b. m. o godzinie 
3 ’30 popołudniu do Brzuchowic.

W skład kombji wchocLą pp.: dr. Prócłrąścki, 
dr. Po atyński, dr. Socraniewicz, dyr. Lityński, dyr. 
K. Grodke, archlt. Rawski, radni Sudhoff i Mafesy- 
mowicz, inż. Łużecm, sek". BcdzJnowski.

—  Zjazd inspektorów szkolnyth w Zako­
panem. W Zakopanem odbywa cię, d ięki poparciu 
i pomocy materjalnej Ministerstwa oświaty —  zor­
ganizowany przez zarząd Związku inspekto:ów szkol­
nych pierwszy Zjazd inspektorów szkolnych z całej 
Polski, który rozpoczął s ę  6 b. m. l)o ychcz s przy­
było 124 inspektorów (60 z Kongresówki, 20 W iel­
kopolska, 44 Małopolska), a spodziewają się przy­
bycia na w dne zgromadzenie inspektorów z Pomo­
rza. Celem Zjazdu jest om ówienie aktualnych spraw 
pedagogicznych i administracyjnych, oraz dyskusja 
nad teinatimi referatowym1. "W chwilach wolnych od 
pracy odbywają uczeitnicy Zjazdu wycieczki w Ta­
try. Korzystając z tak licznego zgromadzenia inspe­
kt rów, zwołuje Związek inspektorów do Zakopanego 
na 16 b. m. walne zebranie Inspektorów szkolnych 
z całej Polski w celu  połączenia istniejących dorych- 
cz;s w różnych dzielnicach orgatrzacji w jeder. 
Związek inspektorów. Program walnego zebrania o- 
bejmuje: Statut Związku inspektorów szkolnych w; 
Polsce; zadania Związku: podział na rejony; wniosk
i interpelacje.

—  P. E fhel Eat le przedstawicielka Misji „Po­
moc Koleżeńska" nadesłaa nam następujący lis t:  
Czcigodny Panie Red.ktorze! W chwili wyjazdu zc 
Lwowa, w którym 10 miesięcy pracowałam z ra- 
m enia „Pomocy Koleżeńskiej*, chciałabym tą drogą 
podziękować wszystkim, k tć z v  pracy naszej n'eśli 
życzliwe zainteiesowanie i ofiarne współdziałano, 
w pierwszym rzędzie tym, którzy pojąwszy nasz 
idealny cel, leczenie ran, które student polski d - 
znal w c ągu długich lat tragicznej wojn , w spół­
działali z wysiłkami naszej Misji.

Środki materjalne, któremi „Pomoc Koleżeń­
ska" rozporządzało, to skromne ofiary studentów  
z granicy, składki tych, którzy nieraz sand byli w 
nędzy. wspólny wysiłek ratowniczy studentów 4U 
państw. Jestem jednak pewna, że ofiarodawcy by­
liby tik  szczęśliwi jak ja jestem, gdyby ino li byli 
stwierdzić tak jak ja mogłam stwierdzić, źe prau  
-tasza trafiła na serdeczną życzliwą wdzięczność i 
przyj źń studentów Zmartwychwstałej Polski, mężnie 
idących w ś ód pracy i wysiłku ku przyszłości Pań­
stwa. Toteż z żalem i serdecznem uczuciem przy­
jaźni źegnatn dziś wszystkich studentów i proszę ty  
zechcieli zachować w pamięci Kolegów Sweich ?. 
Państw obcych. W ten sposób choć częściowo osią- 
gryęty będzie rasz cel zawarty w dewizie „Ut om n .s  
ur.um sin t”, solidaryzm oświatowy ludzi dobrych 
i uczciwych. Łączę wy azy najgłębszego poważania 
Etiel Deodata Earl?.

—  S  pocka jaskinia gry. GJańska Izba sądu 
krajowego wydała charakterystyczny wyrok w spra­
wie kasyna gry w Sopocie- Przyczyną zajęcia się 
sądu sprawą kasyna była skarga, którą wniósł je­
den z krupierów przeciwko zarządowi kasyna o za- 
pł-tę należnej mu sumy. Sąd skargę odrzucił, moty­
wując orzeczenie swe argumentami druzgocąćemi 
dia kasyna sopockiego. OrzelF, że kasyno jest ins y- 
tucją niemoralną i kontrakty zawierane z nim nie 
ni .gą mieć żadnej ochrony prawnej. Wprawdzie Ka­
syno jest tolerowane przez Senat, tolerowan e to 
jednak jest przeciwne prawu. Wed Ś*  obowiązują­
cych ustaw, uczestniczeń^ w grze hazardowej ce­
pu blicznych lokalach gry jest przestępstwem, które 
ścigane jest więzieniem, utratą cz.i obywatelskiej, 
oddaniem pod dozór policyjny i r-ubiietne ogłoszę-

: ic cdcośaej lary. Wyio t ten sądu, prze. i w Ltć-c- 
3iu założono p a :e  jest hezwzględnem p o ę .- : .-  
iiiem n etyikó kasyna sopockiego, ale i Sc...-tu, 
k:ó<y toleiuje kasyno, iLmo, że w oku 1920 Sejm 
gdański jednomyślnie wypowiedział się za zniesi.1- 
:iem tej szulerni.

—  F a łszy w y  kontroler bilefowy, W ostatnim  
czasie pojaw ał się w rozmaitych pociągach i na 
różnych iinjach kolejowych lwowskiego okręgu dy- 
rekcyjnego jakiś osobnik w mundurze praccvnika  
kolejowego X. rangi, który p iz:dstaw iał się upatrzo­
nym przez siebie podróżnym jako .wizor po­
ciągowy.

W ten sposób udało mu się  okraś; I os u- 
kać liczne osoby, do których w czasie .azdy s ę 
przysiadł. M ędzy in.iemi ukradł or pewnemu funkcjo­
nariuszowi policyjnemu, który chwilowo opuśrii’ 
swoje miejsce w wagonie kolejowym, torbę po;ró na. 
i znikł bez śladu, Od jakiejś pani, kfórej w skaż,ł 
miejsce w poc:ągu, wydostał paczkę pipierosów  
„Memphis", a od innej podróżnej wyłudził we Lwo­
wie pod pozorem zakupna d li niej hMetu kolejowego  
do Złoczowa kwotę 3t O0 Mk. KlkakrotnG przy­
chwycony przez personal k o:eicwy zdołał zawsze 
slę wymknąć, aż wreszcie wpadł w ręce władzy bez­
pieczeństwa. Okazało się, że był on zaopatrzony w 
fałszowaną L gtym ację koiejewą a nazywa się V/ła- 

dysław Tychowicz.
Przemyśliwa on obecnie nad swojem m m i~ -  

;ł m w więzieniu śkdczem  przy sa.dzie okręgowym  
we Lwowie. gdz’e wdrożone śledz!wn sa^.wi*

—  (t. z.) Znowu sarny bójstwo. Wczoraj na 
p lach bygniówki małej znaleziono trupa m ltd go 
człowieka. Uwiadomiono o tern posterunek polic: 
i przybyły na m le jse  posterunkowy s:<ons:atował, 
iż d nat nazywa s ę Marjan Stanisław Rosiocjj za- 
mizszka-y przy u'. Zielonej 1. 40 we Lwowie. S a n r-  
óójstwo popełnił w nocy z 12 na 13 b. ni. Pozba­
wił się- życia wystrzałem z rewolweru. Ze znalezio­
nych przy nim listów nie można było zrozumieć co 
było powodem samobójstwa. Nieco pćźniei przybyła 
na posterunek narzeczona Rostockiego i ta uw ado- 
miła poPcję, że denat wychodząc krytycznego dnia 
l  d mu zapraszał ją na sobotę na swój pogrzeb  
co ona j dnakże uważała za żart.

—  (t z ) M agazyn ssli br tci Alue lów w 
| lom ieniach. Wczoraj, oao.o godz. 4 popał. miasto 
nasze zaalarmowane zostało wiadomością o wieik m 
po: arze przy ul. Kuparowsińej 1. 15. Pło ąl budy­
nek, w którym mieści się magazyn soli, powierzoiy  
Braciom Aibeitom, położony tuż obok Góry Strace­
nia. Zaję o się siano na strychu z lc żouz  i odiazu 
dach cały stanął w płomieniach.

Z poiic i zatelegrafowano po straż ogniową  
i n emal w okamgnieniu nadjechał ca ł/ tren pi żar- 
ny pod komendą zast. naczelnika p. Spaezyńsliicg.. 
D iclni strażacy zabrili się z ctłą  energją do zioka- 
1 zowan a p:żaru. Na miejscu wypaduu zjawił sic. 
również inspektor p. Nowodworski z oddziałem  
policji.

Akcja ratunkowa powiodła się w zupełności. 
Dach wprawdzie spłonął, uratowano, jednakże ma­
gazyn ze solą.

W czasie akcji ratunkowej zdarzyły się dwa 
nieszczęśliwe wypadki. Gdy krokwie przepalonego 
dachu wraz z tymże runęły spadii m  ziemię, stojący 
aa zrębie, dwaj dzielni strażacy a mi now icie ogn io­
mistrz Mandd, który doznał Uamen a obojczyka : 
kapral Kowalczuk. .Ten ostam i ciężko się potłukł.

Po półtoragodzinnej, wytężającej pracy pożj> 
w zupełności ug iszor.o.

Policja sk onstitow iła , że ogień został podło­
żony. Jestto akt zemsty na Braciach Albertach. Za 
osobą podpalacze wdrożono pościg.

—  (t. z.) F rz łjee ln t!i8  dziecka. Wczoraj je­
chał ub Łazienną wóz z wojsk. Zakładu odzieży nr. 6, 
na którym siedź ał porucznik z tegoż oddziaiu An­
drzej Schram, powoził zaś szeregowiec Józef Toma­
szewski. Jechali tik  po kawalersku, że rozjeebaii 
dAuletnie dziecko Pepi S ifir, bawiące się na ulicy, 
"orr.nione dziecko zabrała stacja ratunkowa.

— (t. z.) Sekulnica. W kamienicy przy u!. 
Źródlanej 1 jest strożową niejaka Marja Wielopolska, 
osoba o kiw ożerczych insfynk ach. Wczoraj w yw o­
łała kolosalną awanturę, napadłszy Alanię Mcssingci- 
wą, lokatorkę tej kamień.cy i jej matkę Jachetę Gold 
i pobiła je dotkliwi?. Na krzyk napadniętych nad- 
b egf mąż M essiogowej, Leon i staną’ w ich obro­
nie, jednakże kr w 'u  stróżowa, trzymanym w ręku 
kamieniem Uderzyła go ta* o.otkliwie, iż ciężko go 
zraniła. Krwią zbroczony M essiag udał się wrzz z 
żoną dorożią na policję, zjawiła s.ę tu również R-i- 
zia Hass, właścicielka tej realności, kióra ośw i.d -
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.czyła, że z Wielopolską wytrzymać nie może, gdyż 
'ta ustawicznie napada lokatorów. Wobec t go za­
proszono na inspekcję wojowniczą p. dozorcowa 
(notabene przez stójkowego) i by trochę ochłonęła, 

losadzono ją w „chłodnej".
— (t. z.) W ozenjszy dzień na polioji. Dzień 

'wczorajszy byt prawdziwie dnisnr pracy dia naszej 
• policji. Wyglądało to tak, jak gdyby lw owscy zło­
c i e j e  dali sobie słowo, że na wszystkich punittech 
miasta rozpoczynają „robotę". Na poszczególnych  
'komisariatach policji pracowano ze wzmożoną ene;- 
[gią, najwięcej jednak miał do czynienia komisarjat 
Iśród mieści z. Przez dzień cały przewijały się ta po- 
'stacie poszkodowanych, złodziei, prostytutek, wtó 
,'częgów, pijaków, handlarzy tytoniem, nożowników, 
'a nawet pijanych inteligentów. Poniżej rejestrujemy 
szereg ważniejszych wypadków dnia, o drobniejszych 

:zajściach i kradzieżach, dla braku miejsca nie w spo­
minamy nawet.

—  (t, z.) Przychwycenie handiarza tytoniem. 
Pizodownik Kowalski przytrzymał na placu Solskich 
pewnego osobnika niosącego pakiet. Jak się okazało, 
był to Dawid W olf z GFnisn. Chcąc zaimponować 
przodownikowi oświadczył mu, że jest urzędnikiem, 
i że w pakiecie niema nic takiego, coby poi cję in­
teresować m ogło, lecz Kowalski jakoś nie dowierzał 
i zabiel go na inspekcję, gdzie w pakiecie znale­
ziono 20 sporych paczek tytoniu rumuńskiego, któ.e 
zdeponowano.

—  (t. z.) Poznała Iwawskich złodziei. Zofia 
Reichmannowa przybyła wczoiaj do Lwowa z Buda­
pesztu i gdy jechała tramwajem z dworca gi. do 
miasta, jakiś kieszonkowiec skradł jej portfel, za­
wierający 2000 kor. czeskich, 6500 Mk., paszport 
męża i zapiski kupieckie.

—  (t. z.) K iły wychowanek. Rotmistrz Win­
centy Karski z 14 p, ułanów jazłowiechLh, zamie­
szkały przz ui. Ujejskiego 10, oddał wczoraj w rę? 
VI kom is -.rjatu 14-letniego Aleksandra Mielnika. 
Rotmistrz zajął się tym chłopakiem, opiekow ał się 
nim, prowadził go w ew idencji pułku, spodziewając 
się, że Oleś wyrośnie na porządnego ułana —  nie- 

Isteiy —  zawiódł się na nim jak nai.fatalniej, Oleś 
bowiem był najzwyklejszym złodziejem. Popełnił i i ka 
orobnych kradzieży w mieszkaniu swego dobrodzieja, 
aż ostatnio zdobył się na większą. Skradł srebro 
stołowe, oznaczone herbami, d ”? kubki, jeN fl złoty, 
drugi Srebrny i kilkanaście metrów materii ciem no­
czerwonej, ogólnej wartości 2 5 0 .0 0 0  Mk. Teraz prze­
brała się miarka cieroliwości rotmistrza i oddał sw e- 

igo v dzięcznego pupila w ręce policji.
—  (t. z.) A dept złodziejskiej sztuki. Jest 

,nim 19-ietni Jakób Muller, młody wprawdzie w ie- 
jkiem, lecz już ddfcry złodziej, zamieszkały przy ul. 
Królowej Jadwigi 2 4 . W nocy z 12 na 13 b. m. 
włamał on się do mieszkania p. Szumańskiej, przy 
ul. Działyńskich 3 i skradł garderobę wartości 5 3 0 .0 0 0  
Mk. i 8 0 .0 0 0  Mk. gotówką. Mając flotę, poszed' 
j„hulać po jarmarku", iaite ów „cygan na chudej 
szkapie". Wdał się jednak w tę sprawę kom. Poto­
czny z VI. komis, policji i w ys’ał „chytre szpiegi", 
które „nakryły" hnlaszczego Jakóba. Garderobę od­
zyskano prawie w zupełności, z wyjątkiem dwóch 
par trzewików, „gotiu" —  n ieste ty —  „poszła f ir !“

—  (t. z.) Młoda wiekiem, lecz stara zło- 
dz ejka. Przyaresztowano 13-letn ią  Marję Bukart, 1, 
kilkakrotnie notowaną złodziejkę, która zakradła s-ę 
wczoraj na werandę mieszkania p. W incentego Ma­
tuli i skradła wiszący taru pamiątkowy zegarek kie­
szonkowy wartości 50.90© Mk. P. Matula wybiegi 
na ulicę i zdolai przychwycić złodziejkę.

Zaznaczyć należy, iż w  przeciągu b. r. p. M. 
padł już dwukrotnie ofiarą złodziei. Raz okradziono  
go na 2 0 0 .0 0 0 , drugi raz na pół ^  ljont Marek.

Aresztowana jest wspólnicz.!tą złodzieji. Maki 
wątła, pod pozorem żebraniny wkręca się do mie­
szkań, kradnie co jej pod rękę się nawinie, lecz nie 
dość na tem! Rozglądnąwszy się w rozkładzie mie­
szkania informuje złodzieji, czyli „nadaje im skaki”.

—  <t. z.) Ludzie ułatwiają pracę złodtiejom- 
Mimo mnożącycn się z dnia na dzień kradzieży Ju­
dzie idą złodziejom na rękę i nie zachowują naj­
prymitywniejszych środków ostrożności. Wczoraj zdaę 
rzyly się dwie znaczniejsze kradzieże, których winę 
ponoszą sami właściciele mieszuan,

I taft do otwartego przedpokoju Olgi Ebstein 
órflllowej ul. Asnyka 6 dostał się złodziej i z ró­
wnież niezamk ilętego kosza skra ł kołdrę, poszewkę, 

"2 prześcieradła, 2 spódnice i halkę wartości 256  ty­
sięcy Maręk.

,  Również Wawrzyńcowi Sikorze ul. Chrzano­
w sk ie! 4, nieznany sprawca skrad z uiezamkniętego 
, mieszkania ubranie marynarkowe i 3  pluszowe ka­
p elu sze wartości 89.U90 Mk.

N o t a t k i  i i l e r z c k o - a r t y s t ^ c z i i a .
, fsfijJertar Teatru Miejski dglir.

5 > czątek jsraedstawkiń c godz. 7‘3d wia;zorem.
D/iś, w sobotę „Cavaleria“ i „Pajace1. Wy- 

i.ęn gościny Frcszli i dębin-.. Ptichaisk ej. —  Jutrc 
w niedzielę „Biały mazur". —  W pouiedtisłek „Da­
na w gronostajach “.

Repertuar T eatr\ ' aL  Gródecki
Dziś, w sobotę, 11'edzielę i poni działek  ,,K;ki‘‘. 

kcmedja Piccarda-
« bb w j  gm»smattm »mtuaai8MEła ^ M m s ŁaaiiłtHiBsoMa«BaMiiahtiwiaE

„U  z i i i i t e i i  p s i i is  F o is li" .
Ku uczczeniu uroczystości górnośląskich w y­

dał Komitet jednodniówkę pfl. „U zachodnich gra­
nic Pe*i Ki“. '

Komitet redakcyjny pod przewodem p. R. 
Horoszkiewicza doskonale w yw iązał się ze s^ eg o  
zadania. W yróżn ił tę jednodniówkę pow ażny  
charakter. Nie jest ona tra-dycyjnem „mixtum 
conspositum“, z pióra strząśniętych uryw ków , 
mozaiką, która sama się ułożyła, lecz logicznie 
zestawioną wiązanką kilku cennych prac, posia­
dających w cale nie jednodniową wartość.

P o  odezwie umieszczonej na czele dzisiejsze­
go numeru „Gaz. Lw ów  dr. Roman Luttman po­
daje doskonale skonstruowany zarys wałki o G. 
Śląsk, przejrzyście okazujący w'szystk'e jej fazy, 
a zarazem odsłaniający giębokie tło ideowe.

Niemniej uwagi godny szkic E„ Rumuna „Mło­
dzież lw ow ska w  w alce o G. Śląsk" powinien 
wzbudzić żyw e zajęcie jako jeszcze jeden doku­
ment ofiarnej słusżby naszej m łodzieży pod1 sztan­
darem Ojczyzny.

R. M. W oym cz, pracą sw a „W  rocznicę po- 
wistanjftł1 i Heli ma iSoStyspiwa artykułem „Polska 
musi czuw ać“ w noszą tchnienie nastroju. W  fej- 
letonk znajdujemy m iłe obrazki now elistyczne  
B ożeny Sołtysówiny „Z pamiętnika", pomieszczone 
w  dzisiejszym mrze „Gazety L w ow .“ . Poezja re­
prezentowana jest pięknymi utworami, R. Wo3’ni- 
cza (Pod Gogolinem) i Olgi Zarzyckiej (Hymn 
g r a p y W s c h ó d 11). W esołe „Drobiazgi" dopełnia­
ją całości owianej gorącem luczuciem- patrjotyez- 
nem (w . i.)

t e l e g r a m y ”
TEROR NIEMIECKI NA GÓRNYM ŚLĄSKU.

K atowice. (AW.) Tenor Orgeschu w  niemiec­
kiej części Górnego Śląska ‘trwa w  dalszym cią­
gu i przybiera coraz bardziej formę konspiracji, 
ujawniającej się jaskrawo na zewnątrz ‘i dającej 
się dotkiliwie w e  znaki ludności polskiej. Orge- 
schow cy w|pr?wldzie rnniiej już jawlnie ukazują się 
na ulicach, w  skrytości jednak grożą m ieszkań­
cem Polakom, że jeżeli się nie wyprowadzą, to w  
dalszym  ciągu napady na mich zostaną ponowio­
ne. Groźby tego rodzaju stosują się do ludności 
polskiej w  powiatach Zatorskim, gliwickim, tarno­
wskim  i bytoMskim.

Katowce. (AW.) W  Tarnogórskim Orgescho- 
Wcy na samochodach ciężarowych, uzbrojeni, u- 
rządzaią napady na Polaków. W e w si Biskupice 
policja skonfiskowała Orgetschowcom 63 karabi­
nów. i

Katowice. (AW). Ostatnimi czasy O rgescho- 
w c y  zaw zięli się specjalnie na w ieś P a w łó w  i 
Kuraatów, ponawiając na nie częste napady i o- 
świadozając. że zbimzą te wisie do cna.
NIEMIECKIE ORGANIZACJE PRZEMYSŁOWE 
WZYWAJĄ RZAD RZESZY DO STŁUMIENIA 

TERO RU NA GÓRNYM ŚLĄSKU.
Berlin. (AW.) Niemieckie organizacje przem y, 

sło w e  w polskiej części Górnego Śląska w y  stosy - 
w ały do rządu R zeszy memoriał, w zyw ający  
rząd do położenia kresu terorowi w  stosunku do 
ludności polskiej w  niemieckiej części Górnego 
Śląska, który m oże w yw ołać  ze  strony polskiej 
akcję odw etow ą przeciw ludności niemieckiej.

NIEMIECKI GÓRNY ŚLĄSK NIE OTRZYMA 
AUTONOMJI,

Katowice. (AW.) „Wanderer" i „ObersoMes. 
Kurrier" podają jednobrzmiące depesze z  Berlina, 
z których wynika, że rząd pruski całkow icie już 
porzucił m yśl uczynienia z niemieckiej części G. 
Śląska autonomicznego państwa zw iązkow ego. —

Na to stanowisko rządu w yw arła  w p ły w  posta­
w a stronnictw centradnychr, które dawtniej w y ­
stępow ały za autonomia Oórnego Skgska, obecnie 
zaś zm ieniły radykalnie sw ój pogląd. ,

Ra t y f i k a c j a  u k ł a d u .
W?!rszawa„ jjPAT.) Rada Ministrów na ,posie­

dzeniu w  drtśu Wczorajszym uchwaliła wbrosin 
Ministerstwa spraw zagranicznych w  suraiwie ra­
tyfikacji układu polsko-niemieckiego dotyczącego  
kopalń górnośląskich i układu polsko-niemieckie­
go w  sprawie w łasności górniczej i hutniczej w  
polskiej części Górnego śląska. — Następnie w sio  
sek w  spraw ie ratyfikacji pateko-otemledkiego u- 
kładu o amnestii na Górnym Śląsku i w  sprawie 
ratyfikacji polsko-wr leskiej konwencji handlo­
wej podpisanej dma 12. maja br. W reszcie Rada 
Mbristrów załatwiła szereg spraw  bieżących.

ROKOWANIA ROLSRO-NHEMISCIGE,
W arszaw a. (PAT.) Dnia 14 bm. o  godz. 9 

ra-no, przybył; tmtaj z Berlina delegaci niemieccy 
do rokowań potelco-niemieckiidi, mianowicie min. 
Slockhammer, przewodniczący delegacji niemiec­
kiej, Dirxein, naczelnik wydziału dla spraw pol­
skich w  urzędzie spraw zagranicznych, oraz r. 
Windel i dr. Sechlin. — Na dworcu głównym  po­
witali delegatów iniiemiecfcich sekretarz generalny 
delegacji polskiej’1 Janta-PołGzyftsju. u; . -, zastęp, 
sekretarza Micliał Potulicki. Delegaoi miemieckiej 
tov/arzyszy poseł polski w  Berlinie dr. M-adeyski, 
oraz sekretarz z poseisfńtt dr. Jażdżewski.

POWITANIE ESKADRY FRANCUSKIE.!.
W arszawa. (AW.) Dnia 14 bm. w yjechał do 

Gdyni gen. Jacyina, jako zastępca Naczelnika 
Państwa dla powżtauia eskadry francuskiej, która 
przybyła do Gdyni.

SKON DE VALERY.
Paryż. (PAT.) Tel. Comp. Wedle, doniesieril 

„Daily Express“ de Valera zmarł.

POMOC NIEMIECKA DLA p B s > .
M oskwa. (PAT.) Z Petersburga donoszą, że 

do tamtejszego portu przybyło na niemieckim sta­
tku 11 parow ozów .

ZAMACH NA MILLERANDA.
Paryii. (PAT.) Po 'wystrzałach skierowanych  

do s? nrchodu .Dnofekta policji, za którsmt jechał 
Mille^and, tłum m tc ił s ię  do samochodu prezy­
denta ostrzegając go, by daiej nie jechał. Miue- 
rarrd, który strzału nie słysza ł, polecił szoferowi 
jechać dalej. Po przybyciu do pałacu elizejskiego  
przyjął prezydent prefekta policji, który zawiado­
mił go o zajściu i gratulował prezydentowi szczę­
śliw ego uniknięcia niebezpieczeństwa. Prefekt po­
licji, przeciw któremu strzały były  zwrócone w y ­
szedł bez szwanku. Napastnik Gustaw' Bóuvet jest 
rysownikiem w  fabryce sam ochodów. Na zapyta­
nie. dlaczego dokonał zamachu ośw iadczył, że 
pragnął w  ten sposób zw rócić uw agę na położe­
nie proletariatu.

Paryż. (PAT.) Iiavas. P rzy aresztowanym  
Bouvet znaleziono drugi rew olw er z 25 nabojami. 
W  śledztw ie zeznał on, że strzelał w  kierunku 
samochodu prezydenta, nie chciał jednak nikogo 
trafić.

g i e M o s u a ,

L w ó w , d itU  1 5  lip o a  g o d z ,

Marki niemiecki* 1 1 ’8 0  (1 2  6 0 — •13'OOj
fran k i francuskie 4 5 7  (9 6 0 — 0 0 0 )
Franki szOTjcsrskl* 1 6 7 3  I— )
Funty sterifnsjl 24  9  >0 ( - -  — )
Korony E!etn.-auatr« 2 0 — 0 0  (25*— 2,8)
Wiedeń 0 0 — 0 0  ( 2 2 5 — 2 4 5 )
Korony czeskie 0 6 ’— 0 0  (1 2 8 .— 132)
P r a g a , w ypłata 0 0 - 0 9  0 0  (1 2 5 — 128)
Lei —  (U0— OGrOtJ
Liry 2 4 1  ( - )
B udapeszt (— )
Paryż (O jfO O — pGonjO)
3 e rlia  (1 2 '5 © — 12*96)
Dolary am erykańsk ie  5 5 9 2 — 5 6 5 9  (5 7 0 0 — 5 7 5 0 )

„ kanadyjskie 5 4 8 1 — 55 3 7  (— )
Zurych M arki polskie 69*6

T endencja  n a  m ark i n iem ieck ie  zn iżkow a, na
dolary i ko r. czesk ie  s iln ie jsza .
Uwaga- Pierwsza cyfrą wskazane b a n  Infer- 

roaęyjay, d raga , w naw iasie, ku rs n, -oh- 
cjainei giełdy.
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PROF. O. BUJWID.

0  b a k te r jo fa g a o h .
Instytut Pasteura w  Paryżu dał znów światu 

%zereg  prac, które stanow ić oędą przewrót nie 
tylko w poglądach teoretycznych na zwalczanie 
chorób zakaźnych; w  praktyce rów nież prze­
wrót ten s ię  zaznaczy, jeżeli da’sze podjęte d o ­
św iad czen ia  uspraw iedliw ią poktadaue w  tem 
odkryciu nadzieje.

W spółpracownik Instytutu Pasteura Dr. 
!d‘Herelle już przed kilku laty zauw ażył pew ne  
'bardzo szczególne zachow anie się  w ydzielin  
chorobow ych, które zw łaszcza w y bitnie w ystę­
puje u ozdrow ieńców  po czerw once bakteryjnej 
(dysenterji), spow odow anej przez bakterje typu 
iShiga.

Jeżeli przez filtr glinkow y przesączyć w y­
dzielinę takiego ozdrow ieńca — przesącz nie 
zaw iera w ów czas, jak zw ykle, żadnych bakterji, 
jest zupełnie ja łow y. W iadom o to zresztą od 
dawna, że płyny zakaźne można w  ten sposób  
wyjałowić : wiadom o jednak również, że przez  
ściany Eiitr? Drzechodzą niektóre zarazki chorobo­
w e  ; do takich należy u d . zarazek ksiggosuszu  
lub zarazek pryszczycy u bydła. Są w ięc twory, 
jdla których ściana f:ltra nie stanowi przeszkody  
|do ich przejścia. Są to twory t.zw pozamikro- 
skopow e, tak drobne, że m ikroskop nie jest w  
stanie ich uw idocznić, zaś przestwory w glince 
są za drobne, aby je zatrzymać. Jeżeli ktople  
tego przesączu dodamy do świeżej 24-ro go­
dzinnej hodow li buljonowej bakterji typu Shiga, 
■hodowla taka, będąc mętną, pod wpływ em  w y­
rosłego w  niej zarazka, stopn iow o staje się  kla­
rowną. Jeżeli zapom ocą kółka p latynow ego prze­
niesiem y kropelkę takiej hodow li z pow yższym  
przesączem  zmięszanej na powierzchnię galarety 
©garowej, otrzymamy hodow lę bakterji Shiga 
zupełnie różną od tej, jaką otrzymamy z kropel 
fci hodow li buljonowej, posianej na drugiej takie; 
jgaJsirede, ale przed podaniem  do niej przesączu. 
Wdy- ta druga hodow la będzie jednolicie  pokry- 
!"a»ć całą pow ierzchnię galarety agarowej, ta 
pierw sza zm ieszana z przesączem  będzie poro- 
hrywana na strzępki, które nierów no pokrywa­
ją pow ierzchnię agaru. W idocznem  s ię  staje, że 
w  tym przesączu rozwija się coś, co rozpuszcza  
bakterje czerwonki Shiga, bo jeżeli hodow lę ta­
ką, zm ięszaną z kroplą przesączu badać będzie­
my nie zaraz po zinięszaniu. ale po 10 godzi­
nach, to już nie wyrosną w cale bakterje Shiga, 
lub tylko pojedyncze kolonje, tak, iż pow ierzchnia  
galarety agarowej pozostanie czystą.

D ‘Herelle wypow iada pogląd , którego tru­
dno nie p odzielać, że przesącz wydzielin ozdro-

BOŻENA SOŁTYSÓWNA.

Z pamiętnika.
„...Ja Polka, przysięgam Panu Bogu W szech­

mogącemu i Matce Świętej. Królowej Korany P ol­
skiej, że posłuszną będę rozkazom w ładzy orka* 
■nizacy .mej,po w ie rzoneg mi tajemnicy wie zdradzę 
i dla dobra O jczyzny mej, Polski .pracować będę, 
DÓki starczy sił.

Tak mi dopomóż Bóg !*
Sztuczna maską obojętnej powagi, .ppikrywam 

wzruszenie:
Oto kilkadziesiąt kobiet, słow a po słow ie, po­

wtarza rotę przysięgi.
„Każdy rozkaz wypełnię — tajemnicy nie 

zdradzę*1 —
Przecież to przyszłe kurjeiki — czy podołają?

Myśli, jak błyskawice przebiegają po głow ie.
uparcie, natrętnie.
Już SKończowe. — Nie śmiem oczu podnieść 

na nie. 1
Trzeba teraz parę słów  przemówić, wszak  

to „moje" kobiety.
! Czuję, że nie .potrafię się opanować — za 
gardło ściskają kleszcze.

C hw fa wyczekującej ciszy, potem, ruoh, 
szmer.

! Jakieś sillme ramiona obejmują mnie w  pól 
i kurczowo przyciskają do siebie. To jedna z naj­
starszych kurierek, przeszło czterdziestolehiia ko- 

.hieta tuli mnie. Podnoszę oczy i widzę twarz jej 
zalaną Izami,

w ieńca po czerw once zawiera jakieś drobne 
twory, będące istotnymi pasorzytami bakterji 
chorobotw óiczyca.

Przenosząc kroplę hodow li bakterji Shiga, 
zawierającej bakterjofagi, do nowej hodow li tych 
bakterji, otrzymujemy to sam o zjaw isko: h o d o ­
wla coraz bardziej się klaruje i staje zupełnie, 
lub prawie zupełnie w olną od bakterji Shiga. 
Można w ięc twór ten rozmnażać na żyw ych ba- 
kterjach Shiga bez końca, jak twierdzi autor, w  
ciągu paru lat. N ie można go  natom iast rozmnażać 
na hodowli bakterji zabitych poprzednio przez o- 
grzanie, lub przez działanie jakiegoś środka d e­
zynfekującego.

Tvvór odkryty przez siebie, n iew idzialny i- 
naczej, jak tylko ,w skutkach sw ego  działania na 
żyw e bakterje, nazw ał D H erelle zjadaczem ba 
kterji — bakterjofagiem. O we bakterjofagi można 
przyzwyczaić do niszczenia oakterd ryfusu, cho­
lery, dżumy, ale tylko w  postaci żywych zaraz­
ków : zmięszane z hodow lą  zabitego zarazka
nie rozmnażają się dalej lecz zamierają, gdy na­
tom iast zm ięszane z zarazkiem żywym, pozo­
stają zdolnym i do rozwoju i rozmnażania się  w  
ciągu paru lat conajmniej.

Sa to tw ory, które zdaniem autora, można 
będzie za sto so w a ć  do leczenia i zapobiegania  
chorobom  zakaźnym. Już ob ecn ie  w  Instytucie 
Pasteura leczą czerwonkę, wstrzykując chorym  
po 2 ctm. sz. przesączu z bakterjofag i m. Czer- 
wcnica typu Shiga w  ciągu 2-ch dni w  znacznej 
części przypadków ulega w yleczeniu. Bakterjo- 
fa§j w prow adzone drogą krwi lnb z  pokarmami, 
niezm ienione do kanału pokarm ow ego przechodzą.

Autor poczynił w  In do-lunach próby zw al­
czania za pom ocą bekterjofaga różnych zaraz 
bydlęcych i otrzym ał pom yślne wyniki.

W  różnych zakładach naukowych i u nas 
obecnie czynione są próby w  tym kierunku. Je­
żeli wyniki otrzymane usprawiedliwią pokładane 
w odkryciu tem nadzieje, stoim y przed nowym  
przewrotem w dziedzinie zwalczania chorób za­
kaźnych. Teoretycznie już dziś don iosłość od­
krycia ujawnia s ię  choćby, w zm ianie zapatry­
w ania na sp osób  zw alczania zarazka przez u- 
strój chorego, przy współudziale bakterjofaga, 
który dostaw szy ?ię do ustroju chorego z z e ­
wnątrz, a m oże i wewnątrz jego wytworzony, 
może będący nawet częścią komórki ustroju, 
w alczącego z chorobą, do dalszego życia zdolną, 
w ydzielony na zewnątrz razem z zarazkiem  
zw alcza go  i n iszczy w dalszym ciągu poza u- 
strojem do pewnych, z  g ó iy  przez warunki bio­
logiczne zakreślonych, igranie. N iew ątpliw ie b ę­
dą niektóre zarazki tak odporne, że bakteriofag  
nie potrafi ich zniszczyć, ale będą i takie, które 
ulegną zniszczeniu i zaraza będzie m usiała ustać 
W ten tylko sposób możemy sobie wyjaśnić sto-

„Panieniko nasza, dziękujemy ci i tej drugiej 
pani Hałmip, która odbierała od nas przysięgę.

W iem y, że ona organizuje na innych powia­
tach Ślązaczki do służby Ojczyźnie, tak, jak ty  
tutaj".

— Schylam kornie głow ę., ja., 'was?
Przecież to W y, nauczyłyście mn/ie pracy i 

zaparcia się siebie. Przecież wiele z w'as bez na­
szej „organizacji" za pierwszem  powołaniem  prze­
noś ł-o, przez szeregi memieakie wiadomości, zle­
cenia. ’

A my — tttyśmy w as tylko odszukały, zjcdio- 
czyły , poznały nawzajem. — Nie nam, lecz wam  
podzięka.

Usta me drżące s poc/j-w  a ją ma ręce tej naj­
starszej. Prosta to wiejska kobieta, zamożny, do­
statni za  obi ją strój.

Przechodzę z ramion w  ramiona. 'Zdziwiona 
widzę, że nietyiko ja... w szystkie zapłakane. Na­
turalnie zaczynam zrzędzić, z milda srofeiiego 
zwierzchnika: i to mają być te morowe", a już 
na sam początek spisują się jak beksy —a ro ci 
będzie Ijoniec!

Jestem w  szeregu tych najmłodszych, niemal 
dziecięce ręce zaciskają się koło mej szyi', sły.szę 
szept: „ja to w szystko wy,pełnie. Nawet mnie nikt 
nic posądzi, co  ja za jedna, gdy pójdę z rozkazem. 
Mam uiż wprawdzie siedemnaście lat, ale taka 
jestem malutka, że gdy w łożę krótszą sukienkę, 
wyglądam jak Bakfisch".

Spoglądam na drobną jej postać. To robotni­
ca fabryczna, robotiibca-dziecko — ialk daje ralę 
ciężkiej pracy? Czy ppefoła podjętym teraz obo-

pniowe słabnięcie i znikanie epidemii, czego n i  
jesteśm y vł możności wyjaśnić samem tylko od­
działyw anym  człow ieka za pom ocą środków od­
każających, odosobnienia chorych zakaźnych itd.

D o wyjaśnienia działania sił natury w wal­
ce z chorobami zakaźnemi przybywa jeszcze je­
den potężny czynnik. N ie om ieszkam y podziel ć 
się  z czytelnikami dalszym i spostrzeżeniam i, ja­
kie w  tym kierunku są dokonyw ane.

Z. Aleksandrowicz."

Te&pja psuslralof® w sjks.
(P. Leoortnand „Zjadacz snów" — Le mangeur 

des rćves).

Gazety i czasopisma („Iii. Kur. krak.“ z 2. <VI. 
nr. 148. i „Świat" nr. 26.) sygnalizow ały w ysta­
w ienie w  Paryżu szterió znanego (u nas nie) auto­
ra p. Lenormanda pt. „Zjadać snów". Recenzje 
wskazują wyraźnie, że założenie dramat" oparte 
jest na teorii psychoanalitycznej Freuda.

Oto krótka treść: laikasz de Brante, młody 
uczony, poznaje dw ie kobiety, najpierw jakąś miss 
angielską, w  której odkrywa utajone skłonności 
zbrodnicze i doprowadza przez ich uświadomienie 
sw ą kochankę do... baudytyizmu. Druga kobieta, 
Janina Forsę, jest naturą niezmiernie nerwową, 
powiedzm y, histeryczną. W  jej um yśle błąkają się  
niejasne wspomnienia strasznych wydarzeń dzie­
ciństwa. Uczony psycholog bada przyczynę cier­
pienia swej kochanki zapomocą analizy jej snów  
i dochodzi du wniosku, że Janinę ścigają w yrzuty  
sumienia, z powodu katastiofy rodzinnej, za której 
sprawczynię ona siebie samą poczytuje w  głębi 
pamięci pozaświadomej, ujawniającej w  snach 
dawno zapomniane zdarzenie i przezw yciężoną, 

dziecinną zazd-ose w?,gięciem... rr;"-1
Łukasz spieszy z sw a ukochaną (do której 

jest szczerze przywiązany) na miejsce wypadku  
w  Afryce. Tu przychodzi chwila wstrząsającego  
rozpoznania i przypomnienia sprawy, a pod w pły­
wem rozpaczy Janina popełnia samobójstwo... Łu­
kasza porywa w  sw e szpony pierwsza „uświado­
miona11 kochanka... Dokonywa się na nim kara 
za lekkomyślne ukazanie Janinie nieznanej 
wpierw przepaści duszy... Tyle wątek dramatu.

Łatwo rozpoznać w nim sztukę z „tezą", któ­
ra w yraża się w krytyce teorii Freuda.

Lenfjimand czym  z Łukasza typow ego psy cli o 
analityka, t. j. zwolennika teorji, głoszącej, że 
nerw ow e oierpiemiia można leczyć metodą psycho­
logiczną przez uśw iadam iane stłumianych i po-

y 'iązkom? Patrzę poważnie w  jej oczy <i cz-uici że 
mii odpowiadają: podołam ! •

Spełniły z honorem.

II.
P ierw sze dni powstania. Rozkaz w d a n y .  

Północ, ciemno, cneć oko wykol. Od czasu do 
czasu słychać odgłos wystrzałów — reohot kara­
binów m aszynowy oh. To od strony miasta.

Trzeba tamtędy przejść, z wiadomością, aż 
do trzeciej wisi. ,

Kule nde straszą — wiadomo. „Pon Bócek11 
je nosi".

Aile ten cmentarz przy drodze...
Idą śmiało, szybkim krokiem dziewiętnasto­

letnich dziewcząt. Coś pędzi je naprzód, to chyba 
radość, że i orne się doczekały, a tak m arzyły o 
tej chwili. W ieś już poza nimi. Gdzienfegćzae, jak 
z pod ziemi, wyrasta warta.

Hasło 1
O dzew! z
I dalej pnzed siebie prędaoj i prędzej. Już ! 

zwaliska miaięłi''? przechodzą w  poprzek drogą 
przed niemi cmentarz.

Śmiało minęły furtę — już są w  porowle.
W około .groby. Krzyże równym szeregiem, 

jak wojsko posępne. Gdzie spojrzą, niby tragicz­
ny znak — knzyż.

Zda się pytać: co w y  tu? o tej porze? 1 w  
nocy spokoju nam jrtie dacie?

Szelesty dziwne, niby szept cichej rozm owy. 
Za każdym .kroksem, jakby stąpanie kogoś drugie 
go, zaczajonego....
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grąienycih w  sferach poza śwladionaęao życia psy­
chiczne, dztecarmych, często p m w rp toych , a- 
sccja-łnych, egejstycztfyh pragnień i namiętno­
ści (mdłość córeczki ku ojcu, zazdrość względem  

i matki, rozpętane -uczucia zaślepia dzżwko, tak *  
w zy w a  boduimów arabskich... a w  -starciu z nhń  
ginie .malka Janiny)... Oba razy metoda zawodzi: 
pierwsza kochanka staje się świadomą sWyCh po­
pędów  bantdy-tką, druga — w  istocie usztaichetaie- 
'na p tzez .późniejszą pracę dachową i w łaśnie przez 
cterpeunie — popełnia samobójstwo...

Lesniormand wyraźnie' staje przeciw 'metodzie 
.leczniczej Freuda, choć rśe zaprzecza — i to jes-t 
: ważne — jego interpretacji marzeń sennych.

I istotaie., iksfcokołwHek ze$onął się z freudyz- 
mem, rsusi uznać genialna acz jednostronną kon­
cepcję mistrza teorp (Zygmunta, Freuda, prof. 
■THiiw. W Wte-dmu), w yrażoną zw łaszcza w  „Stu- 
:d&e-a uber Hyisułrto* , a naide w szystko w praedzi- 
woern dziele o snach. (,,-BSe Traturideufung'") ale 
zarazem każdy czytelnik w zdrygnie się  z  odrazą, 
gdy Freud zwęża wisizyslkśe obrazy j w izje w ich 
znaczeniu sywibMicanem do jedinei jedynej sfery  
■perwersfi i zboczeń seksualnych (por. jećisasłtron- 
jną, a y ęc nieudalą ora-cę o Lionardzie da Vin- 
;cim i opozycję wśród uczonych krytyków  a ea -  
w et zw olem rków  -pozaśwfiadiomeg© ż y d a  psy-chi- 
'czniego), gdy każe Je z ? u sz e  odnosić cb czasów  
dzieciństwa. Zresztą ltem e przykłady, zbieiaajfe 
skrzętnie przez samego Freuda i .przez jego ucz­
niów (por. W . Stekla „Die Trannie der Di-chiter"), 
'prze-mawiiając za samą zasadą dbjaśtfhnia tych  
zjawisk psychologią stłumfonych życzeń (nJeko- 
n-tecznie tyiko dziecinnych i urfekonieczirie tylko 
•seksualnych!) przeczą zbyt -radykalnie upnosz- 
czonej interpretacji.

Uceriając krytycznie krańcowe wtośoski freu- 
dyzm-u (seksualizm łM caJKat wytączMGiść .zbo­

czeń  i zwyrodnień płciow ych w  tna-•ze-nrich setu- 
nych, metodę leczniczą przez uśrlaidamiame), nie 
•możemy przym ykać -oca u ma wwfoczne i przez na­
u kę uznane (vide niemieckęe podręczniki neurolo­
giczne) wynika badań Freuda w  zakresie psycho­
logii nieś wiadomego, czy  pozaświa-oom-ego (często  

podświadomem zwanego).
Samo dotarcie do źródła, snów*, do zatajo­

n ych  pragnień, zw alczonych przez .rzeczywistość 
namiętności, życzeń  j zatm® rów, a  bardziej jesz- 
'cze skonstruowanie techniki twórczej marzenia 
'sennego, posiada o-grom-rce i bezsporne zPaczfeme 
dla psychologii czy  psychiatrii, lecz. także i to  pod 
kreślam, dla teorji t-wórczości poetyckiej i w ogó- 
!le aHystycznej. Znaczenie, ale i ritePbzpićifczeń- 
s-two w  razie bezoippmego przejęcia!...

Czas uamytż-szy, by i nasi znaw cy literatury i 
estetyki w zięli się  do gruntownego (powierzcho­
w ność w  tym  wypadku gorszą, niż niewiedza!)
’ przestudiowania zasadniczych — poprze dbio
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Trzepocą dziew częce serca, kolana się gną.
Chryste ratuj — nie opuszczaj! — R ęce w  

'Skurczu w yciągnięte. — M oże m odlitwa pomoże.
W  głow ie pustka, coś dusi. W  oczach ciem- 

‘Ro, słow a dziwne padają z ust.
Chryste i ty w  Ogrójcu., w  noc ciem ną. sam. 

iZa nas, za Tw ói ktd. Jezu patrz ! My małe, m y  
grzeszne. Nffe Niemiec narr straszny, ni M e ... te 
k rzy że  w  koło. te  blade tw arze pomników-.

Trzecie my m usim y tam, do wsi. Potem, dziej 
się wola Twoja, ale wpierw odnieść musimy.

Krótowo Korony Polskiej — m y dla Ojczy- 
•m y. M oże to złe? może me trzeba było?  Usta 
Obielały. Jakaś siła rezm ożona chyli -ku ziemi. 
■Ręce oplatają zimjny marmur posrmika.

Łagodnym wiatrem  poruszone gałęzie zteie- 
•uejącego się krzaku, oblodzą rozpalone czoła  i 
' zda się tąjemriijcze westchnienia rozchodzą się 
g  kurhanów:

— To m y starzykowie i ojcowie w as5. Nie 
idamy dzid; me damy. M odlitwy wysłuchane.

Patrzcie na te krzyże. Stomry jak harf na 
straży !

—' Za s-wri-e^teraną ojców  mowę... za krew  
5 ł z y ! Błogiosławferry w as, czy  czujecie? To  
tchnienie nasze, tchnienie radości. W racam y !i my 
t e  Polski.

O dżyw cza rosa chłodzi dziewczęce czoła. 
/Itew gnęły się w  sobie i śmiało podążyły na­
przód.

Wspeeramanych — <faaeł Freuda i mniejszych jego  
rozpraw oraz dziel je®o uczraiów; (W . Stek-eh Otto 
Rarnk i inni), a także pokrewtaych poglądów Juhi 
ga. -i^ĘJeuter^ (u nas po części' Abramowsidego).

r-ewne zainteresowanie można stwierdzić na 
podstawie bibliografii Iwtowisk. „Ruchu fififeof.", 
który podaje w osobnym dzialle najnowsze prace 
fStoudystów, rozpraw w  „Przeglądzie Ftkreoficz- 
ńym" (rzecz B ałeya o Siowiaakifcigo poemacie 
„W  SeWaicaru^, a naw et monografii p iof. Kleine­
ra o Słowackim , gdżie ukazał nam autor mistrzo­
w ską sw ą zdolność w  przyswajana- w yników  naj­
now szych badań bez poddawania się bezkrytycz­
nego źch suggestfl.

Sądzę, że  teoria Freuda „uwzniośtona" (w ła­
sny tego termKn) i zastosowana umiejęM e do 
kw estii z zakresu szttafa (bez pfaskioh ekstrawa­
gancji lekarzy-lite: atów !) -da nauce sffea pod­
staw ę do ostatecznego ujęcia tych zjawfek prze- 
(fcwwłte, a tajemoiczo sięgakcych w głąb życia  
jednostki i społeczeństw a. Tam m oże znajdzie 
się sposób na rozwianie bałamnttsniych, a czasem  
i groźnych dlla poezji w yobrażeń i pojednania ja­
skrawo różnych w taj dziedzinie poglądów.

•
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Haiejdeslsp te a tp iln ; i i r s s n l i .
Na fiŁĆ-uigncb® tiea-trąlnę-j W arazaw y ig-ra^ą 

przeHoitae uśm iechy flirtu z Melpomeną. Pod ko­
niec sezort1 u dopiero ocknie się co po--. " 
kterownictwio nad harutet-owlskfem: „być albo nie 
b y '“. (Teatr Połski) htó -sposępnieje problemem  
ju d a sza "  Tetmajera (Reduta) a Rozmaitości za- 
interesiują, świetnie przez W ysocką w yreżysero- 
wanerm, „Strasznymi dziećmi" -Roerwioiowsldego.

■Po za tern w  życau teafratnem W arszaw y  
dónPnjąwaJ ton .rozrywki i  widowiska. NŚfcizae 
ittOzae  ̂ nie jest łepiiej .W szystkie centra kulturai- 
ne przechodzą swtó.i kryzys teatralny. Można z 
moralizatorami nad tern ręce załąmywLĆ, a mo­
żna też  to zagadnienie psychologicznie ująć, zro­
zumieć, a tern samem — przebaczyć. Zresztą, są 
to prawdopodobnie dwa naprzemian widiziaJsie o- 
blicza szTuks draraatyczne;': diontizyjsMe i a-poliń- 
śkie.

Teatr Połski zdobył się znów  (a grand sei- 
gnuur tout Ihiotmeiir!) swoim  Hamletem na wieiki 
czyn, na bardzo szlachetną sensację. B w dzińsk i- 
Hamtot dał w  sw ej kreacji dpjrzały m-oment p y t  
długo dojrzewający ow oc wielo-letnich przem y­
śleń artystycznych. Całość vyystawienia, działa­
jącego nie system em  gwiazd, ale równomiernie 
rozłożonytti tw órczym  trudem reżyserskim  (dyr. 
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III.
Na łóżku siedzą, iprzytulone -do- siebie. Oka 

zm rużyć ule mogą, choć rozkaz był: w ysp ać się 
dobrze, by być w ypoczętym .

Łatw o daiwać rozkazy, ale trudniej spać, gdy  
się  w ie, że  'dziś -nocą o trzeciej będą w ieś -zajmo­
wał", i że one o pół -do czwartej mają się stawić  
w  szkole.

...Niech w ięc piecuchy, głową do poduchy. — 
Co chwila spoglądają na zegar, bojąc się obudzić 
matkę, która śpi w  drugiej izbie.

Oj, Ociec kajś poszedł. Nic nie -mówił, ale 
wiedzą, że  db powstania. Zawdy narzekał, że nie 
ma synków, nie przeczuwał, że  i one. '

Nie słychać żadnych strzałów , bo i po co? 
W ieś przede poiska, z wyjątkiem  -rechtora, kilku 
irtnyoh na-uczycieE, księdza, organisty i jednego 
■feołomsty.

D o kogo strzelać? Toć zielonki pewno pod- 
meśili ręce do góry i Wołając: Kaiser W®heim
rette um-s ! — wstęąiowali do niewoli.

Zegar uderzył trzy razy. O kryły się chusta­
m i -W yszły, przed dom, i szybkim krokiem podą­
ży ły  ku szkole. Była zamknięta.

W d a ć  główna siła jeszcze nie nadeszła, tyl­
ko drobne posterunki, uzbrojone w  -karabiny, prze­
biegały ulicę.

W  tern ostry głos zatrzym ał je:
— Dzioichy, co się sw ędacie. I pierwsza u- 

źbrojotia patroika w ysunęła się z za narożnika.
Spokojnie pow iedziały hasło.

Szyfman) jes* zniewałajcym snsą powagą w ysil 
idom. Kierow-aikśem literackim tego teatru jest p 
Adam Zagórski znany i oen-ioaty krytyk iiterackl

Zanim się jednak ton przodujący W arszawą 
teatr zebrał do lwSeśg skoku, musiał „bawid 
szeregiem sztuk, m iędzy którymi prym w iodły  
„Mąż kteainy" W ilde’a „Ten, którego bóją p» 
■twarzy" -(rad-^jewa i dobrze w e L w ow ie -znani 
„Kobieta, która żabia".

„Mąż idealny" 'był w^no-wlomym pro-bierzeii 
ś| -nmysłowosci wtieilkjiei części widzów-. Jakżeż 
nie wielu było  gurnr.ndów o podruebier-ai, czu  
łear na szamipańsikie perełki powiedzeń, r o z ^ c a  
n y d i po mistrzowsku przez -Przybylko-Poiwaką . 
IiałacLń-dcą (naszą Lu/owś U-kę, b. w yrw om ie w  
gSądająeą) — Irtórzyby potrafili przełknąć głaidkł 
jak -ostrygi wUdbowskie impertynencje, poda-wa 
nę przez -rńeniigarujego Csra-boiwsMego-.

-Publiczność za-pełniała loże i fotele dla wspa­
niałej w y stew y  (Prycz projektował), -fena rzecź  
że niezrównanej w sw ym  przepychu. Tau, które­
g o  biją PO twarzy1, jest sztuką o Wiele lepszą, a- 
niżeli jej irtLe-zta sława. Zdu-nfiewa-jąco w yreżyse. 
mwiana mogła ona zewuętranae w ytrzym ać p o  
■róws îtrie z  obowiązującą wadycją w-ystawiema 
S tanfsl awykre-go.

Zjawfekpwą bytu  Umińska, groteskow ym  v. 
masce i grze Zelwerowicz, interesuGącyrr. spekult 
ty w u y  Brydzió-ski i -Junosza Ste-powsk:.

„Kobieta, która zabiła" była w  interpretacji 
Iwowlsktej spektatem, który nie traci? na zesta, 
wfenuf; -wystawa była w e Lwtowie c iek aw szi. -* 
Teatr „Reduta", który zmagał się o swoje tetnic4 
nie, ostaje się na szczęście i w ystaw ia w  jesieni 
Norwida ! A poza -tern wykonuje zwro-t ku re, 
pertuarowii klasyczUenm.

Teatr ten ma swtoją. odrębną „notę person- 
nede", -nadana mu szlachetną passją pracy j-ogfi 
tw órców : O sterw y i Limanowskiego. Do oistat- 
nich zasług tej sceny, na której zaw sze się cos 
dzśere'— n-ależy wystawien-ie „J-udasza" Ka.zrmie- 
rza T-etmaćra. Jes-t ono klasyczauyiui przykładom  
co m-oże twórcza reżyseria: — dr?mat ten. z er ­
w ał się nfescenicznym, dopiero Osterwa, ten trie- 
zw ykły, czarujący aktor — reżyser i pedagog u- 
-kazał m m  p-rzekonyWującó piękno i prostotę tego 
utworu. -Na tle zespołu, choć mie wyotme-g-o, alt 
pełnego pietyzmu dL sztuki, uwypukliła się za. 
dzSWiająca, niezrów tóna gra Jaracza w  r-oli „Jv* 
dasza".

W ystaw ienie „Czupurka" Herlza było  sceró- 
czni-e bardzo ciekaw e przez to, że znalazło od* 
mieńmy wyraz dla zagaclnfenia, które mu narzucał 
słynny paryski Chanteclarr.

Ponadto wystawionno „Ulicę dziwną" C zy­
żow skiego, eksperyment, któremu Reduta patro­
nowała.

Zamieszanie i ogromne wzburzenie: to nairrt 
karzą trzym ać „Geheimryis", a sa-m dziołchy ha­
sło  już wiedzom. Ą  to ci pier-ona!

Posypały  się przekleństwa.
W idzą, że  chłopy na uiicach, t-oć już w y le ­

ciały}
Posypała się jedna za dr-uga obelga.
Półdziecirtne tw arze kurje^ek okryło purpurą 

krwi. B iegły  przed siebie, byłe dalej, dalej...
— Dziołcha, sw am e oczka m asz — w d a ć  ja ­

kiś „kobieciarz" próbował przytrzym ać chód 
z jedną.

— U siłow ała się  w yrw ać. Napróżno.
W  tern ryk automobilu, okrzyki radości-
Skorzystały z zamętu i uszły.
Przyjechał sztab, wysiedli oficerowie. Wrota- 

szkoły otw arły  się gościnnie.
R ozkazy padały jeden za dnigitn-
Drogi i m osty poobsadzać!
Wzmocurć załogę na kopalni! Kontakt nawią­

zać z  sąsiadami — i jakaś myśl, jgk przypomnie­
nie — tourjerzy — kurjerki — są?

Stanęło, kilku row erzystów , w  oczekującej 
postawie, za niemi nieśmiało zponiewierane 
dziew czę‘ a.

i — Pow stańcy szeroko rozwarli oczy, — To1 
w y! — To w y  — naprawdę nam z  pomocą? (

A my na was, jak te psy! Rrzebacom nam.
G łow y pow stańców  chylą się z  szacunkiem!;

 o  -
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W Teatrze Małym widzieliśm y „Gałganka" 
itumiaczerłje z w łoskiego. Komedyjka w esoła z 
jlezfc? ! Jest to kiuobe cacko, o akcji prostoKnij- 
tnei, w  iktórean Bi ydżińsfka zabłysła niezrówna- 
jnyrm sfearbakiti tob’Łieirs!aieti .naiwności. Partner jej 
zaś, Nawala™ pofejfał niutą szczerości, zgoła  
taje aktorskiej. Obecnie wzmowiotK) „Głuszca" — 
Krzawil&szeW skSeigo.
t Teatry tzw . <k> n&eidawńa Heller owskie lub 
jktołeczsne: Kemertja, pojęta, jatco scena kameralno 
$ M aska, która juź zawarła w o j e  poidKroje — w y- 
!s ta wiata jedynie ub^wry obce o małeij wartości. 
'Zastępy swoje a&torsfcie grupują przeważnie o- 
koło nazwisk Karmńskiego i Leszczyńskiego. — 

V J .eszczyńsfci musi dftemśać swój wielki talent na 
. drobną monetę w  farsach: „Jutro pogoda" lub
URazkosze ajcowsbwa**. A. Kamiński za ło ży ł włfesną 
galerję w łasnych ascytdtzieł, w  której podziwiali­
śmy ,.Bogatego wujaszkai", choć htż parę dzie­
siątków lat nań patrzymy. Poprzez 4one kreacje 
przeziera również zaw sze dawtne, mfistrzowskie 
nraliowidro.

DR. SZCZEPAN MIKOŁAJSKI.

Stan t ó t c i j  walk i % a M o i « f f lw n .
. (Referat wygłoszony na posiedzeniu naukcwem  

Lwowskiego Towarzystwa Hygje&icznego w dniu 
31 maja 1922 i Towarzystwa lekarskiego w 

dniu 30 czerwca 1922).
(Ciąg dalszy.)

Rozporządzenie wykonawcze ( rt. 2) uzupełnia 
ustawę w tym pu ikcie, postanawiając, że r wizja 
uchwały gminy, odrzucające] zakaz całkowity sprze­
daży napojów alkoholowych, może się odbyć dopie- 
tro po roku od dnia zapadnięcia uchwały.

Nadto przepisuje rozporządzenie wykonawcze 
że głosowanie odbywa się we wszystkich m iejscowoś­
ciach na zasadach, obowiązujących przy wyborach 
,do Rad gminnych lub miejskich według ordynaeji 
Wyborczą, obowiązującej dla wyborów Rad gminnych 
i  miejskich w b. zabo z i rasyjs im. Głosowanie od­
bywa się na podstawie ostatnich list wyborczych.

Przepis, polecają.y przeprowadzanie głosowania  
Według ordynacji wyborczej w b. zaborze rosyjskim 
opóźnił wprowadzenie w życie ustawy w M ałopol­
scy, gdzie ta ordynacja nie jest znaną.

Byłoby w ę c  wskazanem unormowanie glos - 
Wania w sposób, zncny w cal ej Polsce.
1 O iie gm ;ny i powiaty nie wprowadzą całko­
witego zakazu sprzedaży napojów alkoholowych,

obowiązują je ogólne przepisy ustawy o ogranicze­
niu tej sprzedaży.

Według art. 5 ustawy ogranicza się liczbę 
miejsc w detaliczne] sprzedaży iub wyszynki1 napo­
jów alkoholowych do jednego na 35 6 0  miesz­
kańców, przy czetn najwyżej połowa może być 
przeznaczona do wyszynku.

Ilość miejsc sprreda.y, istniejących w chwili 
wydań a ustawy nie raoie by& powiększona, bei 
względu na liczbę mieszkańców.

Zmniejszenie liczby nrejsc detalicznej sprzeda­
ży lub wysiynfeu napojów alkoholowych w stosun&u 
do tej normy miało, nastąpić z dniem 1 styc 'a 
1921, co się jednak nie stało w Małopolsce, gdzie 
wogóie ustawa dotąd nie zn alazła praktycznego za­
stosowania.

Nowela z 27  stycznia 1922 postanawia, że re­
dukcja i likwidacja zudukowaoych miejsc sprzedaży 
musi być ukończona do końca 1922 r. Termin ten 
może być w Małopolsce tylko wtedy dotrzymanym, 
jeśli dość wcześnie będą nsunięte przeszkody, które 
dotąd wprowadzenie \ w życie ustawy wstrzymywały,

Mie podlegają przepisom o redukcji miejsc 
sprzedaży lub wyszynku gmfny wiejskie i miejskie, 
stowarzyszenia społeczne i gospodarcze, posiadające 
uprawnienie do wykonywania przemysłu gospodnio- 
szynkarsRiego, uzyskane przed dniem 1 stycznia 
1921 r., o ile z przemysłem tym wykonują łącznie 
przemysł restauracyjny i przemysł ten uprawiają we 
własnym zarządzie lub przez dzieiżawców, należą­
cych do kategorji inwalidów wojennych lub przez 
wdowy po poległych na wojnie, zyski zaś z tego 
przemysłu przekazują na cele publiczne.

Sprzedawcy hurtowni mogą dostarczać nrpojów  
tylko osobom, uprawnionym do spizedaźy deta­
licznej.

Hartowna sprzedaż napojów alkoholowych sta­
nowi przemysł koncesjonowany.

Przekroczenia przepisów ustaw y oraz rozporzą­
dzeń, na jej podstawie wydanych, karane są w dro­
dze administracyjnej grzywną do 2 0 .000  Mk. fub 
aresztem do 1 miesiąca, w razie zaś powtórzenia 
przekroczenia grzywną do iOO.OoO Mk. lub aresz­
tem do 3 miesięcy.

Kary aresztu i grzywny ąiogą być nałożone 
równocześnie, a nadto może być orzeczone cofnięcie 
koncesji na sprzedaż lub w ys.ynk napojów alkoho­
lowych.

Dwukrotne przekroczenie przepirów ustawy 
jow  duje, niezależnie od kar przewidzianych, utratę 
koncesji.

Odpowiedzialność za przekroczenie przepisów  
ustawy gaśnie pc upływie 5 lat od dnia popełni e- 
nia przekroczenia.

Ani ustawa ani rozporządzenie wykonawcze do

niej nie podaja, ca jaki cel mają być użyte grzywny 
za pizekroczenia u lawy przeciwalkoholowej.

Najwłaściwsze byłoby ich użycie na cele sani­
tarne gminy, zwłaszcza zaś na zakłady opiekuńcze i 
lecznicze dla opilców i ich nieszczęśliwych rodzin.

Do współdziałania w wykonywaniu przepisów  
ustawy powołuje Minister zdrow!a publicznego w po­
rozumieniu z właściwymi Ministrami organy władz 
państwowych i komunalnych, jak również organizacje 
społeczne, mające na celu walkę z alkoholizmem, 
zizeszenia oświatowe i społeczne (art. 11 ustaw y) 

Rozporządzenie wykonawcze (art. 6) ustanawia 
w tym cel" przy władzach administracyjnych I. i IL 
instancji komisje do walki z alkoholizmem, w któ­
rych skład wchodzą:

przedstawiciel władzy administracyjnej lub jegt 
zastępca jako przewodniczący,

przedstawiciel Ministerstwa zdrowia publicz­
nego,

przedstawiciel Ministerstwa skarbu,
2 przedstawicieli samorządu,
(Sejmik powiatowy, wzgiędnie Rada powiatu* 

wa, Rada nrejska w miastach wydzielonych),
d  przedstawicieli oiganizacji społecznych, ma­

jących na celu walkę z alkoholizmem, sw zrzeszeń, 
oświatowych tab wśfcófdzielezych.

(C iąg d a lszy  nastąpi.)

Z T iw a iz y s t w j  historyGZiiEso-
W alne Zgrom adzenie T ow arzystw a h isto­

rycznego odbyło  s ię  21 czerwca 1922 r.
Zagajając zebranie stw ierdził prezes Dr. L. 

Finkę/ słaby w zrost liczb y  członków  T ow arzy­
stwa i normalne w ydawanie organu Towarzy­
stwa, dzięki subwencji Min. W yzn. Reiig. i Ośw. 
Publięznego.

Radca J. Chołodecki przedstaw ił imieniem  
kom isji rewizyjnej rachunki i zaproponow ał u- 
dzielenis absolutorjum W ydziałowi. W kładkę na 
rok następny unorm owano kw otą 60© Mp.

Wybory w ydały następujący rezultat: Pre­
zes L. Finkel, W iceprezes W. Abraham, Skarb­
nik T. Urbański, Sekretarz T. E. M odel ; ki. -  
W ydział E, Rarwiński, W. BruchnaJski, A. Czo- 
ło w sk i, J. Ptaśnik, Z. Radzimiński, A. Szelągów., 
ski, S. Zakrzewski, A. Sem kow icz redaktor. Ko­
mitet redakcyjny: W. Abraham, B. Gebert, P. 
B u > k  K. Hartleb, P. D ąbkow ski, C. Nanke, H, 
Polaczków na, H. Saw czyński, K. Sochaniew icz  
K. yszkow ski. Komisja rewizyjna: O. B oikow - 
sk i, J. C hołodecki, J. Nogaj, N. Schirmer.

Z kolei w y g ło sił odczyt Dr. Kazimierz So-
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Między sentymentalizmem 
a romantyzmem.

(Dotkończeore).
W  r. 1820 w  i- d rw zi nowe 'wydanie, (przejrza­

ne i uzupełnione) utw orów  Marceliny u Teofila 
Grandin. W krótce też potem Marcelina opuszcza 
teatr na zaw sze, poświęcając się dzieciom i lite­
raturze. Córka jej, obdarzona romantycznem  
imieniem Ondyny, odznacza się niezwykłą urodą. 
Gdy ma lat 5, w iele osób radzi matce poz wolić 
maleństwu grać w  teatrze, ale Marcelina, pomna 
w łasnego smutrego dzieciństwa, nie chce sły szeć  
o tern. Rodzina YaJmore prowadzi żyw ot tułaczy  
wędrownych artystów . Marcelina zarabia trochę 
na życie piórem, pisząc nieraz z  konieczności w ię­
cej, miż z  praw dziw ego ratdm ienia i następne jej 
utw ory nie mają już ani tej głęibi, ani tego przeje 
mugącego akcentu szczerości, jałdmi odznaczały  
'się jei pierw sze poezje. W  r. 1X25 w ychodzi u „L‘a- 
dvocat*a“ now y zbiór pism Marceliny, w  r. 1830 
jeszcze inny. M iędzy innymi znajduje się tam dłuż­
sza opow ieść prozą, .Pracow nia malarza*1 (Ate­
lier dftm peintrel, w  której Marcelina odmalowa­
ła pracownię sw ego  stryja Konstantego Desbor- 
des i swoja młodość, oraz dzieje swej pierwszej 
miłości.

Vałntore gra najpierw w  Bordeaux, potem w  
Lyorrie. Pow odzenie jest średnie, życie niełatwe. 
Marceftra pracuje ciężko, aby obszyć i nakarmić 
sw ą rodzinę. Raz, wracając z .targu z ciężkim ko­
szem  na ramieniu, widzi w  wązldej ulicy lyoń- 

.skde.i jakąś starą megerę, bijącą bezlitośnie małe 
■dziecko. Przejęta współczuciem  dla malej istotki,

Marcelina chw yta z kosza dwie najpiękniejsze 
"omarańcze *i podaje je furji z  uprzejmym uśmie­
chem. O czywiście ta ostatnia musi przestać bić 
dziecko i podziękować za ofiarowane ow oce.

Pani de Recamier, zachwycona Marceliną, 
w yjednyw a pensję dla niej, ale do r. 1828 pensie  
tę pobiera stryj poetki Konstancy Desbordes. D o­
piero po jego śmierci otrzymuje ją Marcelina. 
Zresztą nie trwa to długo, bo następuje zmiana 
rządu, upadek Karola X- M ałżeństwo Valmore po­
dróżuje dalej; są w  Rouen, w  Grenobli, w  P ary­
żu. Autorka jednak nie zapomina o  Poezji, kores­
ponduje z młodym  Lamartine, przyczem  w za­
jemnie wymieniaj? pochw ały, poznaje Sainte- 
Beuve‘a, ale nie lubi pani George Sand, która rani 
jej poczucie delikatności kobiecej. Jest też  w  przy­
jaźni z Al. Dumas.

Życie koczownicze rzuca ją znowu do Lyonu, 
pogrąiżo-nego w tedy w  strasznej nędzy, poczem  
cała rodzina udaje się do W łoch. Tam dużo w ra­
żeń artystycznych, jak o tem św iadczy zachow a­
ny karnet Marceliny, ale, może z powodu ciągłej 
biedy, poezja Marceliny jest smutna i blada, nawet 
słońce w łoskie nie zdołało jej przywrócić daw ­
nych żyw ych barw. Jednak po powrocie z  W łoch  
\-rydała ładny tom w ierszy, zatytułow any „Biedne 
kw iaty (Panores Fleurs). Z łożyły  się na niego 
trochę wspomnienia pierwszej miłości, trochę 
wrażenia w łoskie i spotkanie Marji-Lwdwiki, eni­
gmatycznej żony Napoleona I.

■ P o powrocie z W łoch, Marcelina, zmuszona 
jest do pozostania z dziećmi: Hipolit studiuje
malarstwo, Ondyna zdaje egzamma w  Paryżu — 
nie może podążyć za mężem do Lyonu i Brukseli. 
Musi też odwiedzić w  Douai brata sw ego Fe­
liksa. starego wiarusa, którego miasto rodzinne

utrzymuje w  przytułku. Marcelina bardzo uboga, 
zdobywa się dlań jednak na sztukę złota na 
tytoń.

W  r. 1843 w ychodzą z pod prasy „Bukiety 
i Modlitwy**, ostatni zbiór poezji Marceliny, w y ­
dany za jej życia . Dopiero po śmierci poetki Gu­
staw  Reyiłliod z  G enewy zbierze i w yda jej „Poe_ 
zjte*1 bardzo ładr.e i szczere. Tymczasem, dla za­
robku, Marcelina rozprasza się, pisząc m ałe opo­
wiadania różnego rodzaju. Ale co najwięcej p c -1 
dziwiąc należy w  tej' ciężkiej epoce jej życia, %> 
niewyczerpaną dobroć, której nie zachwiała ani1 
bieda, ani cierpienia. Gotowa zaw sze zarzucić 
szal i biedź na drugi koniec Paryża, aby komuś 
oddńć przysługę, lub prosić za nim, biedź piecho­
tą. bo omnibus za ćrogf dla. niej, Marcelina nie. 
zraża się; niczem, gdy chodzi o biedniejszych od 
niej. Pien;ędzy nie ma, w ięc daje co może: sw ój, 
czas, swoje siły, swoje w p ływ y , swoją myśl, jed- 
nem słowem  swoje życie. Sama pisze o tem:

..Faus łau i et s | som  ent l aumone 
„Ou‘a ce  doux travail oceupe 
„La mort te trouve et te miośssonne,
.Comme un lys pour le ciel coupe“.
(Czyń jałmużnę tak długo i często, aby 

śmierć zastała cię zajętego t”m słodkim trudem 
i skosiła, jak lilię św iętą dla nieba.)

A mieszka na piatem piętrze i rankiem i w ie­
czorem szyje i naprawia ubrania swoich dzieci. 
W  końcu miesiąca nieraz nakarmiwszy swoich, 
udaje chorą i kładzie się do ‘<5żka... aby nie jeść. 
W  r. 1846 umiera najmłodsza córka Marcefmy 
Inez. Rok 1848 jest (Tęższy róż inne. Vahnore: 
wraca z w ystęp ów  w  Belgfi, nie m oże znaieść 
pracy w  Paryżu, ■wreszcie po długich staraniach 
i zabiegach otrzymuje miejsce w  Bibliotece Na-
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th an  ew icz p. t. „Z dziejów archiwum głów ne  
jgo“. Prelegent, ob aw ia jąc  d zieło  centrsjzacji 
jtrchiwów państw ow ych, dokonane przez Stani- 
jslawa Augusta i obraz rozbicia tych prac przy 
[trzecim rozbiorze P olsk i, kreśli gerezę  obecne­
g o  archiwum głów neguA  Ustalając jego ilo śc io ­
w ą  i jakościow ą zaw artość w  chw i i jego utwo- 
jrzenia w  r. 1799 podnosi zasługę pierw szego  
■dyrektora tegoż Archiwum, (1 /9 9 — 1835) W alen- 
itege Skorochód M ajew skiego około  organizacji 

konserwacji tegoż archiwum, oraz pom nożenie  
Stegoż przez system atyczne rozwijanie w  nader 
'trudnych warunkach akcji ceGtrałizadfjnej, na 
jterenie kraju. M ajewski też był inicjatorem  
jpierwseej akcji rewindykacyjnej w  zakresie ar­
chiw um  koronnego, dzięki któremu rewindyko- 
; warta część dawnego archiwym Państw a dała 
zrąb zasadniczy dzisiejszego archiwum  gfów nc- 
igo. Za jego to czasów  rozw inięto i urzeczy­
w istn iono pian spożytkowania na cele archiwal­
n e gm achów  poklasztornych, przyczem  archiwum  
g łó w n e pom ieszczono w  gmachu pokarmeliekim  
iiia Krakowskiem Przedm ieściu. Ujemne skutki 
tej finansowej, pozornie oszczędnościow ej gospo­
darki ministra Lubeckiego podkreślił p ielegent 
w  zakończeniu, wskazując, że w  następstw ie te­
g o  i dziś archiwum g łów n e z kolei w  r. 1835 
przeniesione do gmachu rów nież tylko dla ce­
lów  archiwalnych adaptow anego, ma utrudnione 
warunki sw ego rozwoju.

Drngi prelegent Dr K. T yszkow ski przed­
łożył komunikat o Archiwum Paw ła B cuoe kasz­
telana w arszaw skiego. Archiwum ta stanowi 
najstarszą część zbiorów  bursztyńskich, które 
Ostatni w łaściciel Ks. S tanisław  Jabłonowski 
Zdeponował w O ssolineum . Benoe pochodził z 
Todziny francuskiej, a żam dorobiw szy się  m a­
jątku, jako plenipotent Józefa Potockiego, kaszt, 
łcrak. i hetm. kor. doszed ł do krzesła sena­
torskiego. Pozostałe po nim akta ilustrują jego  
działalność publiczną i ekonom iczną, a ctioć dla 
Shistorji politycznej mają m niejsze znaczenie, to 
przeciez, jako materjał bardzo kom pletny dla 
historji . jgdnego człow ieka, oraz dla dziejów  
gospodarczych i w ogó le  wewnętrznych posiadają  
cu że znaczenie.

U granic Polski.
Od polskiej delegacji połocko-w ilejskiej 

mieszanej podkom isji granicznej otrzym ały pism a  
w arszaw skie pism o następujące.

rodowej. Marne miejsce z pensją roczną 1,200 fr. 
na początek. Ale i z tego Marcelina c ieszy  się, 
;ak dziecko. Los jednak nie pozwala Jej odetchnąć 
i tym razem. W  r. i853 umiera druga jej córka, 
ow a ukochana Ondyna, w  dwa lata po wyjśriu  
za mąż za pana Langlais, a w r. 1854 siostra Mar­
ce lin y , Cecylia. Biedna kobieta cłujc się coraz 
h a rd z ie j samotną w  życm, mimo przywiązania 
.męża i syna. W r. 1855 wychodzi jeszcze zbiór jej 
opo-wiadań dla dzieci: Młode głow y, Młode ser- 
ca“. Potem jirż cisza, aż do końca.

Rok i859 jest długą agonią poeiki, aż w resz­
cie dnia 23. Iipca tegotż "Oku, Marcelina Desbor- 
:'de.s-ValTnore, m ówiąc słowami jej wielbiciela i 
biografa, Lucjana D escaves, „pwrestala kochać1*, 
(irefo jej znajduje się  na cmentarzu Montmartre, 
gdzie rów nitż pochowanym jest wielki poeta 
francuski, Alfred de Vigny, bolesny stoik, nasz 
Skya acki, nasi generałowie i pow stańcy z 1830 
roku. oraz w  zbiorowym grobie, Joachkn Lelewel 
i poseł W alenty ZwierLowski. Szczególną czcią 
'i pieczą otaczał grób jej niedawno zm arły, w y ­
kwintny poeta francuski, Robert hrabia de Mon- 
tosąuien. Drugim czcicielem pamięci Marceliny 
Desboraes-Vahnore jest znany pisarz 1 dziennikarz 
francusk5, p. Lucjan D escaves. Posiada on cenną 
pamiątkę, a mianowicie gitarę poetki i jej ma­
nuskrypty. Jemu też zawdzięczam y najlepszą biio- 

jsrefię Marceliny: „Żywot bolesny Marceliny D es- 
■ bordes-Vabnore“.

Oprócz pana Descares interesujące studia 
;o twórczości Marceliny pozostawi! słynny krytyk  
; Sańrte-Be«ve, a o młodości jej Rene Pougm, który 
znał osobiście syna jej Hipolita Desbordes-Vai- 
m orę

U zbiegu trzecli b y łych  pow iatów  dziśm eń- 
skiego b. gub, w ileńskiej, lepeisk tego  gub. wi- 
tebs.śiei i borysow  kiego gub. mińskiej' leży t. 
zw. puszcza Cytowizna-Szańska! Przy wytknięciu  
granicy w tem miejscu natraliio się  na pewne 
tiodności. Polska strona tw ierdzi, że granica 
między gub. wileńską a w itebską przebiega w 
ten sposób , że idzie zachodnią granicą maj. 
Kublicze (Sielaw iński ego Boru), pozostaw iając  
puszczę Cytowiznę-Szańską w  gub. wileńskiej. 
B olszew icy  zaś twierdzą, że puszcza Cytowizua- 
Szańska leży w  całości sw ej w  gub. witebskiej. 
Twierdzenie bolszew ików  dałoby się  z wielką  
ła tw o śc ią  obalić, gdyby można było  wydostać  
plany katastralne maj. Kublicze. Maj. Kublicze 
przechodził różne koleje i należał do różnych  
właściciel', jak: rodzina S ie law ów , D espot-Z eno-  
w iczów , C zechow iczów , ostatnio zaś do Getrudy 
Orłowskiej

Udało się ustalić, że pani Getruda Orłow­
ska ostatnio m ieszkała w  Rydze, skąd w yje­
chała do N iem iec w  niew iadom ym  kierunku. 
D uże św iatło na tę sprawę rzuciłyby plany ka­
tastralne maj. Prozeroki i maj. Szo, które daw ­
niej należały do rodziny C hropowickich, oraz 
plan katastralny folw. Dubrowa, należącego o- 
statnio do śp. ks. Klamma. P e w n e  ś w ia t ło  
r z u c iła b y  n a  t ę  sp r a w ę  m ap a  a d m in is tr a -

Bobrzyńska-Ryhicka dr. Chwila obecna. J 
Próba analizy psychologiczno-etycznej. P o -1
znań-W arszawa, księgarnia św , W ojciecha, 1922 * 
8, str. 65. j

Autorka, docentka U niw ersytetu poznań- j 
skiego, w  broszurze swej, bgdącej pierw szą  
częścią obszerniejszej pracy, zastanawia się  nad 
całym  szeregiem  kwestyj zasadniczych, w yw o­
łanych chw ilą obecną, jako to znaczeniem nie­
zaw isłości politycznej dia materjalnej egzysten­
cji narodu, zharmonizowaniem patrjotyzmu i mi­
ło śc i ludzkości, zagadnieniem  dzieluicuw.uści, zja­
wiskiem  sympatji ao  se b ie  sam ych. D c bardzo 
charakterystycznych w łaściw ości chwili obecnej 
należy niechęć do nas sam ych , niezadow olenie  
z naszej działalności, niepow ściągliw a krytyka 
wszystkich objaw ów  życia. D o wytw orzenia  
stanu niezadow olenia przyczynia się w niemałej 
mierze ścieranie się dwóch św iatop og ląd ów ; i- 
dealistycznego i m aterjalisiycznego, nadmiar za­
dań, wynikających z organizacji państwa, liozne 
braki organizacji i administracji. W ostatnim  
rozdziale zastanawia się  p. D. nad zjawiskiem  
nieuczciw ości publicznej, zniekształcającej psy­
chikę w szystkich sfer, m ów iąc o jej formach, w  
jakich obecnie się objawia, t. j. o złodziejstw ie, 
łapow nictw ie i paskarstwie. Autorka, ośw ietliw szy  
w  ten sposób  chw ilę obecną, zaznacza słusznie  
że nie należy oddaw ać się pesym izm owi i bez­
silności : „sam ow ychow anie na podstaw ie w glą­
dów  w naszą naturę, tó bezpośredni obow iązek  
narodowy każdego, kto ma szczęście przeżyw ać  
odrodzenie się  Polski**. — r.— n.

Nr. 6 — 7 m iesięcznika ro it.-ąoso . ,,Drogi 
Polski*. Ostatni uumer m iesięcznika polit.-gosp. 
p. t. „D rogi Polski** za czerw iec-lip iec, który 
św ieżo opuścił prasę porusza szereg aktualnych  
tem atów  i przynosi ze sobą bogaty materjał in­
formacyjny, Poza artykułami politycznym i B. 
Jewzuta „Na p łaszczyźnie apaństw ow ej“ i St. 
Pazorskiego „W ojew ództw a w schodaie Rzeczy­
pospolitej*1, oraz ekonom iczno-poh tycznym i jŚf.j 
Skierskiego „Nafta i próbie n Galicji W sch ó d -1 
niej“ i M-r. „Przem ysł Finlandji niepodległej** 
zwracają przedew szysfkiem  na siebie uw agę  
dwie prace: gruntowne studjum z zakresu g eo -  
grafji wojskowej R U m iastow skiego: „Przyrod­
nicze podstaw y obrony Państwa", oraz L, Rut­
kow skiego „O trdynacji wyborczej do Sejmu i 
Senatu.

Drugą część  m iesięcznika rozpoczyna spra­
wozdanie Zdzisław a K oziełł-Poklew skiego: „Per­
traktacje w  sprawie pow rotu I. korpusu (gener. 
Dowbór-M uśniukiego w  r. 1918) do kraju1*, cie­
kaw e uzupełnienie pod w zględem  informacyjnym  
bogatej pracy ppułk. B. B agińskiego p. t. „W oj­
sko polskie na W schodzie*-. Dział notatek i uwag  
zawiera spraw ozdanie St. Paciorkow skiego ze 
Zjazdu prawników i ekonom istów  w Poznaniu ,! 
oraz interesujące dane o drogach żelaznych w  
Rosji. Numer zamyka, z dużą znajomością sto-1 
sunków sow ieckich pisana, recenzja z niedawno

c y jn a  b y ły c h  p o w ia tó w  d z  ś n ie ń s lt ie g o , le -  
p e łs k ie g o  i b o r y s o w s k ie g o .

Zwracam się z prośbą do Stan. Pana Re­
daktora, czy nie zechciałby mi ułatwić tej spra­
wy przez ogłoszenie w  jego poczytnym  organie 
prośby mojej do czytelników, żeby w szelk ie p o­
siadane w iadom ości i maierjały zechcieli prze­
sy łać p o d  a d resem  p o d k o m is j i  g r a n ic z n e j  
p o ło c k o -w ile js k ie j  w  W ile jc e  p o w ia to w e j .

B o e r n s r ,  | :p u fk ( p . da s z ł .  je n .

*

Podając tę odezw ę w  nadziei, że Instytut 
geograficzny i inne lw ow skie zbiory map po­
sp ieszą  z udzieleniem  w iadom ości i materjału, 
zauw ażam y, że jedną z map adrainistacyjnych, 
w yposażonych najw iększą pow agą, jest „Mapa 
rz. kat, dyecezji w  Rosji*, dedykow ana metrop. 
Żylińskiem u a wydana w  r. 1857 w Petersburgu  
przez dr. P. G !rsztowta. Zaznacza ona starannie 
w szystkie k ościoły  parafialne i kaplice. N a tej 
mapie majętność Kublicze, posiadająca kośció ł 
parafialny, leży u zachodniej granicy gub. w i­
tebskiej; Prozoroki, posiadające rów nież koś­
ciół parafialny, u w schodniej granicy gub. wi­
leńskiej.

kiego pracy o  Rosji sow ieckiej, oraz żyw a, p eł­
na trafnych spostrzeień  ł uwag o poznańskim  
Zjeździe prawników i ekonom istów  notatka w  
dziale „ M ó w ią .. piszą...

Całość numeru przedstawia się  okazaie i 
interesująco. Cena numeru 600 Mk„ prenumerata 
kwartalna nadal w ynosi 1000 Mk Adres adm i­
nistracji : W arszawa, W ilcza 30 m 5.

Bibljoteczka Uniwersytetów ludowych. 
Nakład Gebethnera i W olffa w  W arszawie. Jako 
dwa nowe^Jomiki znanej „3ibUoteczki*k pojaw iły ' 
hę Skąpiec, komedja w  5 aktach Moliera. Prze- 

i  >źyi . a d e u s z  Żeleński (Boy ) (nr. 200, str. 
91) ponadto J. W . Goethego: Cierpienia m ło­
d e g o  W e r te r a  w  przekładzie i z przedm ową  
P io tra  Choyncwskiego (nr. 222, str, 171). Po 
przekładzie Kazimierza Brodzińskiego (1882) i 
Leopoldą Staffa (1921) jest to trzeci przekład w 
naszej literaturze pow ieści G oethego, zasługują­
cy na uwagg poprawną na ogó ł formą, odpo- 
w iedniem  odczuciem  i wniknięciem  w  treść u-- 
tworu tak w ażne m ającego znaczenie i dla na­
szej literatury. w.h.

¥ap a  Tatr, opracow at dr. Adam T om a­
szew sk i. Podział ka 1,50.000 w 8 kolorach, for­
mat 80,'l 10 cm. Nakład i w łasność Księgarni 
P olsk iej B. P ołonieckiego w e Lw ow ie. Pierwsza 
polska m apą całych Tatr sięga  po Jaskinie B iel­
sk ie, Królewską LgJtę, Chochołów7, Sw. Miku- 
łasza: W spaniały obraz kró'ew skich Tatr! Mapa ta 
spraw i n iebyw ałą radość w szystkim  miłośnikom  

'Tatr, a przedew szystkiem  w ycieczkow cotn i tu­
rystom. Drogi, ścieżki i drożyny barwnie ozna­
czone. Orjentacja, mimo bogactw a szczegółów , 
nadzwczaj łatwa. Cena Mk. 1206.

Flirt z  Melpomeną i inne flircihi (W ie­
czór trzeci). Kraków, Krakowska Spółka w yd a-  
w n !cza, 1922. 8  m., str. VII j 255.

Nowe studja z  literatm y francuskiej.
Kraków, Krakowska Spółka w /davm icza, 1922, 
8 m., str. 4 ulb. i 292.

D w a nowe tomy Boya n ie przynoszą rze­
czy nowych. „Flirt z M elpomeną11 zawiera spra­
w ozdania z przedstaw ień teatralnych dawanych  
w miejskim teatrze krakowskim  od marca 1921 
do stycznia 1922, nadto inne artykuły autora

Idrukoware przeważnie w  „Czasie** krakowskim  
ak np. „Wiatrologia**, „Kilka rzeczy o mterpunk- 
cji“, „O Molierze* itp. Rzeczy to nie straciły  u k  na 
wartości, dzięki niezrównanemu wprost humoro­
wi, jakim są przepełnione. Czyta się je z pra- 
wdziwem zadowoleniem  i przyjemnością.

„N ow e studja** obejmują przedm owy p o ­
m ieszczone przy w ydaniach tłumaczeń, poprze­
dnio iuż ogłoszone, teraz razem zebrane. Są tu 
szkice o Pascalu (o  M yślach i Prowincjałkach), 
M olierze (Mizantrop, Skąpiec, M ieszczanin szlach­
cicem ), Chateabriandzie, Stendhału (C zerw o­

n e  i czarne), Balzacu (Cykl Vautrina), M ussecie' 
((S p ow ied ź d ziecięcia  wieku), Murgerze (Cyga- 
1 ner ja), w . h.temu wjfd* n pod kierunkiem pro l B, Krzywic-

Z ruchu wydawniczego.
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T. 93/21/8- E d y k t. M ichał B odnar sy n  N y k o ły  i 
Anny u rod zo n y  7 w rześn ia  1 S;?0 w N icźnchow ie gr- 
kat- rolnik, ożen iony  z P a ra sk iew ią  K ościów  ta m ź t 
o s ta tn o  zam ieszkały , w edle zezn ań  św iadka  W asyl.! 
P aw łó w  zach o ro w ał w  roku  1919 na ty fu s  w  Kowiu! 
Jąko jeniec ukraiński w  obozie polskim  poczeni słuch
0 nim zaginął- Na prośbę ż ny w d ra ż a  się p o stęp o w a  
nie żelem  uznania go za  zm a rłe g o  i celem  ro z w ią z a ­
nia m łżeń s tw a , w zyw ając  każdego  k to b y  m ia ł o nim 
w iadom ość, a tak że  jego sam ego o ileby ż y ł a b y  d i ł  
znać o tera  S ądow i lub obrońcy  w ę z ła  m ałżeń sk ieg o  
adw . D ulew skierau  w  S try ju  do je d n :g o  ro k u  od dni;, 
og łoszen ia  tego e d y k tu  w  „G azecie  L w o w sk ie j" . Sąd 
tu te jb zy  na ponow ną prośbę  dopiero po u p ły w ie  teg o  
czasn  w y d a  o s ta teczn e  o rzeczenie .

Sąd ok ręg o w y  O dpział IV-
S try j, dnia 1,9. c ze rw ca  1922. 6354
T, 124/22. E d y k ;. M ichał S zczupak  syn  M iko ła ia  

f K a ta rzyny  urodzony 30- s ty c z n ia  1838 w  Ż u iin ię , gr 
kat- rolnik, ożeniony z Anną F e ren s  w 2  u linie o s t a ­
tnio zam ieszk a ły , dostaw szy  się do n iew oii ro sy jsk ie j 
podczas w ojny św ia tow ej jako żo łn ie rz  au stria c k i i 
p rzeb y w ając  sv B arn  .tut zag iną ł nie dając od roku  
■1916 o sosie  znaku  życia- Na prośbę żo n y  w d ra ż a j się 
postępow anie celem  uznania go za Z m arłego  i c .ls .n  
rozw iązania  m a łż e ń s tw a  w zy w ając  każdego  k :oby  
m iał o nim w iadom ość a .ak że  jsg  i sam ego  o i e by 
ży ł aby  d a t znać o tem Sądow i lub obrońcy  w ęzła  
m ałżeńsk iego  adw - D rowi Rab ino w ieżow i w S try ju  
do jednego roku od dnia o g ło szen ia  tego  e d y k tu  w 
„G azecie  L w ow sk ie!" S id tu te js z y  na ponow ną p ro - 
ś>ę dopiero  po u p ły w ie  tego  czasu  w y d a  o s ta te c z n e  
o rzeczen ie .

Sąd okręgow y  O ddział IV*
S ir s i ,  dnia 22 cze rw ca  1922- 6766
T; 199/21/4. Edykt. M ichał D eresz , syn P 't r a

1 Few ronji, urodzony w D obrzanach  5. iu tego 18 5. r. 
g r .-k a t , rolnik, w D obrzanach  o s ta tn io  zam ieszkały , 
w zięty  przez  ce f ijące się n a  w schód  w ojska hk-atń ;k c- 
w  lecie  1919, r. jako  „forszpan* m iał w e d ‘e zeznań  T e­
o d o ra  M acełko  i D  . A lcissisidra D eresza  * chorow ać 
na tyfus i u m rzeć  w s z p i td u  w ojskow y u w Z w ń c z / -  
iiit (gnijiąrnl podo lsk ie j) z po czą tk iem  w rześn ia  1919. r. 
Na p ro śb ę  sy n a  M ichaia w draża  się  postępow anie, c e ­
lem  udow odnienia  zasz łe j śm ierc i zag in ionego . W yda­
je się g rze to  ogólne w ezw anie, aby uw iadom iono  Sąd 
albo k u ra b r a  ad w o k a ta  D ra K alitow skiego  w SŚryju 
do sześc iu  m iesięcy , lic ząc  od dnia og ło szen ia  teg o  
ed y k tu  w , GiizecŁe iw ow sidej", o  z a g in io n y ij/ t ^  up ły ­
w ie pow y ższeg o  czasokresn  i p o  p o d jęc iu  do w odo v 
w yda S ąd  o s ta teczn e  o rzeczen ie .

Sąd okręgow y, O ddział IV.
Siryi, dn ia  19. m aja 1922. 6713
T. 116/22/5. Ju lja" W ilczyński, u rod zo n y  w 1877 

r. w  B rodach p o w ia t B rody, syn Ludw ika i K aro Im y, 
■pobrany do au str.-w ęg . w o sk a  w r. 1898. o d b y ł czynną 
s łu żb ę  w ojskow ą o rzy  30. s trze lcó w  w  S ta n is ła w o ­
w ie od  jesieyi, l t9 8 . r. do jesien i 1899. r., następn ie  
w sku tek  rek lam ach  by? z w ojska zw oln iony  —  po o g ło ­
szeniu  m obilizacji dnia 3. sierpn ia  1914. t .  z g ło s ił sic 

,c!o służby  do 17 p. p. c b r .  k raj. w R zeszo w ie  i z tym 
‘l u lk lam  w y u ,z y ł z a ra z  na  fron t ro sy jsk i, w dn iu  3. 
v .r /e śn ia  1914. r. d o s ta ł s ię  do niew oii ro sy jsk ie j, w r. 
1918. p rzeoyw ał w oboz  e jeńców  w O m sku, w  stycz- 
n u  1919. r. z  p o w odu  p rzem arzn ięc ia  o d u an y  zo sta  
ao  szp ita la  w  ob o z ie  jen  ów  w Ornaku, gd z ie  w k ro t-  
kim cza s ie  m i?5 um rzeć. O d tąd  ś lad  za nim zag in ą '. 
G dy za tem  prz inąć  naifczy, że  zachodzi u staw ow e d o ­
m niem an ie  2 §  1. ust. z  3 i. m arca 1918. r. L. 123. Dz. 
p. p., w d raża  się na p ro śb ę  A ntoniny W ilczyńsk i:j p o ­
s tęp o w an ie  celom  uznania za zm arłeg o  — zaginionego

• a jego m ałżeń stw o  za  rozw  ązan e . W ydaje się og/jine 
w ezw am e, aby udz ie lono  Sądow i lub adw . D . W ięc­
ków i v/ K neszow ie, k tó rego  u stan aw ia  s ię  o b ro ń cą  wę-

1 a m ałżeńskiego, w iadom ości o pow yź w ym ienionym . 
Juliana W ilczyńskiego w zyw a się , aby  p rz e d  niżej wy- 

i.aienionym  Sądem  staw ił s ię  łub w inny sp o só b  uw ia- 
d m ) o  sw em  życiu. Sąd tu te jszy  na ponow ną p ro śb ę  
po dniu 20. s tyczn ia  1923. r. ro zs trzy g n ie  o uznaniu  za 
zm arłego . Sąd  okręgow y, O ddzia ł V,

R zeszów , dnia 27. cze rw ca  1922. G81b
T. 301, 303, 303. 304, 393/21/3. a) A nna z  D c '-  

zyckich S em e tk o w sra , ur< d zo n a  d n ia  30. lis to p a d a
1866, r., b) S tefan  D  słtyckl, u rodzony  dn ia  22. Hp;:.
1876. r .t c) W asy l D ałżyck i, u rodzony  dnia 25, Sutego
1872 r„ ci) M T h a ł D ałżyck i, u rodzony  dnia 13 s ie .p -

Ał 1864. r., e )  l w u  D otżycki, u rodzony  dnia 16 <;pc - 
■1379. i., zam ieszka li w Solince, d z iec  A udrzcja  i O łe-
• i.y ad  a) i ad  d) p rzed  25 la ły  zaś  ad, b, c , e) p rz e d  15. 
laty  w yem igrow ali za  zarobkiem  do  A m eryki i od  te ­
go czasu  w szelki słych  o nich zagm ąk Są< okręgow . 

)\v Sanoku W zywa każdego, k toby o życiu Anny z D.gi­
życkich S e ra r tk o w sk ie j, Et fana Do źyck iego , W asyla 
Dołżycfcłego, M ch a ła  D o łty ck leg o  i Iw ana D o łży ck ie - 
go  m iał jak ąk o lw iek  w iadom ość, aby d l  o tem  zr,ać 
Sądow i w p rzec iągu  je d n e g o  roku o'* dnia og łoszen ia  

T ego  w ezw ania. Jeżeli w tyn; czasie  Sąd nie o trzym a żad- 
r;e| w iadom ości o  ty c iu  pow yże j w ym ienionych , Hznj 
ich na  poHowny w niosek M ichaia D ołzycktego  syna 
Sam ka za zm arłych .

Sąd okręgow y, O ddział IV.
Santa!., dnia 25. kw ietn ia  1922. 6711
T. 71/27/4. W d ro że ire  p o stępow an ia  ce lem  Uzna­

nia za  zm arłego. S tefan B a z i u k ,  syn Iw ana u ro ­
d z o n y .6. kw ietn ia  18S4. r. w  S kalac ie  i tam  zam ie sz ­

kały, pow ołany  w czasie  ogó lnej m obilizacji s ił zb ro j­
nych byłaj Mon. au str.-w ęg . do  3zynnej s łużby  w o jsk o ­
wej, opuścił w sierpn iu  1&14. r. su raje  m ie js c e  zam iesz­
kania i jako  żo łtsierz  b ra i u dz ia ł w  w o jn ie  św ia tow ej. 
W p iiź iz  eruiku 1911. r. d o s ia r s ę  do n iew oli ro sy j­
skiej i jak;; jen iec p raco w ał w  R osji w  to m sk ie j g u ­
berni w K aińskirj u jeźdz ić , sk ąd  p isyw ał 1 sty  do  11. 
paździor; ika 1916. r. Od te g o  czasu  w szelk i słuch  o nim 
zaginął. S tw ierd zą  to  zeznan ie  M arceli B aziukow e . 
j;iy  zatem  p. zy jąć należy, ze zach o d zą  w ym ogi z  §  t 

ustaw y z  31. m arca 1918 r. Nr. 1 2 '., p rze to  w d raża  się 
ua p rośbę jego  żony M arceii B azfukow ej p o s tę p o w a ­
nie, celem  uznan ia  za  zm arłego  a  zw iązku  m aiźeń - 
sk e g o  za ra z w ią z a a y . W ydaje  s ię  p rze to  ogóine w e ­
zwanie, aby udzieiono Sądow i lub ku ra to ro w i Drowi 
C iiiiikow i, adw okatow i w T arnopolu , k tó rego  rów no­
cześn ie  u s tan aw ia  s ię  ob ro ń cą  w ęz ła  ra iżeńsk iego  w ia­
dom ość o zag in ionym . S tefana  B aziuka, syna  iw an a  
j  ile ży je , w zyw a się, aby p rzed  niżej w ym ienionym  
Sądem  s ta w ił się lub w  incy  sp o só b  uw iadom ił o źy - 
:iu. Sąd tu te jszy  na ponow ną p ro śb ę  po  upływ ie s s e ś -  
riu m iesięcy o d  og ło szen ia  e u /k tu  w  „G azec ie  lw o w ­
skiej* rozs trzy g n ie  o w n isse u .

Sąd okręgow y, O ddział V.
T arnopol, dn ia  27. m aja 1922. 632'

T. 44/22/2 M ichał H ucsok, syn  H a a ta  1 K ością 
i  W ierzchuiakow iec, la t 24, w s tą p ił w  sierpniu  1914. r. 
v czasie  o gó lne j m obilizacji dc  służby  p rzy  95. p p , 
orał u d z ia ł w  w ojn ie  św ia to w ej i od  jesien i 19 i4  r 
w szelki ś lad  za  nim  zag iną ł. G d /  za tem  m ożna p rzy ­
jąć, ze  z a is tn ie ją  w arunki u s ta w o w e g o  dom n eraania 
śm ierci w myśl u staw y  z  31, m arca  1918. r. Nr. 128 
Oz. u. p., za rząd za  s ię  na w n iosek  M arji K uczok po­
stępow anie, celem  uznania w ym ienionej o r^ b y  za zm ar­
łą, a  z a ra z e m  o g łasza  s ię  w ezw an ie , ażeby udzieleń;:- 
liad o rao śc i o zaginionym  Sądow i a lb o  D r. W idrakuw i 

V  C zortkow ie , k tórego u stanaw ia  się Kuratorem n ie o ­
becnego. Mich ta. K uczoka w zyw a się , ażeby  s taw ir się 
p rzed  podpisanym  S ądem  lub w ini.y  so o só b  d a ł znać 
a sob ie . Po dniu 1. lis to p a d a  1922. r. Sąd  na ponow ny 
wniosek orzeknie  o s ta teczn ie  o uznaniu  za  zm arłego . 

Sąd okręgow y, O ddzia ł IV.
C zortkćw , dnia 27. kw ietn ia  1922. 6923

T. IV. 92 70/4. Z arządzen ie  p o stęp o w an ia  celem  
■idowodn ea ia  śm ierci. M arcin P e lcza r z K rościenkr. 
w y ższeg o , syn M ich iła  i H eieny, u ro d z o n y  8. l i s to ­
p ad a  1882, r. w y jecha ł na  m ocy rozkazu  m ob .lizacy j- 
r.ego jako  żo łn ie rz  n a  w ojnę  w sierpn iu  1914. r. i m ial 
w o ła  10. w rześn ia  1914. roku p o led z  na  froncie  se rb - 
3 .im , a od  tego  c z a su  nie m a o nim  ża d n e j w iad o ­
mości. G dy w obec  te g o  je s t p raw d o p o d o b n em , żc  o so ­
ba w ym ien iona pon io s ła  śm ierć, za rząd za  się na  w nio­
sek A polonji z  P e lcza ró w  P odku łow ej i tow . p o s tę p  >  
-.-/anie, celem  udow odn ien ia  je j śm ierci, a  z a ra -e m  
j./la sza  się  w ezw anie, ażeby  do dn ia  15. g rudn ia  19 3. 
r. a loo  Sądow i albo p. ad tv t Dr, L ipińskiem u w J.;śle, 

ó.’«go u stanaw ia  s ię  ku ra to rem  u d z ie lo n o  w lai o m a ­
ści o zag  nionym . P o  up ływ ie  te g o  term inu  i p o  p rze- 
P> ow adzen iu  d o ^ o d ó  w Sąd o rzek n ie  o s ta te c z n ie  o w n io ­
sku. Sąd okręgow y, O ddział IV.

Jas ło  dn ia  14. m aja  j 922. 6 łS2
T . IV. 101/20/10. W drożenie  p o stęp o w an ia  celem

izuania z a  zm arłego. T o m asz  T urek , syn Jana  1 M ar- 
j inny z  B łaszczyków , u rodzony  dnls. 28. 3 ierpn ia  1831. 
. w  G os:w icy, juiio żo łn ie rz  b . arm ji u u s tr . w ysłany 
.o s ta ł w je s ien i 1914. r. na fron t rosy jsk i t od m aja 

1915, ir. nie daje o so ó ie  żadnej w iadom ości. G dy zatem  
p rzy jąć należy, ze  zachodzi u staw ow e dom niem anie z §  1. 
.-•rs.’ ro z p o ra , z  d a . 31. m arca 1918. r. L. 128. Dz. p. p„ 
przeto  w d raża  się  na w n io sek  Anay z M aty aszk ó w  T u­
rek z P o d g ro d z ia  postępow an ie , celem  uznan ia  za  zm ar­
łego — zaginionego. W ydaje  się p rz e to  ogó lne  w ezw a­
nie, aby udz elono tu te jszem u  bądow i lub ku ra to ro w i 
zdw , D row i D łu g -p o isk iem u  w N owym  Sączu, w ia d o ­
mości o pow yż w ym ienionym , a  jego  sam ego  o ile p o ­
zo sta je  p rzy  życiu, w zyw a się, aby p rzed  tu tejszym  
Sądem  s taw ił się  lub w inny sp o só b  uw iadom ił o swe*? 
życiu. Sąd tu te jszy  na  pono w n y  w niosek po  dniu 30. 
s tyczn ia  1923.r. postaw iony , rozs trzy g n ie  o uzn an iu  za  
zm arłego . Sąd okręgow y, O ddzia ł IV.

N ow y Sącz, dnia 27. m aja 1922, 6918

T . 20/22/4. E dykt. S tefan  S za jges , svn Jana  i M a ji 
u rodzony  w th aseczn e j 3. lis to p ad a  ’,8S6. r. g r .- z a t .  
rolnik, ż cn a :y  z K asią S zczep an iak , d o s u :  s  ę  w ecPc 
zeznań św iad k a  A nton iego  B araukiew icza do n iew oli 
w łoskiej w  r. 1918 jak o  żo łn ierz  au str. 9. p .p .  poczem  
. 'uch o nim zaginął. W edle pośredn ich  w iadom ośc i m irł 

zuo tać  zab ity  p rzez  żo łn ie rza  w łosk iego  w czasie  
konw oju  jeńców . N» p ro śb ę  ż o n y 'w d ra ż a  s ię  p o s tę p o ­
wanie, celem  uzn an ia  g o  za zm arłeg o  i celem  ro z w ią ­
zania m a iie n s tw a , w zyw ając  k a ż d e g o , k toby m iał o  nim 

{w iadom ość a ta k ż e  jego  sam ego , aby d a ł znać 
> tent Sądow i lub  obrońcy  w ę z ła  m iłż eń sk ieg o  adw . 

Drowi M uizynsk iem u  w S ry ju  do  jednego  roku od 
.fnie o g ło szen ia  tego  edyktu  w  „G azec  e  lw o w sz ie j“ . 
Sad tu ie jiz y  na  ponow ną p ro śb ę  d o p ie ro  po upływ ie 
tego  czasu  w yda o s ta te c z n e  o rzeczen ie .

Sąd  ok ręgow y  O ddzia ł IV.
S tryj, dnia 30. m aja 1922. 6870

T. 50/22 3. E dykt. Pe n ta le jm on  C h m i e l o w ­
s k i ,  syn  Anny, c ó m  D m ytra C hm ie low sk iego , u ro ­
dzony 3. g rudnia 1884. r. w Puk ea iczach , g r.-ka t., ro l- 
ni:<, oże tiony 13. lu tego  1910 r. z  A naą có rk ą  S te fa ­
na w D ob rzan ach , ta m ie  zam ieszkały , zg inąć mi.n 
sv w alkach  z  R osjanam i m froncie  bukow ińsk .m  w r, 
1915. jako  żołnie z an s tr. 9. p. p. i od t*go czasa  nie 
m ą o nim w iadom ości, z a rz e m  w d raża  się  na  p ro śb ę  
żony po stęp o w an ie , celem  u znau ia  g o  zż zm ar:ego i c e ­
lem ro zw iązan ia  m a łżeństw a . W iadom ości o z s g in ic -  
rtym udzielić n a le ż /  Sądow i lub  o b ro ń cy  w ęz ła  m a ł­
żeńsk iego . adw okatow i Dr. K ornerow i w STyJa. P a n ła -  
!:-mona C hm ielow skiego w jy w a  się. aby p rzed  niże; 
v ym icnionym  S ądem  s taw ił s ię  ub w in n y  sp o só b  nw ia- 
Jo n tił o  sw em  życiu. S ą l  tu te js z y  n a  p o n o w n ą  p io ś -  
b ę  p o  u p ły w ie  sae sc lu  (6) m ie se c y  licząc od

g ło sżen ia  n in ie jsze j uchw ały w „ G azec ie  lw o w sk ie ,"  
w , da o s ta le c z n ę  o rz e c z e n ie .

Sąd o ioęgow y, O d lz ia ł IV.
S try j, & m aja 1922. 678t
T. 291/21/4. E dykt. O łe k p  H utniak, syn T e tr s  

; Akełyuy, u roazouy  w r. 18S7. w W ołosD nee, g r .- ’cat., 
rclnfk , ożeniony z  M tr ją  P a w i/a -y  ;ieć 14. l is to p a d a  
1911. r. w W o ło s in c c ,  i im ż e  o s ta tn  o z im inszka ły , 
m iał w ed le  zeznań  Łuki ;u ;o ?  i um rzeć  w  niew oli ro» 
svj8kiej w  Om skii w iosiea i 1911. r. j ik o  jen iec au*t*. 
G dy o d  teg o  czasu  słuch o eim  zag inął p rze to  w d ra ­
ża s>ę na p ro ś b ę  żony postępow an ie , ,c e ;c ra  uznauią 
go za  zm arłeg o  i ceiem  ro zw iązan ia  m ałżeństw a, w zy­
w ając każdego , k toby  mi-ił o nim w iadom ość, a tulcże 
jeco  sam ego , aby d a ł znać o tem  S ąao w i lub c b rc ń c y  
w ęz ła  m ałżeńsk iego  adw , Dr. Ł użeckiem u w b«ry;u. 
do jed n eg o  ro k u  od d  u a o; ł iszen .a  f t g o  edy k u w »G->* 
recie  lw ow sk  ej*. Są !. tu te jszy  na p o n o w n ą  p ro śb ę  po 
upływ ie teg o  czasu  w yda o s ta te c z n e  o rz e c z e r ie .

S ą l  okręgow y, O ddział IV.
Stryj, 20, m aja 1922. 6723
T. VI. 113/22/1. Z arząd zen  e  dostępow an ia  oclem  

uznania za  zm arłego . Ko. s t .nty M stej, roinis z  D z c r -  
żanin, p o w ia t Brzesko, u rodzony 1887 w R oztoc; B. a- - 
zinacn, pow iat N ow y Sącz, przydzielony  L915 ■ „ '2 0  
pułku p iechoty  w ed ług  zaw iad o m ień 1* teg o  p u ł u za- 
g  n ę ł w' 1916 ioku  na froncie rosyjskim . Gdy zatem  
m ożna p rzy jąć, że za is tn ie ją  w arunki u s taw o w eg o  o -  
m niem ania śm ierci w  m yśl §  1 u s t z S l/8  1918 Nr. 128 
Dz. u. p. z a rząd za  się na w n iosek  A gnieszki M asie jo - 
>vei p o stęp o w an ie  celem  uznania w ym ienionego / u  \ 
zmarłego, a za razem  o g łasza  s ę w ezw anie ażeb y  l -  
d z id o n o  w iadom ości o  zagiń.onym  sądow i. K onstan­
tego M as‘eja w zyw a się, a.;y staw ił się przeć! p o d p i­
sanym sądem  lub w in n y  sp o o só b  d a ł znać o sonie. P<> 
d:du 15. styczn ia  1923 sąd  na ponow ny w niosek  o ;s c ­
enie o s ta te c z n e  o u in in iu  zr. zm arłego .

Sąd  okręgow y cyw. O ddział VI.
K raków , dnia 1. m aja 1922. C83’i
T. 27/22/4. W asyl Ł sw ry sz  j, syn A leksie ja  i Marji 

u oazeny  7. sie  p ..ia 1884 w C colbsnach , gr. kat,, 
spodarz  tam że zam ieszkały , ożeniony 26 .utego 1908 z 
R etagją Szaponiak w edle  z -p rzysiężonych zeznań św iad­
ków W asyla C z e k a io w sk ie g ; i W asyla B r jk e , tudzież 
Pa!*hny Ław yszij b ra ł . y ny udzia :, jako  sz e re g o ­
wiec 9 p. p. au str. c d  1915 roku w w o jo .e  ś /w atow ej, 
a od  po łow y  1916 roku zag iną ł w szelki znak o jego 
życiu. G  !y za tem  przyjąć należy, że zachodzi ustaw o­
we dom niem anie śm ierci p ”zeło  w draża  s :ę  na p ro śb ę  
l go żony Pałahny  Ł aw riszij w C rołhant-ch p o stępow a­
nie celem  'znan ia  za  zm arłego  i ro zw iązan ia  m ał­
ż e ń s tw a . W ydaje się p rze to  ogólne w e z w a n e , aby 
udz alor.o  Sądow i lub D owi K alitow sklem u adw oka­
towi w Stryju, któ ego u s S ia w ia  się ku-atoreru  n ieo ­
becnego i o b ro ń cą  jeg o  w ęz ła  m ałżeńsk iego  w iadom o­
ści o pow yż w y m ien i/ny ta . W asy la Ł aw rysz ij w zyw a 
sie, aby p rzed  niżej w ym ienionym  S ą d /m  staw ił s ię lu b  
w in n y  s j r.sóo u w iadom ił o sw em  życiu. Sąd tu te jszy  
na p o n o w n ą  p ro śb ę  po  upływ ie sześc iu  ( 5 ) 1 m iesięcy  
!icząc od dnia' og łoszen ia  m niejszej uchw ały w „Gazec.e. 
Lw ow sk ej" ro zs trzy g n ie  o  uznaniu  za  zm arłego  i ro z ­
w iązaniu m ałżeństw a.

Sąd okręgow y, O ad z ia ł IV.
S tryj, dnia 30. ma: ca 1922. 6763
T. IV. 123/22/3. P ostępow an ie  ceiem  uznan ia  za 

zm arłego . P io  r M isiołek z  Z arzecza  m odzony 2. c .er- 
w ca 1887 w y;ech.ił jako  żo łn ie rz  na w ojnę 4. sierpn ia  
1814 i z a j i n ł  na froncie  sc ibsk iń i a o s ta tn ia  w iado­
m ość o t  m nadesz ła  w  grudniu  1914, i od teg o  czasu  
nie m a żad n e j o nim w ieści. P rzy jm ując dom niem anie 
z §. 24 L. 2. u st. cyw. w draża się  na w n iosek  p o stę ­
pow anie ceietn uznan ia  P io tra  M isicłka za zm arłego  i 
w y .a je  się w ezw an ie  aby uw iadom iono o zaginionym  
Sąd iub k u ra to ra  adw . Dr. Lipińskiego w  Jaśle  do dnia 
1. lu tego  1922 poczcm  Sąd o rzeknie  o w n iosku .

Sąd okręgow y O ddzia ł IV.
Jasło , dn^i 7. lipca 1922, ,6853
T . 5/2 /6. W drożenie p o stęp o w an ia  celem  u- 

znania z a  /.inurłego .Jerzy  T yżlak , syn S te fana  i Anny 
u rodzony  22/4. 1887 w W ieikopcl.t o sta tn io  tam że  za­
m ieszkały  brat u d z ia ł w w ojnie jako  żo łn ie rz  Tjustr. 
przy 9 p. a r t . poi. i w edle  p rzeprow adzony  .il . ocho -, 
d .e ń  w r. 191S by ł na froncie se rb sk im  i tego  c z a su ' 
brak o nim w szelk iej w iadom ości. M ożną za tem  przy ­
jąć iż  za idą  w arnoki u s taw ow ego  dom niem ania śm ierci, 
po myśli §  24 I. 2 w zgl. ust. z  31/3. 1918 Nr. 18S dz.i 
p. p. W obec te g o  na w niosek Anny T yślak  z a rz ą d z a / 
s ę  p o stęp o w an ie  celem  uznania w ym ienionej osoby za ’ 
zm arłą  a zw iązku m ałżeńsk iego  zaw arteg o  na data z7.- 
maja i913 m iędzy wymienionym  a woło:. ko daw czynią , 
za i o - w ią z a ń W ia d o m o ś c i  o zaginionym  należy u- 
dzielić są  łow i a lb o  p. adw . Dr. Wbehałnwi K rzyżaso- 
w skiem u w e L w ow ie, k tórego  u s tan aw ia  s ię  k o ra  torem  
o raz  ob rońcą  w ęz ła  m ałżeńskiego. Z ag iakm ego  w zy „a  
się aby się jaw ił p rzed podpisanym  sąduoi o ile z.yie 
lub w inny sn o só b  d a t znać o sob ie . Pe dciii 21. p a ź ­
dziernika 1922 wzgl. w 6 m lestący  od  d a ła  og łoszen ia  
tego  za rząd zen ia  w gazecie  u rzęd o w ej sąd  na p o n o ­
wny w niosek  w yda o sta teczn e  o rzeczen ie .

Sąd okręgow y cyw iluy O ddział V ft 
Lwów, dnia 2iL m arca 18 .2. 6889
T . 280/22/3. W d ro żen ie  p o stęp o w an ia  celem  t— 

zTunia z a  zm arłego . W asyl Iwć nłcki, urodzony 8. ute- 
1885 zam ieszkały  w P o d łu ia  pow ołany  ogólną m obili­
zacją do  w ojska au s tja c .iL g o  odszed ł na f ruo t i sd  te ­
go czasu  nla ma o ilm  żadnej w iad o m o śc i Gdy zac-co- 
dzi u staw ow e dom niem anie śm ierci tegoż w d raża  s ię  na 
p rośbę M siji M azaiu zam ężne] ta .a n u c a  r u k w r  i l t  
celem uznania za  zm arłeg o . W ladbm ońci o  ra g ln tn uyn; 
należy udzielić Sądow i lnb  kato fo row ! i otoftA er w ę­
z ła  m ałżeńsk iego  N ykole Kryszico w P -d h u tu . w aoy ia  
Iw anickiego w zyw a s ię  by p rz e d  podp isanym  Uąśccu 
jaw ił się  tub w inny spuusob d a ł zu sć  o sw em  życiu, 
^ąd  tu te jszy  na po n o w n ą  p ro śb ą  po  dafu 10. stycznia 
1923 w yda o s ta te c z n e  orzeczanfe.

Sąd  okręgow y, O ddzia ł IV.
S tan isław ów , dnia 29 czerw ca  1322. 6697
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I A M O R T Y Z A C J E .

Nc. I. 62/22/2. Na wniosek B olesław a Kańskiego w 
Rudniku zarządza  się postępow anie celem um orzenia le ­
gitym acji zaliczeniow ej L. 6082 przez U rząd stacji kole­
jowej w Rudniku na dniu 9. m arca 1922 w ystaw ionej na 
kw otę 15.224 mk. opiew ającej, k tó ra  zaginęła i w zyw a 
się posiadaczy tego papieru, aby zgłosili sw e  p raw a  do 
45 dni od d a ty  tego cdyktu. W razie przeciw nym  uznał­
by Sąd po upływ ie tego term inu, papier ten jako po­
zbaw iony  znaczenia.

Sąd pow iatow y.
Nisk, dnia 3. czerw ca 1922. 6922 1— 3

l ROZMAITE OBWIESZCZENIA* E
P rez . 21439/22- O bw ieszczenie. S ąd  apelacy jny  

■we L w ow ie  o g ła s z a , źe  Dr. Adam B osakow sk i nota­
riu sz  w  Dolinie p rzen iesiony  do H orodenkl, dnia 1-go 
lipca 1922 u rzędow an ie  w  H orodence obejmuje- 

P re z e s  Sądu ap e lacy jn eg o .
L w ów , dnia 17. cz rw ca  1922- 6933 1— 3
C?. IX. 437/22/1. E łyku P rzec iw  n ieznanem u z ż y ­

cia i m iejsca pobytu T ecu o ro w i K >zakowi z M ik łas to - 
,w a, w nie jony z o s ta ł pozew  o z a p łi tę  kw oty  770 i'o- 
Ilarów  >pn. p rzez  And z e ja  K ociubę we L w ow ie ul. 
Szeptyckich 1 4  Na pods aw lc pozw u w yznacza się 

'au d jen c ję  na  dzień  20. l i j c i  1912 o godz . 9 rano  S. 29 
w S ądzie  niżej w ym iew oiym . Celem strzeżen ia  praw 
n ieznanego  z m iejsca poby tu  A ndrzeja K ctłuby  u stan a­

w i a  się  Pa ia aćw . Dr. W .jg rz y ń sk ie jo  k u ra to rem  w 
■rzeczonej sp raw ie .

Sąd okręgow y cyw ilay O d d z a ł  IX 
Lwów, dnia 31. m aja 1922. 6993
Cg. Ili. 1) 355/22/1. E dvkt. S trona  p cw o d o w a  Jur- 

ko Ssredyc,- syn Lucia, ro ln ik  w J b loncc  w yżnej wn o- 
.s ta  skargę przeciw  stilonie po w anej W a y ow i t e  e- 
dyCz synow i Ju ka do L. cz. Cg. DI. b ) 355/22. L  O ro z ­
w iązanie um ow y. Au ly e rc ja  do u sta  j ro zp raw y  ro -  
s  a ła  w y zn aczen i na J3. lipca 192 ; god  , 8 p rzed p o ł. 

iw  tym sądzie , sa la  ro zp raw  Nr. 133. P o n iew aż  m iejsce 
<pobvtu strony  p o z w a n e j je s t n ieznane, u stanaw ia  się 
P . D ra Adolfa M enkesa ad w  ka ta  w S am borze  ku ra to - 

;rem , który  ją  b : d d e  za s tęp o w a ł na je j k o sz t i niebez- 
p eczeristw o dota.d, dopóki ona sam a się nie s taw i i nie 
u stanow i pełnom ocnika.

Sąd pow iatow y  O d d z ia ł lii.
Sam bor, d a ia  24. m aja  1922. 6965
C. 366/22- S tro n a  pow odow a F ranko  f!» rv sz  z 

l/U ebanów ki w n .c s ła  pozew  p rzeciw  Iw anow i K opcr- 
:siew icz o w ła sn o ś ć  i intabulacię- A udiencję do r o z p r a ­
w y  w yznaczono  na 14 lipca 1922 10 godz. w  ty m  S ą­

d z ie  B- Nr- 2* P jn ie m a ż  m iejsce pobytu  pozw anego  
.jest n ieznane u s tan aw ia  się P a n a  D ra K lara  ad w o k a ta  
'w  N ow em siole k u ra to rem , k tó ry  go będzie  za s tęp o ­
w a ł  na  iego koszt i n iebezp ieczeństw o  d o tą l  póki on 
sam  pełnom ocnika nie zam ianuje-

S ąd  p ow ia tow y  O ddzia ł I- 
N ow esiolo , dnia 5. c ze rw ca  1922. 6943
Cg III. bj. 324/22/4. E dyk t. S trona  pow o d o w a 

Juliusz M arm ur i tow . w niosła skargę  p rzec iw  stro n ie  
pozw anej Z d z is ław  S w aryczow ski o d o s ta w ę  drzew a 
do L, czyun. Cg Iii. bj. 324/22/4. Audj inc ja  d o  u stnej 

'ro zp raw y  zo s t ła  w yznaczona na 13 upca  1922 godz. 
8  p rred p o L  w  są d z ie  b iuro  Nr. 133. P o n iew aż  mie sc e  
p o b y tu  s tro n y  po zw an e j je s t n ieznane, u s ta n a w ia  się  
kura to rem  p o zw an eg o  ad w o k a ta  R do  f i  Jack o w sk ie- 

!go, k tó ry  ją  b /d z ie  z a s tę p o w a ł na jej k o sz t i n ieb ez - 
jp ie c z e ń i.w o  do tąd , dopóki o a ą  sam a  się  nie staw i i 
n ie ustanow i pełnom ocnika.

Sąd  okręgow y O ddzia ł lii.
Sam bor, dnia 26 czerw ca. 6964

P rez . 2312612. O bw ieszczenie. Sąd apelacy jny  w e 
|L w ow ie  ogłasza, że K azimierz M ełchert no tariusz w 
M edenicach przeniesiony do Ż ydaczow a, dnia 9 . lipca 
1922 urzędow anie w Zydaczow ie obejmuje.

L w ów , dnia 8. łipca 1922. 7007 I— 3

l FIRM Y* 1
I F irm . 110/22. I. Rg. B. I. 43. Sąd  okręgow y jako han­
dlow y w S tan isław ow ie O ddział II. za rządza  następują­
ce  w pisy  w re jestrze  Rg. B, i w re jestrze  Rg. C. P rz y  
firm ie „Z akłady dla przem ysłu drzewnego, Spółka akcyj­
na w S tan isław ow ie, tudzież p rzy  firm ie: Z akłady dla 

'p rzem ysłu  drzew nego, Spółka z ograniczoną odpowie­
dzialnością w S tan isław ow ie  —  w pisuje się, że obie te  
iSótki z la ły  się w jedną w spólną spółkę pod firmą „Za­
k ład y  dla p rzem ysłu  drzew nego, Spółka akcy jna w  S ta 
■nisławowie". Na podstaw ie pośw iadczenia aktu no tarja l- 
'nego  z d a ty  S tan isław ów  30. m arca 1922 1. rep. 2538 na 
odbytem  w tym że dniu nadzw yczajnej w alnem  zgrom a­
dzeniu członków  tejże spółki w pisuje się w ykreślenie 
:spó łk i „Z akłady dla p rzem ysłu  drzew nego, Spółka z 
ogr. po ręką  w S tan isław ow ie  w sku tek  rozw iązania 
iprzez fuzję i połączenia drogą fuzji ze Spółką akcyjną 
•pod firm ą: Z akłady  dla p rzem ysłu  drzew nego, Spółka 
akcy jna  w S tan isław ow ie i że m ają tek  pow yższy  roz­
w iązan e j Spółki przechodzi bez likw idacji jako  całość 
/w raz z ak tyw am i i pasyw am i na w łasność firm y Z akła­
d y  dla przem ysłu drzew nego  Spółka akcyjna w Stani- 
‘aław ow ie. Sredziaba firm y S tan isław ów . Brzm ienie fir- 
jiny: Z akłady dla przem ysłu drzew nego, Spółka akcyjna 
iiw S tanisław ow ie. — D ziałalność Spółki obejm uje te ry - 
'torjum  P aństw a  Polskiego i może się rozszerzać  poza 
.granice P aństw a  z zachow aniem  ostatnim  w ypadku o- 
'ibowiązirjących ogólnie postanow ień. Spółka opiera się

na statucie z da ty  S tan isław ów  30. m arca  1922 z a tw ic r- ' 
dzonym  przez M inisterstw a P ize in y słu  i Handłłu oraz 
Skarbu postanow ieniem  z  dnia 19. grudnia 3 921 I 
uchw ale konsty tuującego w alnego zgrom adzenie s tw ie r-j 
dzonej pośw iadczeniem  notarjałneem  z 30. m arca 1922 1. 
rep. 2541. •— 4) Celem Spółki iest przeprow adzenie
przedsiębiorstw  przem >słow ych i handlow ych, m ają­
cych na cedu zakupno i eksploatacją lasów , zakładanie 
lub dzierżaw ę ta r tak ó w  i fab ryk  stolarskich i produk­
cję w yrobow  z drzew a, zw łaszcza  zm ierzających do od­
budow y kraju, dalej finansow anie p rzedsięb iorstw  tego 
rodzaju, a  w reszcie  zakładan ie i p rzystępow an ie  do 
przedsiębiorstw  w szelkiego rodzaju, cele Spółki bezpo­
średnie {wpierających. —. 5). C zas trw an ia  Spółki nieo­
graniczony. 6) Kapitał akcy jny  Spółki w ynosi 60,900.000 
Mp. podzielonych na 60.000 sztuk akcji pełne w płaco- 
nytch po 1000 Mp. każda, p rzyczem  R ada nadzorcza  u- 
poważnkHią została  do podw yższen ia  tego kapitału  ak ­
cyjnego o dalsze 240.000.000 Mp. podzielone na now e 
240.0000 akcyj po 1.000 Mp. —  Akcje opiew ają na okazi­
ciela i mogą być odstępow ane, — 7) K ierow nictw em  
in teresów  Spółki zajm uje się D yrekcja. — D yrekcja 
składa się z jednego do trzech  d y rek to rów  i dow olnej 
liczby w icedyrek to rów  m ianow anych przez Radę nad­
zorczą. Do p ierw szego Z arządu  zostali w ybran i pp. Ro­
muald iu rliiew icz i Stanisław  Jacyńicz. —  Podpis fir­
ny  następuje w ten sposób, że dw aj dyrek to row ie  al­
bo jeden dy rek to r z jednym  w icedyrek to rem  albo też 
jeden dy rek to r lub w icedy rek to r z jednym  urzędni­
kiem Spółki p rzez  R adę nadzorczą na  w niosek D yrekcji 
obdarzonym  p rokurą  —  um ieszczą sw oje w łasnoręczne 
podpisy pod w ypisaną, w ydrukow aną lub zapom ocą 
pieczęci w yciśniętą firmą Spółki, przyczem  prokurzyści 
podpisują z dodatkiem  w ykazującym  prokurę. O głosze­
nia w ychodzące ze Spółki um ieszczone bedą w „Moni­
to rze P o lsk im ' i. w urzędow ym  dzienniku W ojew ództw a 
S tanisław ow skiego , zaś do założenia tegoż dziennika w 
urzędow ym  dzienniku w ychodzącym  w e  L w ow ie. Dzień 
wpisu 10. kw ietnia 1922.

Sąd okręgow y jako handlow y Oddz. II.
Stanisław ów ' dina 8. kw ietn ia 1922. 5554
Firm. 140/21. Rg. C. I. 151. O bw ieszczenie. Do reje­

s tru  Rg. C. wpiisano. B rzm ienie firm y: Dom handlow y 
„P o rta"  Spółka z ogr. odpow . w S tan isław ow ie. Spół­
ka  opiera się na kontrakcie  spółki we form ie aktu no ta­
rialnego z d a ty  S tan isław ów  24'. czerw ca  1921, 1. rep. 
2081. C zas trw an ia  spółki jes t nieograniczony. P rzed­
m iotem  spółki jest p row adzenie przedsięb io rstw a h a r­
tow nego i detailicznego handlu tow aram i m ięszanym i 
w szelakiego rodzaju, w chodzącym i w. zak res w olnego 
przem ysłu  handlow ego. K apitał zak ładow y  spółki w y ­
nosi mk. 500.000. Zaw iadow cam i spółki są: 1) Izak Ei- 
genfeld, w łaściciel ajencji handlow o-kom isow ej w S ta­
nisław ow ie, 2) P inkus S chreier, kupiec w O ttyni, 3) B er­
nard  Dick, kupiec w S tan isław ow ie, 4) M arkus Krein- 
dłer, kupiec w  O ttyni i 5) M aurycy' .1 anas. kupiec w S ta ­
nisław ow ie. Z astępstw o  spółki: Podpis firm y następuje 
w ten sposób, że pod wy'pisanem, w ydrukow anem  lub 
pieczęcią w yciśniętem  brzm ieniem  firm y dw aj zaw iado­
w cy  od w spółdziałania nie w y łączeni um ieszczą sw e 
podpisy, p rzyczem  się zaznacza, że jeżeli imieniem spół­
ki działać będzie zaw iadow ca P inkas Schreier, w y łą ­
czonym  w ów czas będzie od w spółdziałan ia  zaw iadow ca 
M arkus K reindler i na odw rót, jeśli im ieniem spółki za­
w iadow ca M arkus K reindler działać będzie, w ów czas 
w yłączonym  będzie że zaw iadow ca P inkas Schreier, a 
jeżeli rmiemem spółki działać będzie zaw iadow ca B er­
n ard  Dick, w ów czas będzie od w spółdziałania w y łą ­
czonym  zaw iadow ca M aurycy' Jonas i na odw'rót, jeśli 
imieniem spółki działać będzie zaw iadow ca M aurycy  
Jonas, w ów czas w yłączonym  będzie od w spółdziałania 
zaw iadow ca B ern ard  Dick, natom iast zaw iadow ca [zak 
Eigenfeld działać może w imieniu spółki przy' w spół­
udziale któregokolw iek drugiego z pozostałych zaw ia­
dow ców .

Dzień wpisu 5. sierpnia 1921.
Sąd  okręgow y' jako handlow y O ddział II.

S tan isław ów , dnia 5. sierpnia 1921. 5616
Firm . 273/22. Reej. B. I. 20. W pis firm y T o w arzy ­

s tw a  akcy'jnego. W pisano 27. m aja. 1922 r. S iedziba
sto w arzy szen ia : Poznań, oddział P rzem yśl. B rzm ie­
nie firm y: „Polski B ank  handlow y T o w arzystw o  Ak­
cyjne w Poznaniu O ddział w  P rzem yślu . P rzeam io t 
p rzedsięb io rstw a: prow adzenie  in teresów  bankow ych, 
hipotecznych i handlow ych w szelkiego rodzaju. T ow a- 
stw n w olno zak ładać  filie w kraju  lub zagran icą. Na 
teren ie  b. zaboru rosy jsk iego  i b . zaboru austriackiego, 
bank m a praw o p rzy  zachow aniu ustaw  obow iązujących 
dla poszczególnych gałęzi in teresów  dokonyw ać na 
rachunek  w łasny  i na rachunek osób trzecich  operacji 
następujących dyskon tow ać i redyskon tow ać w eksle, 
tr a ty  ry tnesy , czeki, w a ran ty , op iew ające na w alutę 
krajow ą lub zagran iczną; nabyw ać  i zbyw ać  w ierzy te l­
ności, papiery  w artościow e, m onety  i d ew izy ; — 
udzielać zaliczek na w ierzy telności fak tury , listy  
p rzew ozow ą, —  to w ary  i p łody surow e w szel­
kiego rodzaju —  o tw ierać  k re d y ty  na określo­
ny  term in, a także  w form ie specjalnych b ieżących i 
fcontorentow ych rachunków  z zabezpieczeniem  w k aż­
dym poszczególnym  w ypadku w edług uznania organów  
zarządu banku ; przy jm ow ać w kłady  b e z te rm in o w e 1 i 
term inow e, w k ład y  na rachunki bieżące łub na ksią- 
żieczki w k ładkow e na nazw isko  lub na okaziciela w y­
staw ione oraz  na asy g n a ty  kasow e, z tem  jednakże o- 
graniczeniem . że na teren ie  by łego  K rólestw a K ongreso­
w ego nie m ogą być w ydaw ane  książeczki. O szczędno­
ściow e ua okaziciela lub też  im ienne p łatne okazicielo­
wi. P ierw sza  w kładka na książeczkę w kładkow a nto 
może w ynosić mniej niż 100 Mp. Ogólna suma w kładek 
przyjętych na asygna ty  kasow e i książeczki w kładow e 
nie może p rzek raczać  potrójnej w ysokości faktycznie

w płaconego apitalu  akcyjnego. F orm ularz ksią ieczcl 
w kładow ych pod tego zaiw ierdzenki R ządu o ogólni, 
sumę w  obiegu będących książeczek w kładow ych  i aj 
sygnat kasow ych należy co m iesiąc podaw ać do pil 
blicznej w iadom ości i w ykazyw ać  M inisterstw u sk a r 
bu, stosow nie do w ydanych p rzez  M inisterstw o przept 
sów . Finansow ać, zak ładać  i p row adzić przedsiętoor. 
stw a  przem ysłow e i handlow e, uczestniczyć w tyci 
przedsięb iorstw ach , w jakikolw iek bądź sposób, twoi 
rzyć  asocjacje k redy tow e oparte  na zasadzie w zajem no 
poręki członków , p rzep row adzać  likw idację istnieją­
cych przedsiębiorstw  i asocjacji. U rządzać i prow adził 
publiczne donny składow e, sk łady  tow aro w e  i wpito 
sk łady  ]>od w arunkiem  uzyskania potrzebnej do tegt 
koncesji, jak rów nież p ry w atn e  dom y składow e. Na z ło  
żone to w ary  w ystaw iać  w a ran ty  i pod w arunkiem  u 
zyskania osobnego zezw olenia urządzać  i prow adzić za­
k łady  do m ierzenia i w ażenia, podejm ow ać się ubez­
pieczeń s tra t na kursie podlegających losow aniu papie 
rów  w artościow ych  i pośredniczyć w e w szelkiego ro; 
dzaju ubezpieczeniach. O tw ierać  w drod-ze komisu sub  
skrypcie na pożyczki państw ow e i kom unalne, na akcje 
obligacje i listy  zastaw ne, k tó re  wolno w ypuszczać w 
kraju. Udzielać k red y tu  ręczycieiskiego sk red y to w a’ 
nym  należytościoni podatkow ym  i celnym . N abyw ać 
zbyw ać nie ruchom ości, brać lub w ypuszczać je w dzie­
rżaw ę i pośredniczyć przy  ich kupnie i sprzedaży . Na­
b y w ać , eksp loatow ać i sp rzedaw ać koncesje, wyna< 
lazki, p a ten ty  i przywileje-. B rać  w dzierżaw ę lub za­
rząd  publicznie op łaty  i daniny. W ykonyw ać w szelkie­
go rodzaju budow y. Bank owi nie wolno nab y w ać  w is 
snych akcji ani udzielać na nie pożyczek. D yrekcja. 
K ierow nikam i oddziału są: Józef Kaszuba, dr. Tom ast 
T urczyn . Z astępcą k ierow nika: W incenty  Z agorsk
w szyscy  w P rzem yślu  zam ieszkali. P-cdpLs firny* 
B rzm ienie firm y podpisyw ać będą k tórzykolw iek  dwaj 
z pow yższych.

Sad okręgow y jako hand low y  O ddział IV. 
P rzem yśl, dnia 27. m aja 1922. 5591
Firm . 44/22. Spółka 28. Zm iany i dodatki odnosząca 

się do w pisanych już w re je strze  handlow ym  firm spći- 
kow ych. Do re jestru  firm spółkow ych należy  wciągną,? 
co następnie: S iedziba firm y: B oicchów . Brzm ienie fir­
m y: c  k. uprzyw ilejow ana k ra jow a fabryka skór Isrse- 
la H auptm ana i Spółka w Bolechow ie (K. k. Lamlesbc- 
fugte L ederfabrik  des Israo! Hauptm ałin & C-ompl. P rz y ­
stąpiła jaw na w spólniczka M atylda Kahane, kupcow a w, 
Bolechow ie. Z m arł i zostaje jako w spólnik wykreślom* 
O sias Kaliane. odtąd  smółka będzie p row adzona pod iii 
sam ą firm ą. F irm ę odtąo podpisyw ać będzie bądź tri 
jaw ny spójnik Leizor Goldsehlag sam oistnie, bądźto  
spóln-icy Schuliin L orberbatnu i Józef Schneew eis ko- 
muilatywnie. Dzień wpisu 18. m aja 1922.

Sąd  okręgow y jako hand low y  O ddział IV.
S try j, dnia 2S. kw ietnia 1922. 5517

Firm. 80/22. S tow . I. 601, Z tniny i dodatki do w py- 
sanych wże firm stow aryszeń . O sidok s tow aryszen ia : 
Radecnfw . Firm a zw uczy t: K asa oszczednosty  i k redy ­
tu, stow aryszen ie  zare jestrow ane z obineżenoju poru- 
koju. 1) C złeny dyrekcji w y stupy ly : Stefan Petru-sze- 
w ycz, M ychajfo Lctocki, M ychajlo  H rycak  i zastupci; 
Kh"m O lijnyk i D m ytro  M ykityn. 2) C złeny  dyrekcif 
w ybran i: O syp Szuchew ycz, S tefan  L y tw y n  i Kiryło 
I.ech i za.stupcia Kłym Olijnik.

Sąd okręgow y jako handlow y O ddział II. 
Z łoczów , dnia 8. maja 1922. 561Ś
Firni. 601. Rg. A. IV. 65. Zm iany do tyczące firmy 

już w pisanej. Do re jestru  w pisano dnia 20. kw ietnia 1922; 
S iedziba firm y: L w ów . Brzm ienie firm y: E. Hausmann. 
P rzedm io t p rzedsięb io rstw a: handel p rzyborów  ćlektrd  
technicznych i m aszyn do pisania. Zm iany: do firm y 
p rzystąp i! w  ch arak te rze  spólnika jaw nego ifiż. Jakób 
Kiit.thi w e Lw ow ie. Z astępstw o firm y na zew nątrz  1 
.podpisywanie jej przysługuje obu spólnikom  Efronnow i 
U ausm anow i i Jakóbow i K uttinowi łącznie.

Sad  okręgow y iako hand low y O ddział IV. 
L w ów , dn ia  13. kw ietn ia 1922. 5623
F inn . 459. Rg. C. IV. 91. W ykreślen ie  iirm y  spółko- 

wej. Z  rejestru  w ykreślono dnia 25. m arca 1922. Siedzi­
b a  firm y: K atar, p rzedsięb io rstw o  budow lane z ogr.
odpow . Zm iany: w sku tek  ukończenia postępow ania li­
kw idacyjnego zarządza  się w ykreślen ie  firm y z  rejestru.

Sąd okręgow y jako handlow y O ddział IV. 
L w ów , dnia 24. m arca  1922. 5624
Firm. 581. Rg. C. II. 3.50. Zm iany d o ty czące  już 

w pisanej firm y spółkow ej. Do re jestru  w/pisano dnia 1. 
czerw ca 1921. Siedzibą spółki: Lw ów . B rzm ienie firm y: 
Spółka fo tograficzna „Snapshot" spółka z ogr. odpow. 
Zm iany: w miejsce zaw iadow cy  spółki W łodzim ierza 
S trzeleckiego, k tó ry  w ystąp ił, w yb rano  zaw iadow cą 
Spółki dr. Leopolda W ołow icza, inspek tora  szkolnego 
we L w ow ie, ul. Snopkow ska 58.

Sad ok ręgow y  jako  hand low y O ddział IV. 
L w ów , dnia 11. m aja 1921. 5625
Firm. 519. Rg. B, I. 50. Zm iany i dodatki do w pisa­

nych już firm. D o, re jestru  w pisano dnia 20. m aja 1921. 
S iedziba firm y: Lw ów . B rzm ienie firm y: Kolej lokalna 
L w ów -Stojanów . Zm iany: członkow ie R ady  zaw iadow ­
czej dr. Marcit) Sżarski, Karol K azim ierz L istow ski I 
B ronisław  M agierow ski ustąpili, zaś d r. S taan isław  P re - 
bendow ski zm arł. P roku ra  udzielona S tan isław ow i Ku­
łakow skiem u zgasła  wskertek jego śm ierci

Sąd okręgow y jako handlow y O ddział IV. 
L w ów , dnia 27. kw ietnia 1921. 5626
Firm . 149. Rg. C. V. 162. Zm iany dotyczące firmy 

już w pisanąj. Do re jestru  wpfsaoro dnia 22. lutego 1922. 
Siedziba firm y: Lw ów . Brzm ienie firm y: Mełina, spółka 
handlow o-przem ysfow a dla handlu ze w schodem ., spół­
ka z  ogr. odpow. Zamiany: na n-adzwyczaktem w ;ih:r,n 
zgrom adzeniu spólników , odbyłem  dtutą 2tx. secjm ia
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1 t rń w iadczonem  tło I. rep. 43631 uchw alono zmianę par.! 
|3. L1J). k o n trak tu  spółki, Wedle k tó rych  kap ita ł zaktado- 
j w asao sta i podw yższony  i w ynosi obecnie 2,000.000 mlc, 
z  c*e®» w^ptacono w gotów ce 1,000.000 mk., zaś zarząd  
spółki sprawatją odtąd  trzej zaw iadow cy. T rzecim  za- 
.wiaSowcc. ustanow iono Feliksa Kappela p rzem ysłow ca 
w e  L siow ie.

Sau  okręgow y jako hand low y  O ddział IV.
Liwów, ouia 21. lutego 1922. 5628
Firm . 499. Rg. B. I. 249. Zm iany dotyczące firm y już 

w pisanej. D c . re jestru  w pisano dnia 4. kw ietn ia  1922.
, S iedziba firm y L w ów . Brzm ienie firm y: P o lsko -ba łty - 
jd d e  tow arzystw o  handlow e i tran spo rtow e, spółka 
(akcyjna. Zm iany: U chw ałą zarządu  spółki cofnięto
, w spólną prokurę udzieloną p. B olesław ow i H erbertow i.

S ąd  okręgow y jako hand low y  O ddział IV.
L w ów , dnia 31. m arca 1922. 5627
F inn . 464. Rg. A. II. 307. W pis firm y s to łkow ej. Do 

renestou w pisano dnia 20. kw ietn ia 1920. Siedziba firm y: 
Lw ów . Brzm ienie firm y: Ferdynand  E. H ornung i Ska. 

^Przedm iot p rzedsięb io rstw a, fabiykaoja i sp rzedaż w y ­
ro b ó w  sto larskich  R d ż a j spółki: jaw na spółka handlo­
w a  od 1. styczn ia  1920. Spólnicy: F erdynand  E dw ard  
(Ilontung i Salo  W iener, obaj p rzem ysłow cy  w e L w o­
wie. U praw nieni do zastęp stw a : obaj spólnicy łącznie 

.Podpis firm y: Pod brzm ieniem  firm y Skreślą obaj spól­
n icy  sw e podpisy firm ow e.

Sad okręgow y jako hand low y  O ddział IV.
L w ów , dnia 12. kw ietn ia 1920. 5629

Firm . 645. Rg. C. I. 101. .W ykreślenie firm y ‘spólito­
we]. Do re jestru  w pisano dnia 26. kw ietn ia  1922. Sie­

d z ib a  firm y: L w ów . B rzm ienie firm y: M ałopolska spół­
k ą  górn icza spółka z ogr. poręką. F irm ę spółki w y­
k re ś la  się po ukończeniu postępow ania likw idacyjnego.

Sąd okręgow y jako handlow y O ddział IV.
L w ów , dnia 24. kw ietn ia  1922. 5631

F 'm .  729. S tow . V1L 84. Zm iany do tyczące już w p i­
sanej firm y stow arzyszen ia . Siedziba s tow arzyszen ia :

• Lwów . B rzm ien ie 'f irm y : Spółka k raw ieck a  „Postęp", 
S tow . zarej. z og r. por. w e Lw ow ie. Zm iany: Na w al- 

biych zgrom adzeniach odby tych  w dniach 26. kw ietn ia 
'1921, 10. maja 1921 uchw alono. R ozw iązanie i likw ida­
c ję  s tow arzyszen ia  i ustanow iono likw idatoram i dr. S ta ­
n is ła w a  D ręgiew icza, adw okata  w e L w ow ie, ul. HalicKa 
21., o raz  Eisilta P aste rn ak a , p rzem ysłow ca  w e L w ow ie, 

[Krasickich 26.. K tórzy  firmę stow arzyszen ia  podpisy­
w ać będą: w ten sposób, że pod brzm ieniem  firm y z do­

d a tk iem  „w likw idacji" um ieszczą ko lek tyw nie sw oje 
podpisy. Do rejestru  w pisano dnia 7. czerw ca 1921.

Sad  ok ręgow y  jako  handlow y O ddział IV.
L w ów , dnia 7. czerw ca 1921. 5632
Firm. 326. stow'. VII. 264. W pis firm y spółdzielni. Do 

•rejestru w pisano_■ dnia 8. m arca 1922. ■ Siedziba . firm y: 
■Lwów. Brżrriietnie -fftjtoy: Konsurr; członków  M. S. O. 
dzielnicy VI. spółdzielnia w e L w ow ie z odpówk udzia- 
■■laini, P rcedm ip j p rzedsięb io rstw a: zakupyw ah iod^sprze- 
idaw anie członkom  K onsum o artyku łów  spożyw czych, 
odzieżow ych i. wogóle dla gospodarstw a dom ow ego. po­
trzebnych  w prow adzeniu  na ten cel sklepie. C zas trw a­
nia nie ograniczony. O dpow iedzialność udziałam i. W y­
sokość udziału w.piat na udział i czas ich dokonyw ania: 
35 mk. w płacony /0  z podpisem  deklaracji p rzystąp ien ia  
do spółdzielni w 4 ra tach  m iesięcznych. Z arząd  składa 
się z 3 dy rek to rów  i 3 zastępców . C złonkam i dyrekcji 
w ybrano : Józefa  Hama.idę, st. of. poczt, w e L w ow ie, 

[Romualda B edlew tcza, elektrom echanika i Jan a  Luba- 
czew skiego m ajstra  komin, w c L w ow ie, a zastępcam i 

[W ładysław a P re isnera , W ład y sław a  P rzy b iła  i B olesła­
wa Żoiyńskiego. Do zastęp stw a  i p o d p ły w a n ia  firmy 
Powołani są dw aj członkow ie zarządu. Do ogłoszeń 
przeznaczono .,G azetę L w ow ską".

Sąd ok ręgow y  jako handlow y O ddział IV.
L w ów , dnia 6. m arca  1922.. 5633
Firm . 613. Rg., ę .  UJ 154. Zm iany do tyczące firmy 

już w pisanej Do re jestru  w pisano dnia 19; kw ietn ia  1922.
■ Siedziba firm y: L w ów . Brzm ienie firm y: Przedsiębic-r- 
.st.wo handlow e B iałohorski i Knopińsk spotka z ogr. 
Puręką. Zm iany uchw ałam i w alnych zgrom adzeń z 29. 

.stycznia 1922, 1. rep. Iu59t> zm ieniono postanow ienia par. 
'2. 3, 8, 9-10 3'1 1 ; kon trak tu  spółki w sposob jak w od­
p isach  protokołów  p rzechow anych  w zbiorze dok. 
Birma- spółki opiewa'" i d tąd : P rzedsięb io rstw o  handlow e 
,,'J rańsakcja", spółka "z cgr. poręka. P rzedm io t przed- 
siębk>rstw a:' itozszerżohó_.() ‘ty le , że spółka zajm uie sie 
rów nież zakupnem  i p o w ad zen iem  przedsięb iorstw  
p rzn n y s ło w y ćh  ńa w arunkach  ustaw ow ych. Z aw iadow ­
ca E ustachy  3 ia łoborsk i ustąpił. Spółka m a odtąd ty lko 
jednego zaw iadow cę, k tórym  ustanow iono M ichała Kno- 
pińskiego. Z aw iadow ca ten upraw niony jest do sam o-

• dzielnego zastęp stw a  spółki. Podpis firm y: Skreślenie 
podpisu firm y następuje w tc.n sposób, że pod firmą 
spółki w ypisaną, w ydrukow aną luo w yciśniętą stam pilją

• umieści sw ój podpis zaw iadow ca lub prokurent, ten  o- 
(Stauii z dodatkiem  w skazującym  na prokurę.

5ąd  okręgow y jako handlow y O ddział IV.
L w ów , dnia 15. kw ietn ia  1922. 5634
Firm . 2t9/19. Rg. A. II. 147. W pis do re jestru  han ­

dlow ego firmy pojedynczej. W pisano do re jestru  handlo- 
w ego dla firm pojedynczych. S iedziba firm y: Lw ów , 

W eso ła  6. B rzm ienie firm y: Jakób  R ottenberg . P r /e d -  
tPdot w zedskibior.stwa: handel jaj i m asła. W łaściciel: 
‘J#kób R o ttenberg . D zień w pisu: 30. kw ienia 1919.

S ąd  ok ręg o w y  jako  handlow y O ddział IV.
L w ów , drtia 29. kw ietn ia  1919. 5636
Firm . 592. S tow . V. 273. Zm iany i dodatki do tyczą­

c e  już w pisanej firmy stow arzyszen ia . Do re jestru  w pi­
ja n o  dnia 1. czerw ca  1921. Siedzib? firm y: L w ów .
Brzm ienie firm y: P ocz tow y  Zw iązek gospodarczy  5 tow . 
zarej. z  cg r. poręką. ln i a n y ;  D otychczasow i czł-onko-

! wie Zarządu ustąpili. C złonkam i zarządu  w ybrano : B e ­
nedyk ta  Krompa, D y rek to ra  U rzędu pocztow ego  w e 
L w ow ie, Snopkow ska 27., W łoazim ierza R ichtera, st. 
O ficjała poczt, w e Lw ow ie,O ssolińskich 11. jako d y rek ­
torów , zaś S tan isław a Lukom skiego, rew iden ta  rach. w 
Rzęśnie polskiej, W ładysław a M ohra, st. oficjała poczt, 
we Lw ow ie, K urkow a 27., Helenę Skoczylas, st. oficjała 
Poczt, we L w ow ie, C zęstochow ska 36. jako zastępców  
dyrek torów .

Sąd okręgow y jako  handlow y G odział IV.
Lw ów , dnia 18. m aja 1921. 5637
Firm. 175. poL III. _173. Zm iany do tyczące firm y już 

w pisanej. Dnia 16 kw ietn ia  1919 p rzy  firmie. B rzm ie­
nie: Q. S tó rer. S iedziba: L w ów . P rzedm io t p rzedsię­
b io rstw a: handel go tow ych ubrań męskich. P ro k u rę  u- 
iono: M aurycem u S tó rerow i w e Lw ow ie, A snyka 1.

Sąd okręgow y jako  handlow y O ddział IV.
L w ów , 25. kw ietn ia 1919. 5638
Firm. 23. Rg. A. II. 247. \Vpis firm y spółkow ej. Do 

re jestru  w pisano dnia 16. styczn ia  191° Siedziba firmy 
L w ów , Ż ółkiew ska 91. Brzm ienie firm y: „Silber, S za­
frański i H. S teger, sk ład  d rzew a m aterja łow eso  i opa­
low ego w e L w ow ie". P rzedm io t przedsięb iorstw a:. za ­
kupiło i sp rzedaż  drzew a m ateria łow ego  i opałow ego. 
Rodzaj spółki: Jaw n a  spółka handlow a. Jaw ni spólnicy: 
óbraiham Silber, kupiec w M ostach w ielkich, H ersch 
Szafrański i H erm an S teger, kupcy  w e L w ow ie, Do za­
s tęp stw a  spółki upraw nieni są : H ersz Szafrańsk i i H er­
m an S teger kum ulatyw nie. Podpis firm y: Pod brzm ie­
niem firm y um ieszczą sw e podpisy H ersch Szafrański 
i H eim nn S teger.

Sad ck ręg o w y  jako hand low y  O ddział IV.
L w ów , dnia 13. styczn ia  1920. 5639
Firm . 643. Rg. A. IV. 62. Z m iany • do tyczące firm y 

już w pisanej. Do re jestru  w pisano dniu 23. kw łętn ia  1922. 
S iedziba firm y: L w ów . Brzm ienie firm y: M oda Dom no­
wości dla pań Kober i Bund. Zm iany: Spólnik Adolf Ju­
lian K ober w ystąp ił. W yłączną w łaścicielką firm y jes t 
odtąd Anna z Bundów  Schlyehcw a. P ro k u rę  nadano A- 
dolfowi Julianow i K oberow i i H erm anow i Schleyenow i, 
kupcom w e L w ow ie, k tó rzy  firmę podp isyw ać będą 
kollektyw nie.

Sąd  okręgow y jako hand low y  O ddział IV.
L w ów , dnia 21. kw ietn ia  1922. 6640
Firm . 557. Rg.' A. IV. 62. W pis firm y spółkow ej. 

Do re jestru  w pisano dn ia  14. kw ietn ia  1922. Siedziba 
firm y: Lw ów . B rzm ienie firm y: Moda, dom. now ości dla 
pań K ober i Bund we Lw ow ie. P rzed  niot przedsięb ior­
stw a : sp rzedaż  Mconfekcji damskiej. Form a praw na:
soóika jaw na handlow a od dnia 1. kw ietnia 1922. Spól- 
rticy: Adolf Józef K ober i Anna z Bundów  Schleyenow a 
w e L w ow ie. U pow ażnionym i do zastęp stw a  są ooaj 
spólnicy łącznic. Podpis firm y następuje w ten sppsfsfj,, 
żc^-ppd W iiłlgsaderiif^^dnikbw aneii}  lub pieczęcią w y - 
ciśatiętem brzm ieniem  firm y umieszc ić  będą £w§ pod­
pisy Obaj 'śp ó ltiicy r i,-e
"  Sifti OkregErfoy 'j‘ako . hand low y O ddział IV.

L w ów , dnia 7 kw ietiiia 1922. 5641
Firm. 436. S tow . VI 65. Zmiany do tyczące firm y już 

w pisanej. Do re jestru  w pisano 31. m aja 1921. Siedziba 
firm y: L w ów . B rzm ienie firm y: Polski Zw iązek gospo­
da rczy  M. S. O. we L w ow ie stow . zar. z ogr. poręką. 
Zm iany: do tychczasow i członkow ie D yrekcji ustąpili.
W  m iejsce ich w ybrano  D yrekcję w następującym  sk ła­
dzie: F ranc ;szka Skrabskiego, Adolfa P fu tznera  i S tani­
s ław a W aśniew skiego, jako  dyrek to rów , oraz Feliksa 
C zerm ana f Edm unda Seidenberga, jako  zastępców  dy­
rek torów , w szystk ich  w e Lw ow ie.

Sąd  okręgow y jako .handlow y Oddział: IV.
L w ów , dnia 11. kwietnia 1922. 5642
Firm . 80. Rg. CVI 25. W pis firmy/ spółkow ej. Dó 

re jestru  w pisano dnia 20. m arca  1922. Sredziba spółki: 
Lw ów . Brzm ienie firm y: po polsku: Tow arzystw a) dla 
handlu, p rzem ysłu  i tran spo rtu  „T y tan y "  spółka z o g ra ­
niczoną odpow iedzialnością, po ukraińsku: T o w ary stw o  
da torhow li, p rom ysłu  i transportu  „T y tahy" Spiłka 
z obm eżenoiu por tikom, po niem iecku: Handete- Indu­
strie- und T ransportgese llschaft „T itane" O esellschaft 
,n it b esch rank te r liaftung . P rzedm io t p rzedsięb io rstw a: 
a) p row adzenie na w łasny  i cudzy rachunek handlu 
w szelkiego rodzaju surow cam i, a rtyku łam i i tow aram i, 
o raz  ziem skiemi dobram i i innymi nieruchom ościam i, b) 
prow adzenie na w łasny  lub cudzy rachunek handlu la ­
sami, kam ieniotam i, pokładam i piasku i to., jak rów nież 
eksploatacja tychże na w łasny  .lub cudzy rachunek, c) 
nabyw anie a zarazem  handel i p row adzenie p rze n y s ło -  

gwych p rzedsięb iorstw  i fabry k na. w łasny1 lub cudzy ra ­
chunek; d) lom bard om anie Inn ialklskoW atue rozm ai­
tych surow ców  lub tow arów  w szelkiego rodzaju, a tak ­
że p rzyjm ow anie ich na sk ład ; e) urządzenie i p row a­
dzenie m agazynów  i składów , jak rów nież m agazyno­
w anie w szelakich surow ców  i to w aró w ; f) pośrednicze­
nie w kupnie i sp rzedaży  wszelkich surow ców , a r ty ­
kułów , tow arów , przedsięb iorstw  pi zemysfówwch, fa­
b ryk  i nieruchom ości; g) tw orzen ie  .i., w spieranie innych 
handlow ych i przem ysłow ych  p rzedsięb iorstw  o tym  sa­
mym lub podobnym  zakresie  działania i uczestniczenie 
w tego rodzaju przedsięb io rstw ach ;/ h) pośrednictw o, 
nabyw anie i handel na w łasny  lub cudzy  rachunek ko­
palniami nafty , w ęgla i innych m inerałów , ta k ż e ' bruta- 
nn, udziałami, koksam i i polami poszukiwawczemu, jak 
rów nież w szelldem i innerni upraw,nianiami, k tóre  mogą 
być przenoszone w drodze kupna; i) p rzew óz w szela­
kich tow arów , m aszyn, mebli itp. w szystk im i środkam i 
transportow ym i tak . w  m iejscu, jak w kraju  i zagranicą. 
C zas trw an ia : nieograniczony. Form a spółki: spółka o- 
p iera sie na kon trakcie  spółki z d a ty  L w ów , dnia 19. 
styczn ia  1922. zdziałanymi we form ie aktu notaria lnego  
do L. rep. 162132. K apitał zak ładow y : 200.000 rrik. w  
połow ie w płacony. Z arząd  spółki sp ęęzy w ą  w  ręk a  jed­

nego zaw iadow cy, k tórym  w y b ran o  Juliusza I>rlisza, 
przem ysłow ca w e Lw ow ie, ul. Ż ółkiew ska 1. 135, a k tó ­
ry/ podpisyw ać będzie firm ę w te:i sposób, że pod w y- 
pisanem, w ydrukow anem  Lub czcionkami w yciśniętym  
brzm ieniem  firmy/ umieści swój podpis.

Sąd okręgow y jako handlow y O ddział I \ .
Lw ów , dnia 17. m arca  1922. 5643
F inn . 564. Rg. A. III. 98. W pis firm y spółkow ej. Do 

rejestru  wpisano dnia 20. m aja 1921. /Siedziba firm y: 
Lw ów , Sobieskiego 32. Brzm ienie firm y: F Kutz i syn , 
dom ajencyjny i kom isow y oraz handel skór, obuw ia; 
i p rzyborów  szew skich. Rodzaj spółki: jaw na śp ó lk a ' 
handlow a od m aja 1921. P rzedm io t przedsiębioriLtwa: 
dom ajencyjny i kainisoyyy oraz handel skór, obuw ia 
i p rzyborów  szew skich. N azw iska jaw nych spólników : 
Feibisch Katz, kupiec w S tan isław ow ie i N atan Katz, 
kupiec w e Lw ow ie, K ochanowskiego 11. Do zastęp stw a  
firmy/ upraw niony jest każdy  ze spólników z osobna. 
Podpis firm y: firm ę spółki podpisuje każdy/ ze spólni- 
ków z osobna.

Sąd okręgow y jako handloyyy O ddział IV.
L w ów , dnia 19. m aja 1921. 5481
Firm. 350. Rg. A. 111/81. Wp^s filji firm y spółkow ej. 

P o  re jestru  yvpisano dnia: 21. kw ietn ia 1921. Siedziba 
firm y: Lódź, Nowoką.tri.a 5 filja w e Lw ow ie. B rzm ie­
nie firm y: „Król Kroning i S ka“ Rodzaj spótki: Spółka 
tirm ow o-K om andytow a o d  20. listopada 1911, filia roz­
poczęła czynności od 24. tnarca  1921. N azw iska spól­
ników : K arol E iser i spadkob iercy  K arola Króninga, 
w dow a W anda Eugenia Kroning, Irena Kroning, Ka­
rol A leksander Kroning, w szyscy  w Lodzi, ul. B enedy­
kta. Do zastęp stw a  spółki: upow ażnieni są w szyscy  
spólnicy: D o podpisyw ania w szelkiego rodzaju zobo­
w iązań firm ow ych upow'ażniony/ jest sam odzielnie każ­
d y  ze spólników firm ow ych. — Do zastępow ania spółki 
na  miejscu zm arłego  K arola K róninga upow ażniony jest 
K arol A leksander Kroning. Spóinikam i komandytow'y/mi 
są: spadkobiercy/ Olgi Sz.ulc. Jadw iga. Pauiina, M arca 
Szulc, Zofja. D orota Szulc, i O tto Jan  Szulc w 2/9 czę­
ściach. Do podpisyw ania f i rm y : ' upow ażnieni sa sam o­
dzielnie W anda Eugenia Krónrng i Karol A 'eksander 
Kroning.

S ąd  okręgowy/ jako handlow y O ddział IV.
L w ów , dnia .13. kw ietn ia  1921. 5497
Firm . 22. Gg. C. 111/181. W pis firm y spółkoivej Do 

re jestru  w pisano dnia 24. kw ietnia 1920. Siedziba firm y: 
l w ó w . Brzm ienie n rm y : „Societe belgo-polonaise des 
P e tro le s" . Spółka z ograniczoną poręką (po francu­
sku: „Societe belgo-polu-naies des P e tro les, Societe a  

responisabiłite 'limStes"). P rzedm io t p rzedsięb io rstw a: 
iiiibywanie p raw  w ydobyw anie minerałów/ żyw icznych, 
kopalń oleju skalnego lub udziałów  w takich praw 'aeh. 
w zględnie kopalniach, w ykonyw anie naby tych  upraw, 
nień "fidifÓwyCłi G  użytkow anie uzyskanych produktów , 
b ą d ź -w  drod^ęjipr.zeró^ki, bądź w drodze s j r 2 # laz-y» 
f in ą i^ w |ń ig [ ,^ .z e d 3 ię b ió rs tw  naftow ych w szelkiego 
dżafu, pósreddiczento p rzy  tego  rodzaju in teresach , ob­
jęcie w przedsiębiorstw o w iercenie szybów , zarząd  
przedsiębiorstw  naftow ych, nabyw anie, zak ładanie lub 
dzierżaw ienie r.afśnerji oleju skalnego, wogóię prow a­
dzenie w szelkich in teresów  m ających zw iązek z p rze­
m ysłem  naftow ym . C zas trw an ia : nieograniczony. Ro- 
d ta j spółki: Spółka opiera się na kontrakcie  w formie 
aktu no tar. zdziałanym  z d a ty  L w ów  30. grudnia 1919. 
L rep. 12323. W ysokość kap ;ta łu  zak ładow ego 100.000 
kor. w całości w płacony. U praw nieni do zastępstw a: 
zaw iadow cy  każdy  sam oistnie Z aw iadow cy: 1) P aw eł 
L eg iand , .inżynier górniczy w B rukseli i H enryk To- 
w arnicki przem ysłow iec w e L w ow ie Podpiis firm y: 
Pod brzm ieniem  firm y um ieszcza swój podpis jedet z 
zaw iadow ców . O głoszenia ? zaw iadom ienia uskutecznia­
ne będą p rzez  w ysłan ie  listów  polecanych.

Sąd  okręgow y jako hand low y  O ddział IV.
L w ów , dnia 18, kw ietn ia  1920, 5499
Firm. 443. Rg. B. 1/212. Zm iany i dodatki do wpi­

sanej już firm y. D.o. re jestru  w pisano dm ą 30. m aia 1921. 
S iedziba firm y: Lw ów . Brzm ienie firm y: F ab ryka sa ­

m ochodów  A utom otcr spółka akc. w e Lw ow ię^ Zmia­
ny: D yrek torem  spółki ustanow iony został Lucjan M y- 
ciński, inż. w K rakowie, ul. D ługa 32.

Sąd  o k ręgov 'y  jako handlow y, O ddział IV.
L w ów , 28. kw ietn ia  1921. 5534
L. cz. Firm . 591/22. Zm iany odnoszące się do w pi­

sanej już firm y spółkow ej. W  rejestrze dla T o w arzy stw  
akcyjnych B. w pisano dnia 3. m ają 1922 r. p rzy  firmie: 
B ank ziem ski ila  k resów , to w arzy stw o  akcyjne w 
Łańcucie, że prokura  C zesław a M eduskiego w ygasła  z 
pow odu złożenia przez tegoż godności p roku ren ta  i że 
zo sta ły  udzielone now e prokury : F ranciszkow i Gliń­
skiem u. W ładysław ow i Bieniaszow i i Józefow i Rzuci- 
dłow i. W pis ten się ogłasza.

Sąd okręgow y, O ddział V,
R zeszów , dnia 29. kw ietnia 1922. 5666
L. cz. Firm . 544/22. Rg. A. 413. W pis do re je s tru ' 

handlow ego firm pojedynczych. W pisanie dorejestru  
dnia 19. kw ietnia 1922 r. B rzm ienie firm y: S ta n is ła w a , 
Haotnąko.wa. S iedziba firm y: P rzew o rsk . P rzedm io t
p rzedsięb io rstw a: .JSandel papieru, p rzyborów  szkol­
nych i kancelaryjnych". P osiadacz  iiriny: S tan isław a ; 
H annakow a w P zew orsku.

Sąd okręgow y, O ddział V.
R zeszów , dnia 15. .kw ietn ia 1922. 5667
Firm . 39/22 C. 11/164. Zm iany i dodatki odnoszące 

się do w pisanych już w re jestrze  handlow ym  firm po­
jedynczych i spółkow ych. Do re jestru  firin spoinow ych 
w ciągnięto co  następu je : Sie<tzib» firm y: K raków . — .' 
Brzm ienie firm y: S k ład  nasion .2& zoau Spółka z  ogra­
niczoną opow iedzialnością. Ifctąpd zaw iadow ca .Wiktor ' 
Stypiński, Z aw iadow cą M fto łaja  W olińskiepo zo- 

w ybiany. W la*SSfiS» M BBmA. J a t S S t ł i z a -
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stępca  zaw iadow cy. Zastępcą zaw iadow cy T adeusz B a­
szczyński w łaściciel dóbr.

Sąd  okręgow y jako handlow y O ddział II.
Ki aków , dnia 24. styczn ia  1922. 5670
Firm. 183/22. O. C. V./ló0. W pis do  re jestru  hawdlo- 

,-wego firm y spólkow ej Do re jestru  oddział C. w ciągnięte 
k o  następuje: S iedziba firny: K raków . Brzm ienie firmy 
i*A utopneu“ spółka z ograniczoną odpow iedzialnością. 
^Przedm iot p rzedsięb io rstw a: H andel i ob ró t autom obi­
la m i i tychże częściam i składow ym i oponami, w ędkam i 
li innymi p rzyboram i sam ochodow em i. F o rm a spółki: 
Spó łka  z ogranczoną odpow iedzialnością w  m yśl ust. 
z  6. m arca  1906 1. 58 d. p, p. o p a rta  na  kontrakcfc z da­
ty  K raków  4. styczn ia  1922 L. R. 3977.

Sąd o k ręg o w y .jak o  handlow y, O ddział II.
K raków , dnia 14. lu tego 1922. 5671

Firm . 240/22. A. I. 282. Zm iany i dodatk i odnoszące 
się do w pisanych już w re jestrze  handlow ym  firm poje­
dynczych i spółkow ych. Do rejstru  firm pojedynczych 
w ciągnięto co następuje: S iedziba firm y: K raków

.B rzm ienie firm y: P ie rw sza  k rakow ska  parow a fab ryka 
i w ódek Szym ezakow ski i Ska.. P rzystąp ili Antoni P ra ss , 
F ranciszek  Schm idt i W acław  Szym cza*.uw ski. S kut­
kiem czego pow sta ła  jaw na spóika od 14. grudnia 1922. 
U praw nieni do zastęp stw a: F ranciszek  G orgon i An­
toni F rass  łączn ie ,, a podpisyw ać firmę będą w  ten  
sposób, że pod brzm ieniem  firm y: obaj łącznie umie­
szczą sw e podpisy. D zień w pisu: 28. lutego 1922.

Sad okręgow y jako handlow y, O ddział II. 
K raków , dnia 23 lutego 1922. 56/2
Firm . 323/22 Spół. 11/236. Zm iany i dodatki odno- 

iszące się do w pisanych już w  re je strze  handlow ym  spó­
łek. Do re jestru  firm spółkow ych w ciągnięto: S iedzi­
ba  firm y. Podgórze. B rzm ienie iirm y: B ernard  Liban i 
Ska. W  miejsce jaw nego spólnika bp. B ern a rd a  L ibana 
na  zasadzie dekretu  dzied-zictwa sądu pow iatow ego w 

.P odgórzu  z 2. listopada 1917 1. cz. A. 392/16/14 w stę­
pują jego dziedzice G usta z Libanów  M eblowa. Ignacy 
Liban, Jan  Liban, Zygm unt L iban, M ieczysław  Liban, 

•Bronisław  Liban. R ozalja z L ibanów  N eum annow a, M a- 
rja Liban, Ludw ik Józef 2 im. L iban, Sabina z L ibanów  
W achl-owa i Bogumił Liban w  rów nych m iędzy sobą 
częściach, tj. po 1/11 części, k tó rzy  w m yśl postano­
wień art. XII. spółkow . kon trak tu  z d a ty  4. lu tego 1911 
w ybrali B ronisław a L ibana i Ignacego L ibana jako 

.sw ych zastępców  do prow adzenia in te re su  spol-Ki w  M yśl 
! ą r i  XII tęgo kon trak tu , k tó rz  ypodp isyw ać będą fiim ę 
kolektyw nie w ten  sposób, że pod w ypisaną, w ydruko­
w aną lub w yciśn iętą  firm a spółki B ernard  L iban i Ska 

'■w P odgórzu obok podpisu drugiego jaw nego  spólnika p. 
■'Mark F raenklow ej, jeden z tychże pełnom ocników nmie- 
ści p ierw szą lite rę  sw ego ,imienia i sw e nazw isko. — 
Dzień w pisu 16. m arca  1922.

Sąd okręgow y 5ako handlow y, O ddział II. ■ 
K raków , dnia 14. m arca  1922 5673
Firm . 326/22 C. IY/97. Zm iany i dodatki odnoszące 

i się do w pisanych już w re je s trze  handlow ym  spółek. 
;Do re jestru  oddz. C. w ciągnięto: S iedziba firm y: K ra­
ków . B rzm ienie firm y: K rakow skie zak łady  w y p raw ia ­
nia i farbow ania Futer. Spółka z ogran iczoną odpow ie­

d z ia ln o śc ią  U chw ałą W alnegc zgrom adzenie z  dnia 26. 
lu tego  1921 L. r. 16116 zmieniono a rt. IX i XIV ko n trak ­
tu spółki z 3. styczn ia  1920. L. R. 7331. Z aw iadow cy: 
Stefan W eisblum  i imż. M ieczysław  B achórz ustąpili. 

fZ aw iadow cą ustanow iono dra  .Tana Jachim skiego w Kra- 
jkow ie  G rodzka 14 zam ieszkałego.—  U praw nianym  do 
I zastęp stw a  i podpisyw ania firm y sam odzielnie jes t za­
w iadow ca dr. Jan  Jacłm nski. D zień w pisu 16. m arca  
1922.

v S ąd  okręgow y jako handlow y. O ddział II.
Kraików, dnia 14. m arca 1922. 5674
Firm . 382/22. O. C. 11/162. Zm iany i dodatki odno­

szące się do w pisanych już w re jestrze  handlow ym  firm 
/kupców  pojedynczych i spółek. Do re jestru  oddział C. 
w ciągnięto  co następuje: S iedziba i brzm ienie firm y: 
F ab ry k a  sto larsko-m echaniczna B łeńczyce Spółka z o- 
graniczoną odpow iedzialnością w K rakow ie. U chw alą 
W alnego zgrom adzenie spólników  z dnia 18. m arca 1922. 
L. R. 12.696 podw yższono kap ita ł zak ładow y  o 3,O9O.0W 

IMfcp., tj. do 4,000.000 Mkp w  gotów ce w płacono Mkp. 
3,916.0000. A port spólnika p robostw o św . FloHana s ta ­
now iący parc. g rt. 1. 196 i 169 w chodzące w skład  n a ­
leżących do tegoż p robostw a dóbr B ieńczyce objętych 
lwh. 4 ks. tab  Sądu okręgow ego w K rakow ie ocenili 
spólnicy na 84.000 Mkp. Dzień wpisu 30. m a .ca  1922.

Sąd  okręgow y cywikny jako handlow y, O ddział II.
, Kraków', dnia 27. m arca  1922. 5676
I Firm . 377/22 C. V./50. Zm iany i dodatk i odnoszące
się do  w pisanych już w re jestrze  handlow y spółek. Do
rejstru  Oddz. C. ___ w ciągnięto co następu je: S iedziba
firm y: K raków , ul. K row oderska 77. B rzm ienie firm y: 
M ałopolska fab ryka zabaw ek  i przedm iotów  galanłe- 
y jn y ch  „Teknon“ spółka z ograniczoną odpow iedzial­
nością. U chw ała w alnego zgrom adzenia spólników  z 
dnia 4. lutego 1922 do L. 4177 postanow iono rozw iązać 
spółkę i p rzeprow adzić likwidację. L ikw idatorem  usta­
now ione inż. Zygm unta L ew ickiego w K rakow ie, ulica 
.K row oderska 77 zam ieszkałego —  k tó ry  Koctpisywać 
hedzie  spółkę, w ten sposób, że pod brzm ieniem  firm y

z dodatkiem  w likwidacji umieści sw ój podpis. W ierzy­
cieli spółki w zyw a się, aby  sw'e p retencje zgłosii d-o 
itkw M atora. Dzień wpisu 28. m arca  1922.

Sąd  okręgow y jako handlow y, O ddział II. 
K raków , dnia 24. m arca 1922.
Cg. Firm . 407/22. Oddz. C. V/232. W pis do re jestru  

handlow ego firm y spóJkowej. Do re jestru  O ddział C. 
w ciągnięto co następuje: Siedzsba iirm y: K raków . —  
Brzm ienie firm y: Spółka złotnicza —  Spółka z  og ra­
niczoną odipowi.eduainością. P rzedm io t przedsiębiorstw a^ 
a) P row adzen ie  w arsta tu  złotniczego, jubilerskiego i ze­
garm istrzow sk iego ; b) U trzym anie składu, kiptnio, 
sprzedaż kom is i pośrednictw o handlow e m etali i ka­
mieni szlachetnych o raz  w yrobów  w tychże , jakoteż 
kosztow ności i bfżuterji w szelkiego rodzaju ; c) B ranie 
udziału w p rzedsięb io rstw ach  pod a) i b) w ym ienionych. 
Form a spółki: Spółka z ograniczoną odpow iedzialnością 
w myśl ust. z 6. m arca  190o. L. 58. Dzp. opierające się 
na kontrakcie w d a ty  K raków  24. m arca 1922. u  R. 
17.505. C zas t-w an ia  spółki nieogam iczony. K apiiał za­
k ładow y  spółki w yncsi 30.000 M kp. w całości w p łaco­
nych w gotów ce. Do zastępstw a  spółki sa upraw nieni 
zbiorow a dw aj zaw iaaow cy, k tó rym i ustanow iono Bia- 
rucna T ohrna zło tn ika w K rakow ie ul. T opolow a L. 52, 
zam ieszkałych. Podpis firm y: pod brzm ieniem  firm y al­
bo dw ai zaw iadow cy, albo jeden zaw iadow ca i proku- 
rzy s ta  z dodatkiem  prokurę w skazującym  w ypisze  rw e  
nazw iska ko llektyw nie. Dzień w pisu: 8. kw ietn ia  1922.

Sqd ok ręgow y  cyw ilny  jako handlow y, O ddział lf.
K raków , dnia 1. kw ietn ia 1922 r. 5678
Firm . 403/22. Oddz. A. 111/88. W ykreślen ie  firm y. Z 

re jestru  O ddział A. w ykreślono: Siedziba firm y: Kra 
ków . Brzm ienie firm y: Feldm ann D anzinger i Ska doin 
spedycyjnodcom isow y sktifikiiean:\ objędiia drizedsięhiop- 
s tw a  przez  spółkę z ograniczoną odpow iedzialnością 
pod firm ą Feldm ann D anzinger dom spedycyjno-kom i- 
sow y. D zień w pisu 7 kw ietn ia  1922 r

Sąd  okręgow y  jako handlow y, O ddział II.
K raków , dnia 1. kw ietn ia  1922 r. 5679
Firm. 392/22 Oddz. C. 11/282. Zm iany i dodatki od­

noszące się do w pisanych już w re jestrze  handlow ym  
firm kupców .^poiedyńczych i spółek Do rejstru  O ddział 
C. w ciągnięto co następuje: S iedzm a i Brzm ienie fir­
m y: Z w iązek kaflarzy  „Spólnosć" z  ograniczoną odpo­
w iedzialnością w K rakow ie. U chw ałą W alnego Zgro­
m adzenia spólników  z "dnia 5. m arca  1922 L. R. 3319. 
uchw alono zm ianę do tychczasow ego kon trak tu  spółki z 
dnia 12. czerw ca  1919 L. R. 1445.. K apitał zak ładow y  
‘spółki podw yższono o 982.400 Mkp., a więc do 1.074.000 
Mkp. w  całości w płaconych go tów ką. P rzedm io t p rzed­
sięb io rstw a odtąd: W ykonyw anie na w spólny rachunek 
w szelkich robó t w zak res  kaflarski w chodzących. D zia­
łalność spółki może być rozszerzona na  inne ścisłe z 
k a tia rs tw e m  połączone p rzedsięb io rstw a jak w yrób  kafli, 
dachów ek, garnków , cegieł, ustaw ianie pieców , okładziny 
ścian itd., w  k tó ry ch  zatrudnieni będa w yłączn ie  człon­
kow ie spółki do tych  zaw odów  uzdolnieni. U stanow iona 
R ada nadzorcza  sk ładać się będzie z  9. członków . U pra­
wnieni do zastęp stw a  kollek tyw nie zaw iadow cy  spółki 
1) F ranciszek  B a rty s  — kaflarz  w K rakow ie XXII, — ul. 
K alw ary jska L. 56 i F ranciszek  W ojnarow ski, kaflarz  w 
K rakow ie XXII — ul. Łagiew niki. -— Z astępcą zaw ia­
dow cy ustanow iono B olesław a Ł ydko w K rakow ie — 
u l  T rau g u ta  6. Podpis firm y: pod brzm ieniem  firm y 
dw aj zaw iadow cy kollek tyw nie położą w łasnoręcznie  
podpisy, a w razie nieobecności jednego zaw iadow cy 
zastępca zaw iadow cy  z drugim zaw iadow cą. Dzień 
w pisu: 6. kw ietn ia  1922 r.

S ad  okręgow y jako handlow y, O ddział II.
K raków , dnia 31. m arca  1922 r. 5680
L. cz. fe rm . 395/22. W pis do re jestru  handlow ego 

ih m  pojedynczych. W pisanie do re jestru  dnia 27. m ar­
ca 1922. Brzm ienie firm y: Izrael S taub. S iedziba firm y: 
P rzew orsk . P rzedm io t p rzędsięb iostw a: handel to w a­
rów  m ieszanych, w yszynk  w ina, dom gościnny i sp rze ­
daż trunków . P osiadacz firm y: Izrael S taub w P rz e w o r­
sku.

Sąd okręgow y, O ddział V.
R zeszów , dnia 25. m arca  1922. 5060
Firm . 1002. Rg. C. IV/22. W pis spółki handlow ej. 

Do re jestru  w pisano 28. Iipca 1920 Siedziba firm y Lw ów . 
B rzm ienie firm y: „R ypne" francusko-polskie to w arzy
stw o  naftow e, .Spółka z ogr. odpow . -— po francusku: 
societe F ranco-Pclonaise  des P e ti oles R^pne d r .  1.. P rzed  
miot p rzedsięb .: nabycie od p. W ładysław a Dunki de 
Sajo jego k o p a li ,Pok>nia“ w  Rypnie i „T ryum f" w Du- 
bie, o raz  rozm aitych terenów  naftow ych w Rypnem , 
Dubie, S łobodzie D ubeńskiej, Janow ce  i K niaziow skiem ; 
załcładanie i p row adzenia  ty.ch kopalń i dalszych kopalń 
naftow ych; nabyw anie innych terenów  naftow ych , lub 

udziałów  kopalnianych; nabyw anie i p row adzenie 
przedsiębiorstw  rurociągow ych , m agazynow ychi rafi­
nery jnych , obejm ow anie udziałów  w spółkach o podo­
bnym  zakresie  działania, w ogóle p row adzenie w szelkie­
go rodzajów  in teresów  p rzem ysłow ych  i handlow ych, i 
innych, k tó re  z przem ysłem  naftow ym  stoia w jakim ­
kolw iek zw iązku. C zas trw an ia : nieograniczony. W yso­
kość kap ita łu  zak ładow ego : 11,250.000 kor., k tó ry  zo­
sta ł w płacony w całości gotów ką. Rodzaj spółki: Spółka

z  ogram  odopow . opiera się na kontrakcie  zdziałanym  
w iorm ie ak tu  no tar. z d a ty  Lw ów  24. styczn ia  1920 L. 

rep. 72534 zm ienionym uchw ałą spólników  z dnia Ii. 
Iipca 1920 L. rep. 75319. U praw nieni do zastępstw a: za- 

5677 w iadow cy. Zaw ńadow cy: H enryk A uerbach, P a ry ż  50; 
H enryk  V iher, P a ry ż ; W ładysław  Dunka de Sajo we 
Lw ow ie. Podpis firm y następuje w ten  sposób, że po$ 
wypisaniem lub w yciśniętcm  brzm ieniem  firm y um ie­
szczą sw e odpisy dw aj zaw iadow cy, lub jeden zaw ia­
dow ca i p rokurzysta . P ro k u rę  udzielono: Jerzem u ilaa - 
sem u.

Sąd okręgow y jako handlowy,- O ddział IV.
Lw ów , dnia 20. Iipca 1920. *535"
Firm . 533/22. A. 1/67. Zm iany i dodatki odnosza- 

łek. Do re jestru  oddziału A. w ciągnięto co następuje: 
Siedziba iirm y: K raków . Brzm ienie firm y. E lektrow nia 
m iejska. W pisuje się upraw nienie H enryka D ubeltow icza 
do ko lek tyw nego  podpisyw ania tej firm y w ten sp o só ilj 
iż pod stam pilją ze słow am i: „E lek trow nia m iejska w 
K rakow ie" lub pod w ypisanem i słow am i: „E lektrow nie 
m iejska w K rakow ie" położy swój podpis obok podpisu 
Jana  K antego Federow icza, albo obol: podpisu Józefa 
Sarego, albo obok podpisu K arola Rollego. Dzień wpisu: 
29. kw ietnia 1922.

Sąd ok ręgow y  jako handlow y. O ddział II.
K raków , dnia 28. kw ietnia 1922. 568/
Firm . 493/22. Oddz. C. 111/67. Zm iany i dodatki od­

noszące się do w pisanych już w re jestrze  handlow ym  
firm  kupców  pojedyńcych spółek. D o re jestru  O ddział 
L . w ciągnięto co następuje: Siedziba iirm y: K raków, 
uh K rupnicza. L. 9. Brzm ienie firm y: Naftoool T o w arzy ­
stw o  górn iczo-handlow o-przem ysłow e spółka z ogran, 
odpw iedzialnośeią. Z aw iadow ca M a ra n  F ischer u s tą ­
pił Dzień wpisu 27. kw ietn ia  1922 r.

Sad okręgow y jako handlow y, O ddział II.
K raków , dnia 21. kw ietn ia  1922 5683

W© wtorek dn a 8. sier pnia 9922
o ć b ę  Jzie się  w gma-.hu T o w arzy stw a  Z liczkowego 
w R adziecbow .e  o godz in ie  10-lej przed p łuon ie

Walne Zgromadzeń I©
-  .... .*• i e g iA  T o w a r z y s t w a ,

d z i e n n y :P o r z ą d e k  
1) Odczytan e protokołu z ostatn !go  Wa.nego Z g n -  
mudzsnia. =  2) Sprawozdań e Dyrekcji z czynności i 
achunków z r. 1921. — 3) Wniosek K misji Rewizy;- 

nsj na udzielenie Dyrektji absolutorium z cuy/tńofii 
i rachunków z r . 1921. —  Wniosek Rady Nadzorcze, 
co do rozdzału zysków —• 5) Wybór jednego czionk 

Rady Nadzorczej. 7009
R ' d a  N a d z o r c z a  Tc. w .  Z a l i c z k o w e g o  nr R a -  
d z i c c h o o r i e  : to w. zare,. z  n.eog aniczo.ą porębą. 
X , W in c . W o j a k o w s k i  G a A r je l  S r y r z e m s k ;  

sekr larz. wiceprezes.

Ogłasza się niniejszem, że

ZWYCZAJNE OGÓLNE ZGROMADZENIE 
Cowarzystwa Kredytowego dla 
handlu i przemysłu w Sanoku

odbędzie się dnia 3 0  Iipca 1922 o godz- 11-tej a z braku 
zgłoszenia się odpowiedniej liczby członków o godz. 16-1 ej 
a w potrzebnym razie dnia 13 sierpnia 1922 o godz. 16-tcj 

w lokalu Stowarzyszema 
Porządek dzienny:

1. S p awozdanie Dyrekcji z czynności od 1. stycznia 1921 
do 30. czerwca 1922 

2 Udzielenie D irekcji absolutorium za ten czas*
3. Zmiana statutów.
4. Dob. owoi.tr rozwiązanie Towarzystwa.
5. Rozdział zv;ków.
6 Wnioski członków. Prezez: Chemja Gflnsburg

IEJSKA KASA OSZGIĘDHCSCI we Lwowie
ul. W ałow a  9 - parter (Ginach w łasny) 

podnosi z dniem 1. Iipca 1922 
oprocentowanie wkładek na

5  "I.
Z a  wkładki i ich oprocento- 
wente rączy Gmina m Lw owa.

K A  W F  CO D  Z l  E M M I E  L./1E20  
r %  W  Lf/  PALONĄ za pomocą gorą­
cego powietrza —  poleca

H a m l e t  h e r b a t y  i  k a w y

EDMUNDA RIEDLA
WE LWOWIE, ul. BUT0WSK1EG0 L. 3.,
W y s y ł k a  na prowincję o d w r o t n i e .

W ydaw ca: SPOLjKA WYDAWNICZA, Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Stanisław Rossowskl.
Z Drukami Polskiej, pod zarządem J, Raczyńskiego, Lwów, Chorążczyzna 31.


